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TYGODNIK SPOŁECZNO-LITERACKI 


ANKIETA CZYTELNIKÓW „KUZNICY”. 


JAKICH DZIESIĘĆ KSIĄŻEK Z ZAKRESU LITERATURY POLSKIEJ I OBCEJ, 
NALEŻY W POLSCE WYDAĆ NAJSZYBCIEJ? 


` Zagadnienie celowej I płanowej akcji wy- 
dawniczej po niepowetowanych stratach cza- 
su wojmy jest nadal otwarte. Przeraźliwych 
łuk w naszych bibliotekach nie są w stanie 
wynełnić ani smętne resztki naszych zaso” 
bów przedwojenrrych, których zaledwie czą- 
stka znajduje się w obiegu antykwarycznym, 
ani skromny plon dotychczasowej działalno- 
ści wydawniczej dwu pierwszych lat powo- 
jennych, zwłaszcza, łż w działalności na- 
szych firm wydawncziych trudno dopatrzeć 
się planu. Co więcej, produkcja wydawnicza 
z biegiem miesięcy i lat coraz bardziej kie 
ruje się zasadami kalkulacji zarobkowej, co- 
raz mniej rozumnymi wytycznymi polityki 
kulturalnej, zmierzającym do wychowania 
odbiorcy wartościowej literatury. Trzeba za- 
tem, aby nasi wydawcy dowiedzieli się, cze- 
go oczekują czytelnicy. w jakim stopniu 
chlomny jest rynek polski jeśli idzie o warto- 
ściową literaturę współczesną i klasyczną. 
Społeczeństwo pragnie książki. Zarówno noe 


STANISŁAW OSSOWSKI 


STEFAN C 


ALEKIE stułecia i lądy dalekie wta 
piają się wielobarwnymi moty- 
wami w tło, na którym zjawia 
się wyobraźni naszej sylweta 
Stefana Czarnowskiego. 

Oto łodzie Argonautów, zdobywców zło- 
tego runa z Kolchidy u stóp Kaukazu, ko- 
ły:zą się na szarym Bałtyku, oto begini Ne- 
halennia z koszem jabłek i wiernym psem 
przyjmuje ofiary na niskim brzegu holen- 
derskiej wyspy Walchaćren, kiedy legiony 


rzymekie lędują u kredowych skał Wiel- 
kiej Brytanii. Oto długi korowód przod- 
ków wilka i kozy z bajki mickiewiczow- 


skiej, korowód, w którym znajdzie się i 
noworoczna koza białoruska uśmiercann 
, przecz wilka i kalogeres, człowiek = kozioł 
z Zapustów w chrześcijańskiej Tracji, wcie- 
lenie siły rozrodczej. i kozły zaprzężone do 
wcu rkandynawskiego Thora, i wilczyca 
która wykarmiła latyńskie bliźnięta, į Pan 
arkodyjski, koźli bóg. i wilki przewodnicz- 
ki ciężarnej Leto i kozły z orszaku Dionizo- 
sa. Oto niezmiernie skomplikowana a 
konsekwentna struktura tuathu. klanu ir“ 
landzkiego. oto korporacje druidów, stają- 
ce do walki zs świętym Patrykiem, przy” 
szłym bohaterem narodowym Irlandii. Oto 
brunatne ogrodniczki Polinezji, uprawia” 
jące grządki. na które mężczyznom wstęp 
jest wzbroniony; afrykańscy Kafrowie, za- 
trudnieni dojeniem krów, których nie wol- 
no dotknąć się kobietom; chłop:ka rodzi- 
na w Chinach z rękami zanurzonymi w 
błocie, wspólnym wysiłkiem, prymitywną 
techniką produkująca ryż na swej maleń- 
kiej działce; znużone gromady  pielgrzy- 
mów zdążających tysiącami kilometrów do 
miejsc świętych poprzez średniowieczną 
Europę. A oto znowu babiloński Gilga- 
mesz, który się przeobraża w żydowskiego 
$amsona i greckiego Heraklesa, aby wresz” 
cie kiedyś wcielić się w pańszczyźnianeso 
chłopa -z Wielkopolski, w legendzie o Że: 
laznej Pałce. 

Pasja badacza, który umie się zatopić w 
zagadnieniu najbardziej oderwanym od 
spraw aktualnych, mogłaby komuś, kto by 
znał Czarnowskiego tylko z pobieżnego 
przeglądania jego prac, nasunąć przypusz- 
czenie, że w tej egzotycznej tematyce ma: 
my do czynienia z ucieczką od bezpośred- 
niej rzeczywistości, tak dobrze znaną wie” 


wej jak i dawnej, która w znacznej treści 
jest dlań niedostępna. Pragnie mieć ią jak 
najszybciej, aby przy iei pomocy zaspokoić 
swe potrzeby zawodowe, kulturalne, potrze- 
by uczącej się młodzieży- W- jakiej kołejno- 
ści winny- być . wydane książki, których. naj- 
bardziej : nam brak? „Jakie potrzeby winny 
być zaspokojone w pierwszym rzędzie? 

NA TO PYTANIE MAJĄ ODPOWIEDZIEĆ 
CZYTELNICY „KUŹNICY“  WYPISUJĄC I 
OPATRUJĄC 'KOŁEJNYMI “NUMERAMI PO- 
RZĄDKOWYMI - NAZWISKA. DZIESIĘCIU 
AUTORÓW I TYTUŁY DZIESIĘCIU KSIĄ- 
ŻEK Z ZAKRESU LITERATURY POLSKIEJ 
I OBCEJ, DAWNEJ I NOWEJ. KTÓRYCH 
WYDANIE W CHWILI: OBECNEJ W POL- 
SCE UWAŻAJĄ ZA NAJPILENIEJSZE. OD- 
POWIEDZI PODPISANE IMIENIEM [. NA- 
ZWISKIEM (PROSIMY PODAĆ ZAWÓD I 
WIEK), NALEŻY NADSYŁAĆ POD ADRE- 
SEM: ŁÓDŹ, PIOTRKOWSKA 96,. REDAK- 
CJA „KUŹNICY“ Z ZAZNACZENIEM NA 
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Steïian Czarnowski 


lu uczonym i artystom, którzy nie mając 
ochoty brać odpowiedzialności za to, co 
się wokół nich dzieje, korzystają z tak 
cennego. dla nich przywileju zawodowego. 

Ale Stefan Czarnowski z zawodowego 
przywileju -izolacji nie korzystał nigdy, Od- 
biegał zupełnie od wzorów  ocobowych, 
charakterystycznych dla ówczesnych środo- 
wisk uniwersyteckich. Nie znał wygodnego 
dystansu pomiędzy światem myśli i świa” 
tem otaczającej go rzeczywistości. Nie 
umiał się uwolnić od poczucia odpowie” 
dzialności za wydarzenia, które przebiegały 
w zasięgu jego możliwych oddziaływań. 
Przejęcie się tym, co się działo w ówcze- 
snej Warszawie, przejęcie się niepowodze- 
niami w walce z wdzierającą się na wyższe 
uczelnie ideologią i uległością władz aka” 
demickich wobec barbarzyńskich praktyk 
było przecież bezpośrednią przyczyną jego 
śmierci. 

Czytelnik pism Czarnowskiego obok stu” 
diów o Nehalennii, Argonautach i starożyt- 
nej Galii znajdzie analizę współczesnego 
ruchu chłopskiego w Polsce I studium o 
„łudziach zbędnych w służbie przemocy”, 
na których faszyzm gruntuje swą potęgę ł 
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artykuł o kulturze proletariatu, | rozważa: 
nia o antysemityzmie. Ale aktualność te” 
matów tych kilku studiów nie jest rzeczą 
decydującą. gdy idzie o stosunek twórczo” 
ści naukowej Czarnowskiego do rzeczywi- 
stości. Te aktualne artykuły nie wyodrębni- 
ły się wśród innych jego prac w oddzielną 
kategorię. Ważna jest tu przede wszystkim 
inna sprawa: swoisty stosunek do przeszło” 
ści, który sprawiał, że zagłębianie się w 
przeszłość. nie było ucieczką od życia, ele 
"aczej wgryzaniem się w otaczający świat. 

Czarnowski, jak rzadko kto, czuł „czte” 
owymiarowość' świata społecznego, czuł 
itębię przeszłości, którą niesie w sobie 
"hwila teraźniejsza, W tym właśnie cztero- 
symiarewym świecie śledził nurt żywych 
jił społecznych — i w analizie konkretnych 
wydarzeń czy to z przed trzech lat, trzech 
wieków, czy trzech tysięcy. lat szukał praw 
rządzących tymi siłami. i szukał więzi, któ- 
ra łączv chwilę bieżącą z czasami pradzia“ 
dów albo z czasami mitycznych herosów. 

Taki stosunek do przeszłości. taki stosu” 
nek do procesów kulturowych rozgrywają- 
cych się w szrankach tysiącleci ułatwia 
wyzwolenie się od sugestii przeszłości bez- 
pośredniej. Konserwatysta ujmuje świat 
trójwymiarowo: trzy wymiary przestrzeni 
stanowią dlań solidną statyczną strukturę. 
Rewolucji lęka się ten, kto żyje przeszło- 
ścią swego dzieciństwa. Nie ten, kto w bie” 
żącej chwili słyszy tętno wieków. Zdawali 
sobie z tego sprawę niektórzy wielcy rewo- 
lucjoniści, jak świadczą o tym chciażby sło- 
wa Lenina umieszczone jako motto na 
czele 73-g0 numeru Kuźnicy, 


OBIEKTYWIZM UCZONEGO A TEN- 
DENCJE SPOŁECZNE 


Jest rzeczą zrozumiałą, że wśród socjoło- 
gów łatwo spotkać ludzi, u których dyspo- 
zycje uczonego łączą się z dyspozycjami 
działacza. Światem ludzkim można się in“ 
teresować jak barwnym filmem, można się 
interesować tak, jak matematyk interesuje 
się koncepcjami geometrii nieeuklidesowej 
a zoolog głębinową fauną oceanów, Ale ze 
światem ludzkim łączy nas więź, której nie 
ma w naszym stosunku dọ fauny głębino: 
wej. Marks trawił życie nad badaniem 
świata po to, aby go zmienić. Lester Ward, 
wybitny socjolog amerykański, sądził, że 
nie brałby się w ogóle do socjologii, gdyby 
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„Kultura robotnicza=wytwarza się 
w naszych oczach, nawet w kapi- 
talistycznym systemie, choć wbrew 
niemu. | widoczne są w niej za- 
datki zarówno bardzo wielkiej, jak 
i człowieczeństwem  przenikniętej 
kultury *. 
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nie miał nadziei, że badania jego wskażą 
drogę ku doskonałym formom bytu spo- 
łecznego. Jakoż tendencje reformatorskie 
są bodaj najczęstszym motywem popycha- 
jącym młodego człowieka ku studiom sot 
cjologicznym. 

Ale połączenie dwóch ról społecznych — 
roli działacza į roli uczonego — w jednej 
osobie grozi niebezpiecznym konfliktem. 
Uczony, dopóki! jest w zgodzie ze swym 
powołaniem, nie może sprzeniewierzać się 
prawdzie, prawda zaś z punktu widzenia 
działacza nie musi być zawsze korzystna 
społecznie '). : 

Ponadto działacz pragnie zazwyczaj z gó” 
ry, aby nauka doszła do wyników, które 
idą po jego myśli. To pragnienie wpływa 
na jego pracę naukową, na dobór materia- 
łów i argumentów. Tendencje społeczne 
odbijają się w prowadzeniu badań i wycią- 
ganiu konsekwencji. Marks wykazywał to 
w swoich uwagach z dziejów doktryn eko” 
nomicznych. Pareto — w swojej analizie 
„rezyduów uczuciowych“ deformujących 
nauki społeczne, 

Niejednokrotnie stwierdzano, że w spo” 
rze o rolę czynników wrodzonych argu- 
menty natywistów przede wszystkim trafia- 
ją do przekonania tym, którzy są zadowo” 
leni z istniejącego ustroju świata, argumen* 
ty środowiskowców zaś ludziom o tenden- 
cjach reformatorskich lub o rozmachu wy- 
chowawczym. Nie przypadkowo chyba się 
dzieje. że prof. Kostrzewski w dziedzinie 
prehistorii wysnuwa wnioski, które harmo“ 
nizują z tendencjami polskich patriotów, 
a uczeni niemieccy na tych samych mate* 
riałach budują poglądy miłe nacjonalistom 
niemieckim. Nie przypadkowo zapewne po- 
glądy Bronisława Malinowskiego, liberała, 
na zagadnienie komunizmu ludów pier- 
wotnych tak ostro przeciwstawiają się hi“ 
potezom anarchisty Krapotkina, który prze 
cież wiele lat życia poświęcił gromadzeniu 
naukowych materiałów dotyczących m.in. 
i tej właśnie sprawy. 

Jeżeli zaś jeszcze porównamy dzieła teo” 
retyków wyższości rasy nordyckiej z boga- 
tą argumentacją Dixona, który w naukowy 
sposób pognębił nordyków, aby udowod- 
nić wyższość rasy alpejskiej °), i z wywo” 


') Pareto twierdzi, że nie napisałby swej 
czterotomowei „Sociologji ogólnej" (Le Traité 
de Sociologie Gónćrale), gdyby przypuszczał, 
że książka jego może zdobyć popularność. 
Twierdzi, że wydaje ia tylko dlatego, iż sądzi 
że jedynie bardzo niełiczn' czytelnicy będą w 
stanie przebrnąć przez 2000 stron trudnego 
tekstu. Inaczej poglady zawarte w tym dziele 
moglyby — zdaniem atora — przynieść szko- 
dę, ponieważ szukając prawdy nie liczył się 
z: jej efektami społecznym. l 

) R. B. Dixon: The Buildings of Cultures 
(N. York 1928), 
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cych równie przekonywująco za Wwyższo- 
ścią rasy śródziemnomorskiej *), jeżeli po- 
równamy poglądy historyków różnych na” 
rodowości na te same wydarzenia dztejo” 
we lub historyków reprezentujących ten- 
dencje różnych klas społecznych, łatwo o- 
budzi się wątpliwość, czy w dziedzinie na” 
uk społecznych jest wogóle możliwa obiek” 
tywrna wiedza. 

Zagadnienie konfliktu pomiędzy uczo- 
nym 1 działaczem w jednej osobie na tere- 
nie nauk społecznych jest więc zagadnie” 
niem bardzo poważnym. U Stefana Czar 
nowskiego konflikt ten mógł się objawić 
w sposób szczególnie ostry ze względu na 
silne tendencje uczuciowe w sprawach spo- 
łecznych a równocześnie siine zamiłowa- 
nia badawcze. Ale właśnie Czarnowski swą 
działalnością naukową pokazał, w jaki spo” 
sób ten konflikt może być przezwyciężony. 

Człowiek, u którego trening naukowy 
wyrobił rzetelność intelektualną, człowiek, 
który nie zamyka oczu na konflikty mię- 
dzy wynikami swych badań, a tendencjami 
społecznymi, które kierują jego działaniem, 
nie chce zaś ani zrezygnować ze swych dą- 
żeń w stosunku do rzeczywistości, ani też 
rozdwoić się na dwóch niezależnych ludzi: 
jednego, który siedzi przy biurku I drugie- 
go, który idzie pomiędzy rzesze, taki czło* 
wiek zamiast półświadomego oczy nieświa* 
domego wypaczania wyników swych ba- 
dań może znaleźć jeszcze jedną ewentual- 
ność, ewentualność najtrudniejszą: potrak” 
tować konflikt, o którym mowa, jako pro” 
blemat wymagający rozwiązania. Zamiast 
naginać wyniki badań do swych pragnień 
albo rezygnować ze swych pragnień, mo- 
żna wobec takiej właśnie rzeczywistości, 
jaka się objawiła w wyniku badań, zająć 
postawę twórcy, który realizuje swoje kon: 
cepcje w takim realnym materiale, jaki mu 
jest dostępny. Staje wtedy przed nami za“ 
danie: jak dążyć do stanu rzeczy, którego 
się pragnie, nie zamykając oczu na praw” 
dę i nie posługując się fałszem jako narzę- 
dziem. 

To była postawa Czarnowskiego. W naj- 
trudniejszych momentach ze swym spokoj" 
nym uśmiechem patrzył prawdzie w oczy, a 
nie rezygnował z działania. Wierzył, że 

"czony, który usiłuje w. sprawach objętych 
bzókresem jego badań łudzić siebie lub in" 
nych, chociażby czynił to z motywów spo- 
łecznych, jest na dłuższą metę sprawcą 
większego zła społecznego, niż zło, które 


mogłaby wyrządzić owa niepożądana 

prawda. 

TWÓRCZOŚĆ NAUKOWA A PROBLEM 
DĘMOKRATYZACJI 


Stefan Czarnowski pisał niewiele. Ale 
prace, które wykończył, stoją na najwyż- 
szymń poziomie, Poprzez subtelne docieka” 
nia historyczne otwierały się w pewnych 
momentach nieoczekiwane perspektywy. 
Rozległa wiedza w zakresie najróżniejszych 
dziedzin kultury dawała mocne oparcie po” 
mysłowym wnioskom syntetycznym, który- 
mi zamykały się często jego studia. 

Tea wybitny uczony, który nie zdażył zre* 
alizować tylu swych bogatych pomysłów, 
nie chronił zazdrośnie swego czasu i nie 
troszczył się o swą własność autorską. 
Z wiedzy jego i jego pomysłów mógł ko- 
rzystać każdy, kto się tymi sprawami inte” 
resował, 

Żaden cenzus naukowy nie zamykał do- 
stępu do profesora ludziom z ulicy. A gdy 
w organizacjach robotniczych miewał 
„Czarnowski prelekcje na trudne, naukowe 
atak pociągające tematy, to nie była to po” 
pularyzacja wiedzy dla maluczkich. W spo” 
sobie traktowania słuchaczy ze sfer robot” 
niczych objawiał się istotny demokratyzm 
Czarnowskiego. Profesor chętnie wyjaśniał 
słuchaczom to, czego nie zdołali zrozu- 
mieć, tłumaczył pewne pojęcia, osobistym 
zainteresowaniem a niekiedv i osobistym 
humorem ułatwiał im wysiłek przezwycię- 
żania trudności, ale nie miał względem 
nich innej postawy. niż ta postawa, którą 
zajmował wśród audytoriów towarzystw 
naukowych. Nie oddalał się od nich dy” 
stansem katedry, nie wprowadzał niesyme' 
trycznego stosunku, jaki wytwarza postawa 
pedagogiczna. Dzielił się z nimi tym, co 
miał najlepszego. 

Robołnicy czuli ten poważny stosunek i 
cenili, tak samo jak cenili to jego słucha: 
cze uniwersyteccy. Cenili bezpośredni kon- 
takt z wielkim uczonym, który nie zmienia 
się w innego człowieka, gdy się do nich 
zbliża, który mówi im to, co myśli, a nie 
to, co „należałoby im powiedzieć“, Ta po” 
stawa była zapewne jednym ze składni” 
3) Ellioth Smith: Human History (London 
1929); The Diifusion of Culture (London 1933), 
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ków uroku osobistego, który promieniował 
z porysowanej zmarszczkami twarzy i mą- 
drych wyrazistych oczu, 

„Dziś, kiedy zagadnienie demokratyzacji 
kultury stało się tak aktualne i kledy na- 
wet ze strony zorganizowanej młodzieży 
lewicowej słyszy się często obawę, czy de" 
mokratyzacja kultury, a w szczególności 
demokratyzacja nauki nie obniży jej po” 
ziomu, dobrze jest przypomnieć styl od- 
Gzytów, rozmów, dyskusji, które prowa- 
dził Czarnowski, Tamte doświadczenia mo” 
gą nas nauczyć, że demokratyzacja wiedzy 
nie musi iść w parze z jej degradacją, że 
jest możliwa demokratyzacja cennych war” 
tości bez. rozmięńtanią. ta ad dzobne; 
rawdą,,że n Q rzeczą, łatwa; APTA 
ża HEERE ER po RY M 
jest wysiłek twórczy i pewien stosunek u- 
czuciowy zarówno do. człowieka, jak i do 


wiedzy, 
NA DŁUGĄ FALĘ 

Podczas wielkiej akademii Stowarzysze- 
nia Szkłanych Domów,na Żoliborzu, po” 
święconej pamięci Stefana Czarno» o 
w miesiąc po jego zgonie, na akademij, 
która w wypełnionej po brzegi sali zgro” 
madzeń Warszawskiej Spółdzielni Mieszka- 
niowej skupiła z górą cztery setki ludzi, 
chór drukarzy śpiewał 1 „Czerwony. $ztan: 
dar” i „Międzynarodówkę”, hymny obu 
partii robotniczych w przedwojennej Pol- 
sce, 
\ Czarnowski nie był człowiekiem partil, 
W swoim czasie wstąpił do PPS. Było to--- 
jeżeli się nie mylę — po wypadkach brze” 
skich | po pacyfikacji południowo-wiśscho- 
dnich województw, kiedy oczekiwało się, 
że PPS podejmie energiczną walkę z sana“ 
cyjnym systemem rządów. Ale jego ucze” 
stnictwo w partii nie trwało długo. Nie 
wiem dokładnie, jakie były bezpośrednie 
motywy wystąpienia. Oportunizm niektó- 
rych przywódców partyjnych, konflikt mię- 
dami słynnego etnologa Elliotha Smitha, 
który nagromadził tomy argumentów, nie 


JÓZEF CHAŁASIŃSKI 
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mniejsze niż dzieło Dixona, przemawiają” 
dzy ideologią i koniunkturalną taktyką. 
czy zbyt ciasne szranki partii w całości ru” 
chu lewicowego? 

Czarnowski był działaczem społecznym, 
ale nie był politykiem. Jego działalność 
była nastawiona na dłuższą falę. 


Nie cofał się przed udziałem w wyda* 
rzeniach dnia, Był jednym z organizatorów 
| pierwszym przewodniczącym Sekcji Szkół 
Wyższych ZNP, gdy miała się przeciwsta: 
wić ternu, co się wówczas działo na wyż- 
szych uczelniach, a równocześnie dać o" 
parcie postępowym i radykalnym sferom 
RR TERYT 

ltu 1 „ współdzia ch ząruchem 
riyosi PA:n SiE: Y Bi 
bez Żydów”, zorganizowany na Uniwersy” 
tecie przez młodzież ONR-u, przeprowadził 
osobę pochodzenia żydowskiego do Uni- 
wersytetu przez wrzeszczący tłum zgroma- 
dzonych na dziedzińcu korporanńtów. u“ 
zbrojonych w pałki, i w ten sposób — jak 
potem: mówił żartobliwie „cą Wykazał, że 
w.myśl prawa międzynarodowego _oene- 
rowska blokada. Uniwersytetu, „była béz- 
prawna — ponieważ była nieskuteczna. Ale 
wartości kulturowych, których stwarzanie 
lub obrona były istotą jego roli społecz” 
nej, nie mógł wystawiać na szwank we 
fluktuacjach taktyki politycznej obliczonej 
na przemijające sukcesy dnia. 

Wśród społecznego aktywu inna lest ro” 
la polityka a inna rola uczonego. Nie wy- 
daje się, aby mogła się rozwijać pomyśl- 
nie kultura narodu, jeżeli nie będzie po” 
siadał pewnej liczby ludzi o autorytecie 
moralnym i intelektualnym, u których po“ 
czucie odpowiedzialności za chwilę bieżą- 
cą łączy się z etyką uczonego, ludzi, którzy 
rozróżniają pojęcie aktualności i koniunk- 
turalności, ludzi, o których wiadomo, że 
nie są dyplomatami, że nie mają specjal” 
nego repertuaru dla mes, że jeżeli zmienią 
treść tego co głosilł, to dlatego, że spo” 


strzegli swój błąd, a nie że zmienili tak- 
tykę. a 
Nurt społeczny, który wśród swych przed- 
stawiciei posiada takich ludzi, przygoto” 
wuje sobie przyszłość; ma w nich kapitał 
żelazny, do którego zawsze można się od” 
wołać w momentach klęski, Takim czło- 
wiekiem był Stefan Czarnowski. 

* * * 

W obecnym okresie wielkich przeobra- 
żeń kulturowych, w okresie, kiedy przygo” 
towuje się u nas reorganizacja wyższego 
szkolnictwa, kiedy chciałoby się — mówiąc 
patetycznie — w mury wyższych uczelni 

nowego . ducha, ..kiedy,...rady, 


t nę: kity ya RR" + w. kal } 
a cielę. nauki „trancnzkiej.J angigt 
KIEJ ż RI naciskiem głoszą has Ra Di 


wiedzialności badacza za rzeczywistość 
społeczną, dzisiaj w poszukiwaniu wzorów 
uczonego, myśliciela i profesora myśl zwra- 
ca się ku Stefanowi Czarnowskiemu. Cheta“ 
łoby się, aby ON, który nie dożył budowa” 
nia nowej Polski, mógł przynajmniej w ja- 
kiś, sposób zza grobu wziąć w tym budo” 
wąniu udział. 

Uczony jako pionier, uczony jako czło* 
wiek głębiej sięgający w rzeczywistość, 
uczony jako głosiciel prawdy, człowiek, 
który życiem swym umiał rozwiązać kon” 
flikt między stanowiskiem badacza i stano- 
wiskiem człowieka czynu, konflikt między 
wysokim poziomem działalności naukowej 
a demokratyzacją nauki, wychowawca o 
wyraźnej, zdecydowanej iedologii, wolny 
wszakże od postawy propagandowej | po- 
stawy pedagogicznej w potocznym rozu” 
mieniu, socjalista, który pragnął w nowych 
warunkach historycznych wyzwolić myśl 
lewicową ze sztywnych schematów i pobu“ 
dzić ją ku nowej twórczości — te aspekty 
jego roli społecznej winny zapewnić mu 
niebylejakie uczestnictwo w zbiorowym 
wysiłku, który mamy przed sobą, 


Stanisław Ossowski 


Kultura europejska 


i kryzys indywidualistycznego humanizmu. 


(Klasyczna kultura grecka. — Człowiek jako istota 


„Ogólnie przyjęto uznawać Grecję — pi” 
sze Stefan Czarnowski — za kolebkę obec” 
nej kultury naszej... Żyje w nas jej wszech- 
stronne i głębokie człowieczeństwo. Bo 
choć Grecy nie byli jedynymi, z których 
puścizny korzystamy... to oni byli pierw- 
szymi, którzy człowieka ! rozum jego u” 
czynili „miarą wszechrzeczy” i tę zasadę 
zastosowali praktycznie... Grecy byli twór” 
cami świeckiej myśli niezależnej we wszy- 
stkich dziedzinach. U nich to po raz pier- 
wszy człowiek stał się równy bogom, nie 
przestając być człowiekiem..." 


„CUD GRECKI" 


Czymś cudownym zaiste wydać się może 
prometejski czyn starej Hellady, która je” 
dna spośród tak licznych, starszych od 
niej historycznie, bogatszych, potężniej” 
szych ludów wydarła bogom ogień pilnie 
strzeżony i blaskiem zapalonej przez sie- 
bie pochodni opromieniła pochód ludzko- 
ści na lat tysiące“) 

Człowiek jako istota myśląca, jako isto“ 
ta dająca się przekonać — to był istotny 
element klasycznej kultury greckiej. To by” 
ło określenie człowieka, jakie wniosła kla- 
syczna kultura grecka do kultury europej- 
skiej. Stało się ono istotnym elementem 
tego typu kultury, który określamy jako 
kulturę europejską, tak jak istotnym ele- 
mentem kultury totemicznej ludów pier” 
wotnych było wyobrażenie człowieka jako 
istoty magicznej, totemicznej. 

Pod przemożnym urokiem į wpływem 
Platona i Arystotelesa kształtowała się 
myśl Europy już w średniowieczu. Potem 


' od Odrodzenia, w którym renesans staro- 


żytności idzie w parze z odkrywaniem 
świata i człowieka, kultura europejska się: 
ga coraz głębiej w kulturę klasyczną, w 
której ugruntowuje swój ideał indywidua” 
listycznego humanizmu. 

Europa uczyła się myśleć u Arystotelesa, 
który przez Tomasza z Akwinu stał się ró” 
wnież naczelnym filozofem kościoła rzym- 
sko - katolickiego. Potężnym źródłem in“ 
spiracji filozoficznej dla Europy był rów” 
nież Platon. „Trzeba by przytoczyć tuziny 
nazwisk najwybitniejszych artystów i my- 


1) Stefan Czarnowski: Kultura, str. 29-—34 


ślicieli w XVI, XVII i XVIII w. z Włoch, 
Anglii, Francji, Niemiec, by stwierdzić słu” 
szność twierdzenia Emersona, że wszyscy 
głosiciele piękna są dłużnikami Płatona, a 
jego nazwisko jest synonimem literatury 
świata. Uniwersalność i „nowoczesność” 
Platona sprawiły, że i w XIX w. przema- 
wiał tak do wszystkich narodów ziemi, iż 
Emerson widział w nim wcielenie geniuszu 
amerykańskiego, W. Pater angielskiego" °) 

„W. Dilthey wykazał potężny wpływ sto” 
icyzmu na wykształcenie naturalnego sy- 
stemu w umiejętnościach, Melanchtona i 
Zwinglego, Bacona i Herberta z Cherbury; 
dalej psychologia i polityka Hobbesa, teo” 
ria poznania (a według Trendelenburga i 
etyka) Descartesa, pozytywne jądro poglą- 
dów sceptyków Montaigne'a i Charrona, 
wreszcie panteizm Spinozy i Shaftesbury e” 
go tkwią korzeniami w naukach stoików, 
a E. Troeltsch zwrócił uwagę na to, jak 
prawo natury Stoi z podstawową wiarą w 

zność przeszło do chrześcijaństwa,. 
przekształciło się w nowoczesne, świeckie 
prawo natury tak, że nawet „powstanie 
nowoczesnych radykalnych teorii socjali“ 
stycznych ściśle się łączy z przekształce” 
niem starych idei hellenistycznych i chrze” 
ścijańskich” ... (Sinco: Woc. cit. 85). 

Nie zamierzam kontynuować tych dowo- 
dów wpływu starożytności na poszczegól: 
nych myślicieli i na całe epoki kulturalnej 
historii Europy. Grecką ideę człowieka ja- 
ko istoty myślącej i dającej się przekonać 


odkrywamy jako uzasadnienie i uświęcenie . 


podstawowych urządzeń ustroju społeczno” 
politycznego nowoczesnej Europy. Idea ta 
jest istotnym elementem doktryny libera- 
lizmu zarówno politycznego, jak i ekono“ 
micznego. Do tej idei odwołują się angiel- 
scy politycy, uzasadniając parlamentaryzm 
angielski i uważając istnienie opozycji po” 
litycznej za konieczny warunek rozumne- 
go ustroju politycznego. „Ludzie, którzy 
przestali myśleć — pisze prof. Harold La” 
sky, obecny sekretarz Partii Pracy — prze- 
stali być prawdziwymi obywatelami, Stali 
się maszynami dla przyjmowania rozka 
zów, których będą słuchali bez refleksji. 


+7) T. Sinko: Żywy spadek po Grecji i Rzy- 
Imie, „PRE Współczesny”, R, 1/1922, t, IL 
r. | 


myśląca) 


Ich bierność otacza władzę tą fałszywą 
atmosferą zaufania, która milczenie uwa- 
ża za zgodę... Myśl polityczna nie może na” 
rodzić się w pustce“ *) wmv" 

Ta sama idea człowieka jako istoty my” 
ślącej leży u podstawy europejskiego syste” 
mu wychowania, w którym dominującym 
elementem było kształcenie umysłu — roz- 
wój intelektualny. 

Rozwój uniwersytetów niemieckich w 
XIX w. zasługuje na uwagę pod tym wzglę 
dem. Myśl naukowa — istotny element kul- 
tury europejskiej znalazła w nich wyraz 
doskonały. Niemcy wysunęły się na czoło 
rozwoju myśli naukowej całego światła. 
Wzory uniwersytetów niemieckich przy” 
świecały reformom uniwersyteckim, jakie 
w końcu ub. stulecia miały miejsce w An- 
gli, Francji i Ameryce. Rozwój ten zaczął 
się po rozgromieniu Prus przez Napoleona 
jako wyraz woli odrodzenia duchowego. 
Założony w 1810 r. Uniwersytet w Berlinie, 
zorganizowany przez Wilhelma Humbold- 
ta, zapoczątkował odrodzenie i rozkwit 
innych uniwersytetów niemieckich. Uni- 
wersytety te rozwijały się w atmosferze en“ 
tuzjastycznego neohellenizmu, nowego re- 
nesansu, który czerpał obficie z klasycznej 
kulury greckiej. Kulturalne Niemcy tej epo” 
ki rozkwitu uniwersytetów, to były Niemcy 
Goethego, kultury światowej, „Weltkultur”. 
Uniwersytety niemieckie stały się wtedy 
wszechstronnymi ogniskami nauki i kultu- 
ry, zgodnie z greckimi tradycjami, Cecho" 
wał je polot badań naukowych, wrogi cia- 
snemu ułtylitaryzmowi szkół fachowych. W 
uniwersytetach znalazła wyraz nie tylko 
idea człowieka jako istoty myślącej, lecz 
także idea jedności wiedzy ludzkiej. 

W ciągu stulecia uniwersytety niemiec’ 
kie uległy przeobrażeniom. Przede wszyst- 
kim specjalizacja naukowa pozbawiała je 
stopniowo jednolitego światopoglądu filo" 
zoficznego. Potęgujące się wpływy państwa 
zjednoczonych Niemiec rozciągały się co- 
raz bardziej i na uniwersytety. Naogół je” 
dnak uniwersytety te, oparte o zasady auto- 
nomii, stawiały sobie za cel rozwój nauki 
i wychowanie człowieka jako istoty myślą” 
cej. Honorowy kodeks myśliciela | uczone- 


*) Cyt. według K. Grzybowski: Demok 
AA? racją 
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go uważały za obowiązujący dla siebie. 
I wreszcie, były jednym z najpotężniejszych 
czynników kształtowania całego szkolnic' 
twa, któremu dostarczały wychowawców i 
książek. Wychowywały więc całe społe- 
czeństwo. 

„Kultur to było naczelne hasło uniwer* 
sytetów niemieckich. $zło ono stamtąd na 
cały kraj i stawało się zawołaniem: każde- 
go Niemca. „Kultur“ przestało być poję” 
ciem, stało się mitem j magicznym zawoła- 
niem, mobilizującym całe Niemcy. „Kultur“ 
stało się rodzajem „totemu”. „Kuliura — 
pisał Krieck — wiąże się z idealizmem, 
klasycyzmem i romantyzmem i jest głów” 
nie niemieckim wynalazkiem”, 


HONOR PRUSKI I PAŃSTWO PLATONA. 
— WOLNOść ABSOLUTNA I GŁOS BOŻY 
WZYWAJĄCY FUEHRERA 


A teraz inny nurt ideologiczny. 

W znawstwie kultury klasycznej niemiec- 
cy uczeni dobrze się zapisali, Ulrich von 
Wilamowitz Moellendorff (1848—1931) u- 
chodził za największego filologa klasyczne“ 
go od czasów Arystarcha (urodzony około 
145 r. przed Chrystusem). Parę autobiogra- 
ficznych momentów z jego wspomnień u- 
świadomi nam fakt, że idea człowieka ja” 
ko istoty myślącej, przejęta z kultury kla” 
sycznej Grecji, to nie był jedyny istotny 
element kształtowania się kultury euro- 
pejskiej, 


ROZMAITOŚCI 


Rozmowa „Kuźnicy“ o prozie wywołała 
komentarze cenne, lecz nie zawsze trafne. 
Felietonista prowadzący w „Odrodzeniu'* 
rubrykę pt. „Szkoła krytyków“, p. kjw, pæ 
wnych rzeczy w naszej dyskusji nie zech* 
ciał zrozumieć. Zbyt często dla ułatwienia 
sobie własnych sformułowań wulgaryzuje 
się cudze. Czy nie dlatego p. kjw., telieto- 
nista obdarzony dowcipem, w rrrze 4tym 
„Odrodzenia* przypisuje niektórym ucze- 
stnikom rozmowy „Kuźnicy“ stanowisko, 
jakiego nie wyraził żaden z nich? 

Rozmowy „Kuźnicy”* o prozie nie moż 
na bowiem ograniczać do zagadnienia, czy 
należy konstrukcje wielkich realistów XIX 
w. przyjąć za wzór formalny dla współ 
czesnej powieści. Stosunek do konstruk- 
cji powieściowych Balzaka czy Flauberta 
nie powinien stać się nową kategorią w 
ocenie powojennej prozy literackiej. Nie 
byłoby wskazane rozdawać pisarzom świa 
dectwa dobrego czy złego zachowania, w 
zależności od tego jakie zjawiska literac' 
kie są im bliskie. Czy w telietonie opatrzo- 
nym nazwą „Szkoła krytyków“ pouczają” 
ce jest stwierdzenie, że „nie wielka sztuka 
być dzisiaj uczniakierm Prousta“? Gdyby 
tak stawiać sprawę, mielibyśmy w zana” 
drzu szereg pytań może kłopotliwych dla 
samych krytyków: czy wielka sztuka być 
dzisiaj „uczniakiem* Kołaczkowskiego 
albo Wyki? 

Istota zagadnienia leży głębiej. Spór 
szedł o to, czy rozbicie gatunków literac- 
kich w prozie powojennego dwulecia może 
mieć znaczenie postępowe. Przed niebez- 
pieczeństwami takich sądów ostrzegał 
Adam Ważyk. Ale nikt z uczestników 
rozmowy nie sprzeciwiał się, jak to twier- 
dzi p. kjw, podsuwaniu pisarzom do 
adoracji Balzaka, nikt też nie starał się 
narzucić Balzaka, jako wzoru- formal- 
nego. Po prostu część rozmówców stà- 
nęła na stanowisku, że aby spełnić po- 
stępowe zadania prozy w stosunku do 
swego czasu, nie jest konieczne rozsa- 
dzanie klasycznych zasad konstrukcji 
powieściowej, podczas śdy inni (nie tyl- 
ko prozaicy, ale i krytycy—wbrew suges- 
tiom p. kjw) starali się wskazać ścisły 
związek tych konstrukcji z określonym 
układem społeczno gospodarczym, widząc 
w t. zw. „amorfizmie* najnowszych utwo- 
rów prozy literackiej takt obiektywny. 
związany z rozwojem, mający swe uzasad: 
nienie społeczne. i 

Tyle w rozmowie „Kuźnicy“. P. kjw su 
geruje natomiast istnienie pewnych ujęć 
formalnych, które w konkretnym- momen- 
cie historycznym, w jakim powstaje dzie” 
ło, dają w wyniku „wysokie nasycenie re 
alizmem'. Zgoda. Ale wnioski, które wy- 
ciąśa felietonista z tego spostrzeżenia, są 
połowiczne, lękliwe i przez to niejasne: 
„Stosunek do wielkich realistów* pisze p. 
kjw „sprowadza się do podpatrywania, jak 
się to stało, że im w konkretnej sytuacji 
historycznej, udał się ów realizm“. Pięknie, 


Ulrich von Wilamowitz-Moellendorff, syn 
barona pruskiego z Markowic na Kuja“ 
wach, miał lat dwadzieścia dwa i był właś- 
nie po promocji doktorskiej (na podstawie 
pracy o komedii attyckiej), gdy szedł na 
wojnę z Francuzami. We wspomnieniach 
swoich wspomina tę najwznioślejszą chwi- 
lę swego życia, jaką przeżył przy przeglą- 
dzie zwycięskiego wojska przez cesarza, 
gdy wzrok monarchy zatrzymał się na je” 
go oczach. 

Od tego czasu najwznioślejszego przeży” 
cia minęło prawie pół wieku do upadku 
cesarstwa niemieckiego i do Republiki Wei 
marskiej, W międzyczasie młody pruski ba- 
ron zajął światowe stanowisko w filologił 
klasycznej. Na jesieni 1913 r., gdy wspania” 
łe cesarskie Niemcy rozsypywały się w gru” 
zy, baron von Wilamowitz kończył druk 
drugiego tomu „Platona“. Pod wpływem 
historycznych wydarzeń dodał do tej książ” 
ki takie posłowie: „Musiałem dożyć samo- 
zniszczenia, samookaleczenia mojego na- 
rodu. W ochlokracji i wśród tchórzliwych 
lub przekupnych pochlebców, których 
znajduję we wszystkich stanach, dla stare” 
go męża, który nie pozwoli sobie wydrzeć 
z serca swego honoru pruskiego (Preus 
senehre) żadnemu bogu i żadnemu  czło- 
wiekowi, nie ma już miejsca. Pozostaje 
mu tylko umrzeć“ *) 

A dalej pisze ten Prusak i Platończyk ró- 
wnocześnie: „Ale państwo wiecznych form, 
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ale do czego to nas zaprowadzi? Rejestra 
cja środków formalnych użytych w „Ko 
medii ludzkiej“ potwierdzi bogactwo or- 
ganizacji twórczej jej autora, to pewne. 
Ukaże jak konstruował obrazy człowiek, 
który jasno widział prawdę swego czasu — 
bez wątpienia. Ale co więcej? 

Wprawdzie p. kjw. zdaje sobie sprawę 
z tego, że istotnyrn sensem dzieła jest jego 
stosunek do rzeczywistości i dlateśo za” 
pewne pisze: 

„Pracując nad konstrukcją nowego prą- 
du literackiego, musimy zawsze zwracać się 


“po wybrane doświadczenia 1 wybrane wzo” 


ry. Te doświadczenia i te wzóry, które na 
konkretnym etapie rozwoju historycznego 
zdołały jakoś rozwiązać zadania do nasze” 
go podobne. Tylko podobne. Nie ma zadań 
identycznych“. 

Wolałbym jednak mie godzić się na tę 
terminologię krytyczną, nawet w felieżo- 
nie. Podobne mogą być okładki lub czcion” 
ka, ale funkcję społeczną utworu określił: 
bym raczej słowem: postępowa lub wstecz- 
na. Oczywiście, dzieła, które spełniają za 
dania postępu, spełniają zadania podo“ 
bne. W tym świetle Diderot i Stendhal są, 
być może, podobni do siebie. Ale czy ana- 
liza ich ujęć formalnych da odpowiedź na 
pytanie, „jak to się stało“, że stworzyli 
dzieła na miarę przemian swego czasu? 
Wartość dzieła literackiego mierzy się jeśo 
stosunkiem do rzeczywistości, a nie jeśo 
stosunkiem do tradycji literackiej. 

Formalna analiza Środków  artystycz” 
nych może być pouczająca, nikt o tym nie 
wątpi. Ale nie należy w niej szukać klucza 
do nowej twórczości, z której krytycy 
zbyt często czynią coś w rodzaju fantu na 
słupie: kto pierwszy się wdrapie, ten wy” 
śra, a z dołu zaśrzewają przyjaciele dora- 
dzając Balzaka, jak kalafonii. Mam za złe 
formalistycznej krytyce literackiej, że 
ogranicza się w ocenie utworu do opisu 
jego anatomii, do przedstawienia jego we 
wnętrznych struktur. Dzieło literackie w 
tym ujęciu jest arabeską, z której zawiło' 
ści krytyk, jak wróżka, wyczytuje prawa 
i związki, mniej lub bardziej dowolne, cza- 
sem więcej świadczące o gustach krytyka 
niż o istocie dzieła. W oderwaniu od spo” 
łecznego kontekstu utworu, w oderwaniu 
od socjologii Świata, który ś$o powołał do 
życia, i tego, który on powołał do życia, 
wysoko ponad chwilą historyczną, w któ 
rej się urodził — w rozsupływaniu lian 
jego konstrukcji powstaje formalistyczny 
rozbiór dzieła sztuki. 

Pilnujmy naszych kategoryj krytycz- 
nych. Zbyt rzadko mówi się o stosunku 
książki do rzeczywistości historycznej, 
zbyt często o jej stosunku do konwencyj 
formalnych. Zbyt rzadko o ideolośii jej 
tekstu, zbyt często i wiele o jej rytmach 
wewnętrznych. W spekulacjach tormaliz' 
mu krytycznego gubi się wygląd obiekty 
wny dzieła. 
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które uznawał Platon, jest niezniszczalne i 
jemu służymy swoją nauką; do jego czy” 
stego eteru nie dociekają miazmy rozkła” 
du; także nienawiść i zawiść powinny zo- 
stać poza chórem boskim. Pod znakiem 
Platona będę walczył, jak długo oddy- 
cham“ 5). 

Gdy w 1932 r. „Gazeta Polska”, szukając 
argumentów dla ograniczenia autonomii 
uniwersytetów, powoływała się na ingeren" 
cję państwa niemieckiego w sprawy uni” 
wersytetów, Aleksander Briickner prosto- 
wał fałszywe poglądy na tę sprawę. „Dłu- 
goletniemu profesorowi berlińskiemu — 
pisał Briickner — przysługuje chyba prawo 
zabrania głosu w tej sprawie... Wolność 
nauczania jest absolutna i nigdy się na nią 
nie targnięto... Każdy profesor jest z góry 
pewien tego, że nikt nie będzie anl jego 
wykładu, ani jego pracy naukowej kontro- 
lował, że nikt mu się w jego działalność 
jako profesora czy badacza nie wmiesza, 
że nie zagraża mu żaden uszczerbek... W 
Berlinie nie ma koterii i nie zdarza się, 
iżby jeden kolega wywierał jakiś wpływ 
przeważny... Przy kooptacji, tj. przy usta” 
laniu terna, względy partyjne, polityczne, 
nigdy nie rozstrzygają; rozstrzyga rzeczo- 
wość, nic więcej... Oba palladia samorzą- 
du akademickiego wolna kooptacja 
(acz miarkowana przez rząd) i absolutna 
swoboda nauki i nauczania — ręczą, że i 
nadal utrzyma się poziom uniwersytecki w 


Niemczech na wysokości, której dosiągł w 


pracy wytrwałej a nieskrępowanef żadny” 
mi względami” °) 

Tak pisał znakomity znawca kultury eu" 
ropejskiej w grudniu 1932 r., a kilka mie- 
sięcy później na wiosnę 1933 r., rozpoczę” 
ły się już na uniwersytetach rządy narodo” 
wo `~ socjalistycznej młodzieży, która roz- 
poczynała właśnie atak na uniwersytety, 
domagając się usunięcia profesorów Ży- 
dów i w ogóle lewicowców. Jeden z czoło” 
wych. przedstawicieli niemieckiej filozofii 
kultury prof. Edward Spranger, wzburzony 
tymi zajściami, zrezygnował z katedry. 
„Przeimuje mnie to najgłębszym bólem — 
pisał do prasy — tym bardziej, że przez 
lata napastowany przez lewicę, miałem 
nadzieję, że przyjdzie godzina, kiedy będę 
znowu widział studentów na ławkach, zje 
dnoczonych w narodowej świadómośći i 
w miłości dla Państwa i narodu”. Rezygna” 
cja S$prangera należała do wyjątkowych 
protestów wśród pruskich platończyków 
na katedrach, którzy łatwo dostosowali się 
do nowej sytuacji, A i sam Spranger wró- 
cił na katedrę po sześciu miesiącach. 

Co się stało z tymi uniwersytetami wyro* 
słymi z ducha Goethego, a przez niego ze 
wspaniałej greckiej kultury, z Akademii 
Platońskiej i Lykejonu Arystotelesa? Przy- 
szły hordy wychowane nie w „gaju Aka“ 
demosa“, lecz w szkołach australijskiego 
totemizmu. A wśród tych hord wiele, a 
może większość to byli przecie bezpośred- 
ni lub pośredni wychowankowie tych uni“ 
wersytetów, które ich wychowywały na 
istoty myślące, na istoty, które dają się 
przekonywać według honorowego kode- 
ksu myślenia. 

Naród najsławniejszych uniwersytetów 
„tak łatwo uległ „fiihrerowi”, gdy ten rzekł: 
„kiedy bronię się przed żydostwem walczę 
o dzieło Pana“. A prof. dr Ernst Krieck, 
znakomity przedstawiciel filozofii ducha 1 
prof. Uniwersytetu Berlińskiego(?) przy” 
twierdził, że „wszystko jest zrazu potencją 
tylko, możliwością zaledwie, która realizu- 
je się... w rzeczywisty ruch, kiedy głos Bo” 
ży wzywa führera...“ °). 


Fakt, że na najwyższym poziomie roz- 
woju cywilizacii dochodzą do głosu formy 
wychowania, bardzo podobne do tych, 
które cechowały ludy pierwotne o umysło” 
wości „prelogicznej* kultury, totemistycz- 
nej, świadczy o tym, że ciągłość naszego 
rozwoju datuje się nie od klasycznej kultu” 
ry, lecz sięga znacznie dawniej. 

Z Grecji wywodzi się idea uniwersytetu 
jako szkoły myślenia i uczeni niemieccy w 
tym duchu rozwijali swoje uniwersytety, 
czyniąc je wzorem dla całego świata. Cóż 
więc znaczy zwycięstwo hitleryzmu w tym 
właśnie kraju? Czy nie oznacza ono współ- 
istnienia w tym samym narodzie dwóch 
sprzecznych ze sobą nurtów społeczno `“ 


4) i 5) Cyt. według T. Sinko: U. v. Willamo” 
witz-Moellendorff, „Przegląd Współczesny“ 
1931, t. 39, str. 200. 

6) Al. Brückner: Uniwersytety niemieckie, 
„Przegląd Współczesny“, t. 43, 1932, str. 
382—385. 

1) Ernst, Krieck: 
thropologie, str. 92, 
85, 87, 94 i inne. 


Vólkisch -~ połitisore An" 
patrz także str. 59—61. 


kulturalnej tradycji, z których zwyciężyła 
ta bardziej pierwotna tradycja „klanu tote- 
micznego” i krzyżackiego zakonu? 

„Honor pruski”, tkwiący głęboko w du” 
szy pruskich wielbicieli platońskiego „pań- 
stwa wiecznych form“, to był ten drugi 
nurt kultury europejskiej. Poprzez niego, 
poprzez „absolutną wolność nauczania“ 
wiodła droga prosto do tej „filozofii du” 
cha” prof. Kriecka, według której „wszyst- 
ko jest zrazu potencją tylko... która reali“ 
zuje się... kiedy głos Boży wzywa fiihrera..." 

Liberalizmowi, traktującemu państwo i 
politykę, jako zjawiska wtórne w stosunku 
do społeczeństwa istot myślących ofaz mar- 
ksizmowi, traktującemu państwo i społe” 
czeństwo jako zjawisko wtórne w stosunku 
do gospodarstwa, przeciwstawiła się teoria 
polityki i państwa narodowego socializmu. 
Według tej teorii (której korzenie sięgają 
do Hegla) samoistnym tworem jest pań- 
stwo, któremu podporządkowane jest spo” 
łeczeństwo i gospodarstwo. Carl Schmitt, 
czołowy teoretyk narodowego socjalizmu, 
negatywnemu, opozycyjnemu pojęciu spo” 
łeczeństwa w ujęciu liberalizmu XIX w. 
przeciwstawił pojęcie „państwa totalnego” 
jako samoorganizacji społeczeństwa obej* 
mującej wszystko, co dotyczy współżycia 
ludzi. 

"Istota państwa totalnego jest polityczna. 
Według G. Schmitta zjawisko polityczne 
jest podstawowym i pierwotnym  zjawi- 
skiem zbiorowości ludzkiej, Jego specy“ 
ficzność wynika z podziału ludzi na przy- 
jaciół i wrogów °). Nie ma człowieka są 
tylko totalni przyjaciele i totalni wrogowie. 
Ta teoria stanowi uzasadnienie dlaczego 
narodowy sącjalizm zastąpił liberalną kon- 
cepcję wychowania społeczno - obywatel“ 
skiego przez koncepcję wychowania naro” 
dowo - politycznego. W koncepcji tej na” 
ród nie jest liberalnym społeczeństwem lu- 
dzi myślących i miłujących wolność, lecz 
totalną organizacją nienawiści i wojny °) 

Zwycięstwo hitleryzmu oznaczało zwy” 
cięstwo koncepcji, według której nie ma 
człowieka są tylko totalni przyjaciele i to” 
talni wrogowie, nad tą koncepcją, według 
której przeciwnik jest istotą myślącą, dają- 
cą się przekonać. Zasada, że człowiek jest 
istotą myślącą, należy do istoty kultury 
europejskiej. -Zwycięstwo hitleryzmu i wy- 
eliminowanie tej zasady zarówno z organi” 
zacji politycznej* Europy, jak w ogóle z 
kultury europejskiej, oznaczałoby koniec 
europejskiego okresu kultury ludzkiej. 


LUDZIE ZBĘDNI. — KRYZYS INDYWI- 
DUALISTYCZNEGO HUMANIZMU, 


Kult państwa, to uwielbienie dla cesarza, 
które wywołuje najwznioślejsze wzrusze- 
nla u pruskich platończyków, stanowi pod- 
łoże, na którym łatwiej nam jest zrozu” 
mieć hitleryzm. Nie wyjaśnia to jednak 
wszystkiego. Stefan Czarnowski, którego 
obok zagadnień genealogii, ciągłości i zróż” 
nicowania kultury europejskiej, intereso- 
wały czynniki społeczno - kulturalnych 
wstrząsów, w drobnym artykule pt. „Ludzie 
zbędni w służbie przemocy”, zajmuje się 
społecznymi warunkami zwycięstwa faszyz* 
mu. Uzupełniając teorię, według której ma“ 
sową podstawę faszyzmu stanowi drobno = 
mieszczaństwo zagrożone postępami prole* 
tariatu, Czarnowski zwraca uwagę na to, 
jak doniosłą rolę w historii ruchów spo” 
łecznych odgrywał zawsze element „margi” 
nesowy”, „zbędny“, wyrzucany za nawias 
więzi społecznej przez młyn historii. 

„Historia — pisze Czarnowski — dostar* 
cza aż nadto przykładów drastycznych tej 
wielkiej roli, którą w chwilach osobliwych 
odegrali ludzie marginesowi przymusowo 
lub dobrowolnie zaciągnięci w służbę, że 
tak powiemy, przedsiębiorców przemian 
politycznych i gospodarczych, różnych, 
nieobarczonych skrupułami zdobywców 
władzy i ziem; w służbę dorabiających się 
klas, potrzebujących narzędzia do zdruz- 
gotania ustroju dotychczasowego i ufundo” 
wania swej przemocy. Czyim że ramieniem 
była dokonana krucjata hiszpańska prze* 
ciwko Maurom, jeśli nie tych „kadetów“ 
rodów feudalnych francuskich, którzy, nie 
mając grosza przy duszy, a częstokroć nie 
mając nawet własnej zbroi nl własnego 
konia, zbiegali się zewsząd pod sztandary 
królów Aragonu, Kastylii, Leonu czy hra- 
biów Barcelony, ożywieni nadzieją łupu 1 
o ile się poszczęści otrzymania bogatego 
lenna na ziemiach podbitych? Dla wielu 
z tych „kadetów“ owa krucjata była tylko 


s) C; Schmitt: 
5) C. Schmitt: 
1927 r. R 
A) C. Sohmitt:; Der Begrff des Politischen. 
1927 r. 


Hüter der Verfassung. 1931. 
Der Begriff des Politischen, 
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wielką imprezą, dla której porzucali co: 
dzienny swój zawód zbójecki. Wojska za” 
ciężne, które władcom wieku XII i XIV 
posłużyły jako narzędzia do złamania opo” 
ru szerokiej rzeszy lenników i do położe- 
nia podwalin pod gmach absolutnej wła- 
dzy królewskiej czy książęcej, były również 
złożone z owych elementów, które nazy” 
wamy „marginesowymi”., A tyrani włoscy? 
Większość tych „książąt“ — principi — 
byli to bogaci panowie, którzy zgnietli re” 
publikańskie gminy siłą zaciężnych drużyn, 
albo — częściej jeszcze, po prostu kondo- 
tierzy, którzy póty służyli republikom 
miejskim, aż doszli do przekonania, iż do: 
godniej jest dla nich stać się tychże miast 
władcami nieograniczonymi... 

Przeżywamy właśnie okres podobnej mo” 
nopolizacji i podobnego bardzo intensyw” 
nego pomnażania marginesu społecznego... 
W rezultacie olbrzymie rzesze bezrobot- 
nych tracą wszelkę nadzieję znalezienia 
kiedykolwiek zatrudnienia, a młodzież, z 
roku na rok liczniejsza, znajduje wszystkie 
drzwi przed sobą zamknięte” ©) 

Jak większość prac Czarnowskiego z za 
kresu ogólnej teorii kultury, tak 1 ten arty” 
kuł, pobudzający do myślenia, to pierwszo” 
rzędny szkic, w którym myśl zatrzymana 
została w połowie drogi, Problem „ludzi 
zbędnych”, problem „zbędności” człowieka 
dotykał nowoczesnej kultury europejskiej 
w sposób bardziej wszechstronny, niż to 
występuje u Czarnowskiego. To nie tylko 
to drobnomieszczaństwo, zagrożone przez 
proletariat, zaczęło się zsuwać na „margi- 
nes“ życia społecznego. Poczucie „zbędno- 
ści” stało się udziałem intelektualnej elity, 
wychowanej na klasycznej kulturze huma' 
nistycznego indywidualizmu. Ten imponu” 
jący wynalazek grecki, jakim jest człowiek 
jako Istota myśląca, stworzył świat nowo- 
czesnej cywilizacji, w którym sam poczuł 
się niepotrzebny, zbędny, W wyniku zdo- 
bywczej myśli ludzkiej, stosowanej bez” 
myślnie do praktycznego życia, powstała 
cywilizacja niepodporządkowana żadnej 
całości społeczno © moralnej, Zagubiła się 
jedność nie tylko w nauce, lecz w ogóle w 
całym życiu człowieka i społeczeństwa, 

Stefan Czarnowski w „Kulturze“ poświę- 
ca wiele wnikliwych uwag dezorganizacji 
społeczeństw pierwotnych pod wpływem 
kontaktu z cywilizacją, Skutki tego kontak- 
tu wyrażają się w wyobcowaniu jednostek 
z grup i w towarzyszącym temu wyobco” 
waniu rozkładzie społecznym. Czy tylko 
Murzyni afrykańscy i ich społeczeństwa pa” 
dają ofiarą tego zławiska? Czy to samo nie 
dotyczy samych społeczeństw cywilizowa- 
nych? Czy elita umysłowa, tworząca cywt- 
lizację sama nie znałazła się w sytuacji lu- 
dzi społecznie wyobcowanych* Czy jej 
myśl nie zawisła w próżni społecznej i mo: 
ralnej. 

Znany lingwista, Jan M, Rozwadowski, 
„prof, Uniwersytetu Jagiellońskiego, w swo- 
ich rozmyślaniach nad prawdami życia 
pisał: „cały świat myślący i ja z nim od- 
czuwamy najżywszą potrzebę jakiegoś moc: 
nego, jednolitego poglądu ogólnego na ży” 
cie i na tę rzeczywistość, w której tkwimy 
f nasz do niej stosunek, i na całą wielką 
twórczość kultury, | na naukę i na filozofię, 
religię..; potrzebujemy jasnego poglądu, 
bo człowiek nowożytny nie może już zre- 
zygnować ze swej myśli i intelektu, ale po- 
trzebujemy także mocnego przekonania re“ 
ligijno * moralnego i ufności, zgody we- 
wnętrznej i siły, bo same spekulacje my- 
ślowe tego nie dają — krótko mówiąc, po” 
trzeba nam jak gdyby syntezy całej samo- 
wiedzy, wszystkiej świadomości ludzkiej, 
która by w zasadzie mogła doprowadzić do 
drgnięcia rozumienia, mocy, miłości... a 
która by — to przede wszystkim — tych 
drgnięć, nieraz w życiu spontanicznie się 
zjawiających, nie tylko nie odsuwała, nie 
utrudniała, ale owszem współczynnie je 
chłoneła i wzmagała!” "). 

Miotając się wewnętrznie pomiędzy wiel- 
kością a nędzą człowieczeństwa, Rozwa: 
dowski pisze dalej: 

„Indyjska filozofia, mistyka różnych lu" 
dów i epok oraz religia miewały 1 miewa- 
ją wglądy w Istotę węzła naszego istnienia, 
ale odwracają się przytem od nędznego, 
ziemskiego bieguna jednostkowości, a to 
jest przecież nasza bliższa ojczyzna — jak" 
że się od niej odwrócić? Zaś zachodni in- 
dywidualizm, energetyzm 1 materializm 
XIX wieku, przeciwną postępując drogą, 
strąciły nas po upojeniu wielkości na sa' 
mo dno otchłani. Potrzeba nam opartej na 


1%) St, Czarnowsk!: Ludzie zbędni w służ- 
bie przemocy. „Społeczeństwo — kultura 
str, 424—426. 
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widzeniu całej rzeczywistości syntezy tych 
skrajnych stanowisk, Trzeba mieć odwagę 
swojej małości i patrzeć w oczy wzniosłej 
prawdzie życia, Trzeba apelować do boha- 
terskiego gatunku — czy rasy” *), 

Rozwadowski nie był odosobniony gdy 
tak czuł i myślał, Te refleksje na temat 
beznadziejnego zagubienia intelektualnego 
i moralnego, nie rodziły się z osobistego 
nieszczęścia, One były wyrazem obiektyw” 
nej sytuacji, w takiej elita Intelektualna, 
powiedzmy ogólniej, człowiek jako istota 
myśląca, znalazł się w świecie, który sam 
stworzył i który tworząc pozbawiał we- 
wnętrznej więzi społeczno ” moralnej, Nie 
przypadkowo świadomość tego stanu zao- 
strzała się w latach międzywojennych, kie” 
dy wewnętrzne konflikty  kapitalistycznej 
cywilizacji ujawniały się coraz bardziej, 

Bardjajew ogłaszał „nowe średniowie: 

„Humanizm — powiada grzebiący go kry” 
tyk — nie dotrzymał swych obietnic, Re- 
nesans zakończył się bankructwem, Maszyna 
zabiła Odrodzenie, stając między człowie” 
kiem a przyrodą. Indywidualizm okazał się 
grobem osobowości. Twórcze, wybitne re 
zultaty osiągnąć miało Odrodzenie tylko 
wówczas, gdy pozostawało biskie chrze” 
ścijaństwu: zerwanie z tradycją Kościoła 
wiodło do upadku kultury, obniżając Jej 
poziom. Reformacja, Ośwlacenie, Wielka 
Rewolucja, pozytywizm XIX wieku, socja: 
lizm I anarchizm — to kolejne fazy rozkła” 
du Renesansu i zubożenie twórczej potęgi 
człowieka, którą, zdaniem Bierdjajewa, 
wskrzesić zdoła tylko nowa epoka ascetyz- 
mu religijnego" '*). 

Tej ewolucji, jaką przechodziła intelek" 
tualna elita Europy, ten produkt klasycz- 
nej kultury greckiej, Czarnowski zupełnie 
nie uwzględnił. A to był przecież także wa” 
runek zwycięstwa faszyzmu w Europie. 
Arystokracja duchowa, wyobcowana spo- 
łecznie, oderwana zarówno od mas, jak I 
plutokracji, zgubiona, beznadziejnie „zbę” 
dna”, gdyż sprowadzona do roli „kibiców“, 
czy „gapiów“ przez nieudolność ogarnię- 
cia całości, już nie wszechświata | nawet 
nie ludzkości, ale swolch społeczeńttw na” 
rodowych, tęskniła za „bohaterstwem ga- 
tunku — czy rasy”. „Trzeba mieć odwagę 
swojej małości — pisał Rozwadowski — I 
patrzeć w oczy wzniosłej prawdzie życia. 
Trzeba apelować do bohaterstwa gatunku 
— czy rasy. 

Na tym podłożu rosły sympatie dla fa“ 
szyzmu, Omawiając problemy uniwersyte- 
tów w świetle przemian światowych, prof, 
Roman Dybowski pisał w 1934 r, „nie mo” 
żna nie widzieć i nie uznać, że faszyzm we 
Włoszech przy całej bezwzględności, z ja- 
ką przeprowadza supremację idel pań“ 
stwowej, umiał na nowo rozniecić | sku- 
pić do pracy twórczej energle naukowe 
narodu, co więcej, że jego ideały „nowego 


u) | 5%) Jan M, Rozwadowski: 
węzeł, „Przegląd Współczesny” 
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' Ze Stefanem Czarnowskim nie żyliśmy 
nigdy specjalnie blisko, Zetknęliśmy się 
dość późno, Dzielił nas przytem nader 
odmienny tok kształcenia się i kształto- 
wania wewnętrznego A może to i praw- 
da, że łatwiej człowiekowi, nrobionemu 
przez pewien sty] kultury, dogadać się z 
prymitywem, niźli dwu przedstawicie- 
lom różnych stylów kultury — dogadać 
się między sobą. To też mimo szczerej 
sympatii dla kolegi Stefana I mimo czę- 
stych wspólnych wystąpień w sprawach 
publicznych — nie kwapiłem się tak bar 
dzo do rozmów z nim na tematy teore- 
tyczne. Zbyt wielka ziała przepaść mię- 
dzy naszymi systemami wdrożeń. Po jed 
nej stronie rozpadliny gospodarował 
duch syntezy, pracując w materiale dzie 
jów, gromad ludzkich, kultur masowych 
— wedle przyzwyczajeń szkoły Durk- 
heima, obcej trosce o poszczególne sto- 
wo i urzeczonej fikcją rzeczywistośni 
społecznej ponad indywidualnej a róż- 
nej od międzyosobniezych stosunków, 
szkoły wywodzącej się od Oomfea i tax 
jak on nie mającej nie wspólnego z upra 
wą logiki formalnej, Po drugiej stronie 
natomiast — istna fobia semantyczna, 
istna barykada skrupułów w operowa” 
niu słowami, wspólny produkt grama- 
tyki łacińskiej, samowiedzy terminolo- 


Włocha“ i „nowych Włoch” zjednywują 
sobie już dzisiaj bez przymusu współpra: 
cę najlepszych sił w kraju“ *) 


CZŁOWIEK PRACY I KULTURA 
ROBOTNICZA 

W świecie współczesnym obok człowieka 
jako istoty myślącej i bliźniego zarysowa” 
ło się realnie nowe wyobrażenie człowie- 
ka, będące wyrazem nie tylko dominują- 
cyeh społeczno ~ filozoficznych teorii, lecz 
także procesów społecznych. Jest to — 
człowiek pracy, 

Pomijając zagadnienie stosunku jednost- 
ki I społeczeństwa, wolności I organizacji, 
którą każda epoka na nowo rozwiązuje, 
centralny problem współczesnej kultury 
europejskiej leży w płaszczyźnie ustosun: 
kowania człowieka jako Istoty myślącej — 
i człowieka pracy. 

Koncepcję człowieka pracy jako podsta” 
wowego elementu przyszłego społeczeń- 
stwa rozwinął marksizm. Marksistowska 
koncepcja obumierania państwa 1 socjali- 
zacji wiąże się z teorią, według której za” 
równo organizacja polityczna, jak i formy 
życia społecznego są zjawiskami wtórny- 
ml w stosunku do „sił produkcyjnych”, 
czyli, w stosunku do materialno - gospo” 
darczej aktywności ludzkich zblorowości. 
„Życie społeczne jest z istoty swej prak- 
tyczne“ — pisał Marks, Ze stanowiska tej 
teorii państwo jako organizacja politycz” 
na jest wyrazem pewnej historycznej fazy 
techniczno - gospodarczego rozwoju ludz- 
kości. Ze stanowiska tej teorii również ży” 
cie społeczne nie jest samoistną sferą życia 
ludzkiego, lecz tylko pewną stroną prak- 
tycznej, techniczno - gospodarczej działal- 
ności. Stąd też pracę traktuje się jako isto- 
tny czynnik uspołecznienia gatunku ludz” 
kiego i jednostki ludzkiej 1 jako Istotny 
element wychowanie społecznego. 

Marksistowska idea człowieka pracy, ła- 
ko istotnego elementu społeczeństwa I kul- 
tury, nie zrodziła się w próżni. Wyrosła 
ona na podłożu głębokich przeobrażeń 
techniczno * gospodarczej struktury Euro- 
py. Do klasycznej idei człowieka jako Isto- 
ty myślącej dzieje Europy nowoczesnej do- 
dawały ideę człowieka pracy jako pier” 
wiastka twórczego. Ta idea była obca sta- 
rożytności klasycznej. 

Czarnowski nie był marksistą w swojej 
ogólnej teori! społeczeństwa 1 kultury. 
Zbliżał się jednak bardzo do marksizmu, 
gdy w szkicu „Powstanie nowej kultury” 
wypowiadał pogląd, że, wbrew teoriom 
niektórych socjologów, jak Simmel, któ- 
rzy w industrlalźmie widzą tylko siłę wy” 
jaławiającą masy pracujące z wartości du- 
chowych, industrializm stworzył istotne wa- 
runki rozwoju nowej kultury — kultury 
robotniczej, 

„Kultura robotnicza — pisał $t, Czar” 
nowiki — wytwarza się w naszych oczach, 
nawet w kapitalistycznym systemie, choć 
wbrew niemu. I widoczne są w niej zadat 


M) R, Dybowski: Uniwersytety, Wśród prze 
mian Światowych. „Przegląd Wsnólczesny”* 
t. XLVIII/1934, str, 414, 


gicznej Brentana i Twardowskiego, pa- 
sowanie się z antynomiami dyscyplin 
destrukcyjnych, drillu 
wreszcie, Więc też gdy przyszło do dys- 
kusji na pierwszym zebraniu sekcji filo- 
zofii nauk społecznych przy Warszaw- 
skim Tow, Filozoficznym, gdzie pod 
przewodnictwem Czarnowskiego zasta- 
nawiałem się w odezycie nad pojęciem 
„prawdy” i jej rzekomej „względności” 
— porozumienie okazało się niemożliwe, 
Może i lepiej, że protokół debat prze- 
padł, gdyż skutkiem tego łatwiej mi bę- 
dzio przestać się rozwodzić nad dyshar- 
moniami i przejść rychlej do omówie- 
nia pozytywnych walorów. 

Ale przede wszystkim  odmalujmy 
postać zewnętrzną bohatera niniejszych 
wspomnień, Rosły, dorodny mężczyzna, 
o twarzy jakby trochę obrzękłej. Rysy 
utrzymane w dużych liniach, nieeo ar- 
meńojidalne, Całość dostojna. Ów zaś ele- 
ment armenoidalny znajdował wytłu- 
maczenie w dziajach rodziny. Pod ko- 
niec wieku osiemnastego pono bogaty 
kupiee ormiański, Paschalis, uzyskał 
indygenat i powydawał posażne córki 
za ziemian rodowych. Stąd w żyłach Mo 
dzelewskich, Zambrzyckich, Koskow- 
skich, Czarnowskich i innych posiedzi- 
cieli z północnego Mazowsza—krew or: 
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logistycznego. 
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ki zarówno bardzo wielkiej, jak człowie: 
czeństwem przenikniętej kultury. Jest to 
kultura harmonijna w zakreślonych przez 
rozwój klasy granicach, Tak harmonijna, 
że rzec można śmiało, iż od średniowiecza 
takiej ludzkość nie znała” *) 

„Właśnie  industrializm — pisze dalej 
Czarnowiki, — wprowadzając w coraz 
większej mierze użycie maszyn wyspecjali” 
zowanych i rozbijając proces wytwórczy 
na szereg coraz to drobniejszych organicz. 
nie od siebie uzależnionych momentów, 
stworzył te nowe warunki, w których, ml- 
mo przeszkód natury socjalnej, wytwarza” 
nie się kultury proletariatu wejść miało 
na nowe tory, Proletariat dawniejszy weze- 
sno - kapitalistycznych okresów wytwarzał 
nowe religie, Proletariat okresu chałupnic” 
twa 1 manufaktur wytwarzał utopie, Prole” 
tariat nowoczesny, wielkoprzemysłowy wy- 
twarza filozofię praktyczną, pogląd na 
świat | moralność, których cechą dominu" 
jącą jest organiczność” '). 

„Daleki od indywidualizmu, od przeciw- 
stawiania swojej osobowości masie, wyra- 
ża wzruszenia i myśli, pragnienia i chce” 
nia zbiorowe: w całej znanej mi poezji ro. 
botniczej, nawet w liryce miłosnej, nawet 
w utworach wyrażających tęsknotę do ma: 
rzycielskiego odpoczynku, nie znalazłem 
nic pokrewnego romantycznemu odosob" 
nieniu ducha jednostkowego. Nigdzie ża- 
dnego zapatrzenia się w siebie, w osobi- 
sty świat wewnętrzny. Ten świat wewnętrz" 
ny jest jednak bogaty, kwitnie bujnym ży- 
ciem. Ale, w poczuciu poety z masą zespo” 
lonego, jest tylko odbiciem tego, co masie 
jest wspólne. Stąd chętne granie na stru- 
nach odwiecznych. Ale oddźwięk tych 
strun jest inny. Stare symbole kojarzą się 
z nową treścią, która nie ma nic z mistyki, 
nie także z filozoficznego Idealizmu. Tre" 
ścią tą jest zawsze I wszędzie życie masy, 
jej twórcza moc przenikająca materię. 
Święci się praca sama: „Kominy. módlcy 
kamienni — śpiewa H. Ardelt — wyciąga- 
ją ku niebu ramiona w błaganiu o łaskę 
dla ludzi, którzy w szybach I fabrykach, 
po warsztatach I kantorach, tych kościo* 
łach świętej pracy, po kapłańsku składają 
ofiarę obowiązku. Szumią potężnie mā- 
szyn organy, pieją swe Gloria syreny. A 
hałas | huk, syczenie | zgrzyty, cały szu- 
miący rytm pracy — to Tee wal "R 
Deum, nie przerywane ni w dzień ni w 
nocy‘), 

Ta teorla kultury robotniczej „tak harmo" 
nijnej., iż od średniowiecza takiej ludz- 
kość nie znała” —_to była nie tylko teoria 
naukowa. To był mit indywidualistycznego 
hellenisty, „Trzeba apelować do bohater" 
stwa gatunku — czy rasy“ — pisał bezrad- 
nie w rozpaczliwej dezorientacji jeden hel" 
lenista, A drugi śpiewał „Te Deum“ klasy 
robotniczej. Psycho - socjologiczny punkt 
wyjścia był ten sam u obydwóch — poczu” 
cie załamania się indywidualistycznego hu” 
manizmu. Józef Chałasiński 


1 St, Czarnowski: Kultura, str, 129-—147, 
1) St, Czarnowski: Kultura, str. 142, 
1) St Czarnowski: Kultura, str, 145 


o Stefanie Czarnowskim 


miańska, jawnie widoczna. Relata refero 
W każdym razie z tego powodu niektó- 
rzy uparcie przypisywali panu Stefano- 
wi pochodzenie żydowskie, co było błę- 
dem, I nie to rzekome pochodzenie spra- 
wiało, że garnęła się pod jego egidę mło- 
dzież żydowska i że on występował w 
jej obronie z całą stanowczością, Wy- 
czuwano w nim po prostu dobrego, spra- 
wiedliwego i humanitarnego człowieka, 
a on przyjaźnił się bardzo z niektórymi 
studentami i studentkami i ich troski 
wyczuwał jako własne. Sprzyjał tej 
symbiozie także marksizm, który wras- 
tał coraz bardziej w umysłowość Ozar- 
nowskiego. 

Pan Stefan bowiem, współdziedzie 
magnackiego niemal Kroczewa, zaczął 
był, jak słyszałem, od orientacji plus 
minus narodowo - demokratycznej, lecz 
z biegiem lat deklasował się coraz bar- 
dziej, a zarazem marksiał stopniowo, aż 
zmarksiał całkiem, Więc pytam go kie- 
dyś, co jest, jego zdaniem, najważniej. 
szego w marksizmie, Odpowiedź była 
dość oryginalna; „Moim zdaniem (tak 
mówił mniej więcej) Marks uwydatniał 
tę prawdę, że najlepiej się poznaje da- 
ną grupę społeczną, jeżeli się przede 
wszystkim zdobywa wiedzę o tym, jak 
ową grupa pracuje", Ten punkt widze. 
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nia uwydatnia się wyraźnie w pismach 


w nich do głosu materializm dziejowy 
w formie dyskretnej. Mam na myśli 


*” zbiór rozpraw p.t. „Kultura” i później- 


wydany pośmiertny zbiór prae p.t. 
„Kultura i społeczeństwo”. Trudno nie 
poddać się sugestiom jednej z nich, w 
której autor  przedsiębierze w duchu 
-ekonomizmu próbę wykazania dlaczego 
Polska odrzuciła reformację i pozosta. 
la katolicka... 

Ale to jest historia i dużo w' niej 
punktów spornych. . Jeżeliby wypadło 
wybrać z pism Czarnowskiego teksty 
„do polskich wypisów- socjologicznych, 
to wołałbym pełnym głosem o wyróżnie- 
nie charakterystyki oblicz kulturowych 
współczesnego chłopa i robotnika: roz- 
prawy :o mierzehnącej kulturze religij- 
nej naszego ludu wiejskiego („Kultura“) 


„i o strukturze i dążeniach wsi (,„Kultu- 


ma i społeczeństwo”) oraz. rozprawy 0 
rozkwitającej kultnrze robotniczej. Ude 


"rza w nich m, in. połączenie dążeń, tak . 


bardzo: trudnych «do połączenia. Czar- 
nowski był mianowicie zdecydowanym 
współuczestnikiem -ruchu wolnomyśli- 
cielskiego, racjonalistycznego, laickiego 
i przeciwnikiem -kompromisów z prze- 
sądem religijnym w dziedzinie wycho- 
wania i organizacji urządzeń społecz- 
nych. Zarazem jednak pełen był zrozu- 
mienia dla naiwnych form religijnych, 
w których się wyraża duchowość czło- 


wieka prostego i poprzez które utrzy- 


„muje się w grupach społecznych więź 
gromadzka i swoisty styl życia. .Z osob- 
liwą predylekcją studiował objawy kul- 
tu herosów i świętych popularnych 
1 mawiał, że jest przyjacielem wszyst- 
(kich bogów. Jakże daleko od tej pozy- 
cji do bojowej pozycji Marksa, wyrażo- 
nej w tym, oto aforyźmie: „Nienawidzę 
wszystkich bogów” — to jest prawdzi- 
wym wyznaniem filozofii"... 

Wielkim tolerantem był pan Stefan, 
mimo, że przekonania światopoglądowe, 
historiozoficzne i polityczne miał rady- 
kalne. I to czyniło miłym obcowanie z: 


nim zarówno dla tych, 'co byli podobne- 


go zdania, jak też dla myślących zgoła 
inaczej. Trudno był ić się z pa- 
nem Stefanem, “Fagu podczas 
wspólnej przechadzki oznajmił, że. be- 
"dzie namawiał socjalistów do głosowa- 
nia przeciwko budżetowi obrony naro- 
dowej. W tym punkcie :rozeszliśmy się 
i... szliśmy sobie dalej rażem w jak naj- 
lepszej komitywie, 

Czytelniku, nie wiele straciłeś, jeżeli 
nie słuchałeś odczytów Czarnowskiego. 
Była to bowiem prawdziwa udręka... 


Bieg czasu nie wchodził w rachubę a- 


wywody na wpół ukształtowane i blade 
wlokły się w nieskończoność. Nieszcze- 
gólny to był prelegent, Czarnowski i te- 
gi pisarza haukowy. Rzadko zdarza się 
obserwować taki właśnie syndrom 
uzdolnienia i upośledzenia. O -ile czę- 
ściej spotykamy się z czymś przeciw- 
nym. Ludzie na ogół gładziej i żywiej 
mówią niż piszą. Czarnowski, bez porów 
nania lepiej pisał niż mówił... To, eo wy- 
chodziło z pod jego pióra, było wytraw- 
nie sformułowane, zawierało niewiele 


wody, dużo istotnej treści, miało lad 
i konstrukcję, bywało nader zwarte, 
Bo też treści- naukowej gromadził 


Czarnowski w głowie pełno, choć nie 
był bynajmniej niewolnikiem uczonego 
biurka. Widywało sie go często n Lour- 
sea (gdzie razil trochę abnegacją, gdzie 
złośliwie pytano, kto nosi jego czyste 
ko nierzyki). Cóż tam robił, przesiadu- 
jąc godzinami nad stolikiem w oparach 
kofeiny i nikotyny i za nie sobie mając 
ostrzeżenia zatroskanych o jego serce 
lekarzy... Oto studiował-czasopisma, wy- 
dobywająe z nich dane, ciekawe dla so- 
cjologa... Gorąco radził mi czytywać sta- 
le cotygodniowe publikacje prasy an- 
gielskiej, zwłaszcza Manchester Guat- 
dian Weekly... Zwracał uwagę na obfi- 
tość nkazujących się w tych wydawnie- 
twach recenzyj nowych książek. W ten 
sposób trzymał rękę na pulsie produk- 
cji aktualnej. 

Tyle pamiętam... A jeszcze i to, że gdy 
go po raz pierwszy ujrzalem, miał na 
sobie mundur majora legionowego... Zo- 
stała mu z tych czasów żywa świado- 
mość, że ma prawo mówić o sprawach 
Polski, skoro bił się za nią. I przejimo- 


"skutkiem tego 


i -wało go goryczą, gdy Polską w jego 
Czarnowskiego lat ostatnich. Dochodzi ocz 


oczach przestawała być taką, za jaką 
chciałby się bić... W owym czasie, w cza 
sie pierwszego z nią zetknięcia, szepta- 
no po kątach, że z Czarnowskiego nic 
nie będzie, ponieważ rozkleił się wewnę- 
trznie... Rzeczywiście przechodził on 


ciężki, przewlekły kryzys. Męczarnię 
tęsknoty -za ukochanym synem, który 
go odumarł w wieku dziecięcym... 
I trzeba było lat, by ustał bolesny 
i obezwładniający skurcz ojeowskiego 
serca... Może dlatego właśnie promie- 
niowała od niego potem- debrotliwa 


KULTURA” CZARNOWS 


W kulturze współczesnej pojęcie „kultury“ 
odgrywa rolę swoistego mitu, o dużej nieraz 


"sile oddziaływania. 


Kulturą — według Czarnowskiego — jest 
całokształt  zobiektywizowanych elementów 
dorobku społecznego, wspólnych szeregowi 
grup i z racji swej obiektywności ustalonych 
i zdolnych rozszerzać się przestrzennie. 

Ta właśnie kultura stała się w społeczeń- 
stwie klasowym nie tylko przedmiotem *wal- 


ki klasowej, lecz jednocześnie i przede wszy 


stkim bronią w tej walce. Wysoki stopień 
skomplikowania życia społecznego spowodo- 
wał, iż czynny udział w kierowniczych funk- 
cjach tego życia został uzależniony od wy- 
sokiego poziomu  kwalifikacyj osobistych 
jednostki. Po zawaleniu się (wraz z upad- 
kiem społeczeństwa stanowego) barier uro- 
dzenia — wystarczyło skonstruować mocne 
bariery na polu oświatowym, by zabezpie- 
czyć się przed przenikaniem liczniejszych 
jednostek z klas niższych do grup kierowni- 
czych. W ideologii społecznej kultura, będąca 
w rzeczywistości całokształtem  zobiektywi- 
zowańych elementów dorobku społecznego 
— została rozbita na dwie niczeleżne, a na- 
wet często przeciwstawiane części: kulturę 
właściwą tzn. „duchową“ — i tzw. cywili- 
zację, cenioną niżej od tej pierwszej, nieraz 
lekceważońą. Wysokie, trudne do przebycia 
szczeble w drabinie oświaty ogólnokształcą- 
cej, -wysoka cena książki na rynku, uniemo- 
żliwiająca nabycie jej przedstawicielom klas 
niższych, bariery towarzyskie, których skut- 
kiem była pogłębiona odrębność obyczajowa, 
a stróżem wywołana tą odrębnością śmiesz- 
ność zabłąkanej w „sferach , wyższych“ jed- 


nostki z klas upośledzonych — oto zasadni- ' 


(ważniejsze niż bezpośrenia przemoc) 
elementy obrony ustroju- klasowego. Ani 
przez. szkołę, ani przez lekturę, ani.przez 
kontakty osobiste „wyższe“ wartości kultu- 
ralne, treść kultury ogólnokształcącej, nie 
miały przenikać do jednostek z klas niższych. 
Całokształt kultury dzieli się na kulturę i 
„cywilizację, wartościując pierwszą, wysoko, 
a drugą nisko. Klasom niższym udostępnia 
się co.najwyżej ową „cywilizację“, a wartoś- 
ciowanie to dokonane jest w sposób tak 
przekonywujący, odbywa się w rejonach tak 
śzląchetnych i wzniosłych — że przez: długie 
dziesiątki łat wierzą weń i same klasy niż- 
sze, potwierdzając tem- samem- swą niższość. 
W tej wyższej części kultury, w tej właści- 
wej, fachowej kulturze, wszystko jest do- 
śtępne tylko dla elity. Współczesńe nam ide- 
ologie elitarne formułowały nawet wyraźnie 
obawę przed obniżeniem się kułtury ducho- 


cze 


'wej, wywołanym dążeniem jej twórców do 


nawiązania kontaktu z szerokimi masami, 
Jednak i ci, którzy tych obaw wyraźnie nie 
podzielali, a nawet im się przeciwstawiali — 
znajdowali się- pod silnym urokiem elitaryz- 
mu kulturalnego. i. jego nieuniknioności 
(Jadzwing, książka o kulturze wydana przez 
sfery „londyńskie“ w konspiracji w 1943 r. 
na str. 32). Ta wyższa, właściwą kultura 
krzewić się rzekomo winna „dzięki stycznoś- 
ciom bezpośrednim człowieka z  człowie- 
kiem“, ponieważ jest. ona „rzeczywistością 
wyłącznie (!) duchową, niezależną od czyn- 
rików materialnych“ (Jadźwing na str. 33) 
I gdy nawet stwierdza się, że rozwój idzie w 
kierunku przeciwnym, że uzależnienie two- 
rów kultury od narzędzi, którymi posługuje 
się twórca rośnie, i gdy nawet widzi się, że 
jest - rosnące uzależnienie 
produkcji dóbr kulturalnych od posiadaczy 
kapitału — to wnioskiem jaki się z tych 
stwierdzeń wyciąga nie jest wniosek o wa- 
dliwościach -ustroju, który to umożliwia. 
lecz żal do „kultury“, za jej uzależnienie się 
od „narzedzi“ (Jadźwing, tamże). 

Ci, którzy ten światopogląd tworzyli — 
nie uświadamiali sobie najczęściej jego istot 
nego społecznego oblicza. Fo jednak, że zdo- 
był on sobie tak bardzo dominującą pozycję 
wśród treści kulturalnych, którymi żyła na- 
sza inteligencja — jest oczywiście pełne kla- 
sowego wyrazu. 

Karmiono nas tym światopoglądem przez 
lat. dwadzieścia. Karmiono nas nim i pożniej. 
Widziałem  najwartościowszą i najuczeiwszą 
część młodzieży inteligenckiej, łamiącą się 
moralnie nad metafizycznemi wzniosłościami 
Jadźwinga. Właśnie książka Jadźwinga była 
najlepszym wyrazem  omawiarego świato- 
poglądu — a jednocześnie momer.t jej wy- 
dania stał się momentem załamania wiary w 
ten światopogląd. 

Jakżeż daleko było tej młodzieży do Czar- 
nowskiego! Do „przyziemnych* spraw, które 
go interesowały i do surowego minimalizmu 
poznawczego, jaki go cechował. W dodatku 
młodzieży tej, w której wychowawcy świa- 
domie i celowo rozbudzali kult indywidua- 
lizmu — Czarnowski tłumaczył, że „czło- 
wiekiem wielkiej kultury nie jest ten, który 
przeciwstawia się kulturze zbiorowej, ale 
ten, który ją wchłonął w najwyższych, naj- 
bardziej zróżnicowanych jej formach“, 

Doprawdy, gdy dziś na tvm miejscu anon- 
suję drugie wydanie „Kultury“  Czarnow= 
skiego — nie mogę się oprzeć wrażeniu, że 
to dopiero wydanie- jest właściwym wyda- 


WOŁGI ię A. „Kultura“. Wyda- 
e II. Sp. Wydawnicza „Książka“, 1946, str. 
250, cena 210-zł = EAR E, 


niem pierwszym. Wydana w 1938 r. — do- 
piero dziś doczekała się ta: książka warun- 
ków takich, w których będzie mogła trafić 
do otrzeźwionej części inteligencji, a jedno- 
cześnie znajdzie drogę do znacznie liczniej- 
szych czytelników z innych, wyzwalających 
się z zależności kulturalnej klas. 

` „Kultura“ Czarnowskiego jest książką  hi- 
storyczną. Mógł Jadźwing pisać o „metafi- 
zycznych podstawach kultury“ — ale dlatego, 
że stał na stanowisku, iż nie „wystarcza mu 
„krąg problematyki świata: przyroda — kul- 
tura“. Chciał wyjść poza nią. Nie wydawało 
mu się, „by rzeczywistość -dzieliła się bez 
reszty na te dwie sfery. Jest jeszcze — twier 
dził — coś trzeciego, co nie zawiera się ani 
w kręgu natury, ani w kręgu kultury" (Ja- 
dźwing, str. 137). 


Ale pozytywne badanie kultury możliwe, 


jest tylko na drodze historycznej, poprzez 
badanie realnie istniejących kultur. Im. wię- 
ksza będzie baza rzeczowa naszych badań — 
tym więcej wykryjemy mechanizmów i 
widłowości. Przyznać trzeba, że rozmiary 
bazy dowodowej, na której oparte są rozu- 
mowania Czarnowskiego, utrudniają n eraz 
korzystanie z Jego książki — z drugiej jed- 
nak strony rozmiary te stanowią jej wielką 
wartość zarówno poznawczą, jak i, imo 
wszystko, dydaktyczną, wskazując czytelni- 
kowi na rozmaitość i bogactwo kultur, rela- 
tywizując szereg wartości, „humanizūjac“ 
stosunek czytelnika do świata kultury. 

Książka składa się z dziesięciu rozdziałów, 
których tytuły mówią nam o problemach po- 
znawczych, których oświetleniu roździały te 
są poświęcone — nie mówią zaś nic o mate- 
riale, na którym zbadanie danego problemu 
przeprowadzono. To znów utrudnia w- pew- 
nej mierze korzystanie z tej książki. Przy- 
dałby się tu może jakiś pobieżny_ przegląd 
treści — gdy tymczasem „Książka* w reedy- 
cji opuściła nawet spis rozdziałów. 

A więc o czym.mówią te rozdziały? 

Pierwszy poświęcony jest zbądaniu „naro- 
dzin nowej kultury“. Materiału niezastąpio- 
nego dostarczyło tu powstanie wielkiej kul- 
tury starożytnej Grecji. Jak zawsze tak i tu 
Czarnowski dąży do ustalenia zakresu od- 
działywania każdego z wchodzących w grę 


ra- 


czynników. Ważnym jest fakt, że Dorowie po. < 


przybyciu na teren dzisiejszej ) Grecji zna- 
leżli tu już kulturę rozwiniętą dość wysoko, 
której i zespołiłi z własnymi. Waż— 
niejszem jeszcze było pałożenie geograficzne 
kraju, otwierające duże możliwości pośredni- 
czeńia między krajami różnych kultur: i, co 
za „tym idzie, przyswajania sobie różnora- 
kich wartości ich wszystkich. Jeszcze waż- 
niejszym — i tu jest novum, wprowadzańe 
przez 
dyskusyj nad tym zagadnieniem — były 
momenty ustrojowo = społeczne, przy czym 
poza znanym nam obrazem Aten jako „mia- 
sta arystokratycznych myślicieli i wykwint- 


nych bogaczy, gardzących . pospólstwem* — , 


odkrywa Czarnowski „miasto wyrobrików, 
rzemieślników, kramarzy, wioślarzy okrętó- 


wych i rybaków, którzy nad tamtymi odnie- ` 
ich, i arystokrację 


śl} zwycięstwo, spętali 
- ducha zmusili służyć ogółowi obywateli“, 

Drugi rozdział, pt. „Przejęcie kultury ob- 
zej', „mówi o romanizacji Galii i społecznym 
uwarunkowaniu tego procesu. Tematowi te- 
mu poświęcił Autor szereg lat pracy. Wyniki 
jej znamy dziś jedynie z drobnych: fragmen- 
tów, a omawiany rozdział jest właśnie ich 
popularną syntezą. Stąd.specjalna jego wa- 
ga. Teza tu brzmi: „romanizację Galii uwa- 
żać trzeba za dzieło miast, a w nich za dzie- 
ło dwóch czynników: .klasy wolnych rze- 
mieślników i kupców oraz klasy ziemiań- 
skiej arystokratycznej”. Wprawdzie „arysto- 
kracja w działalności swej romanofilskiej 
była czynnikiem samodzielnym, ale „na 
drogę prowadzącą do przejęcia kultury rzym 
skiej popchnął ją rozwój gospodarzy, który 
był w pierwszym rzędzie spowodowany roz- 
wojem produkcji przemysłowej, handlu oraz 
techniki rzemieślniczej i rolniczej. Ten zaś 
rozwój był wynikiem mrówczej pracy właś- 
nie owego pogardzanego, poniżonego pospół- 
stwa, które w norach zapadłych : dzielnic 
wytwarzało arcydzieła emalierstwa i zdob- 
nictwa, które wytapiało metal z rud i wy- 
płukiwało złoto z piasku, -które użyźniało 
marglowaniem i żęło wielkie łany pszenicy 
żniwiarkami, w podziw. wprowadzającymi 
Rzymian. Praca tego pospólstwa wyraagała 
dla swego dalszego rozwoju nowych form 
organizacji społecznej, takich, w. których z 
jednej strony klasa właścicieli ziemskich z 
drugiej klasa drobnomieszczańska stały się 
naczelnymi ku tym -większemu uciskowi 
chłopa na wsi i niewolnika w miastach“. 

Rozdział trzeci o „przetrwaniu kultury“ 
opowiada nam, jak to w tejże Galii, której 
miasta były ośrodkami romanizacji, na wsi 
przetrwało wiele elementów kulturowych 
przedrzymskich, które później, na tle poro- 
wrego ogólnego upadku gospodarczego, w 
miarę jak „kultura Galii staje sie kulturą 
dworu i wioski* wyszły na jaw jakby z kil- 
kowiekowego ukrycia i razem z elementami 
rzymskimi stworzyły wspólne podłoże kul- 
tury francuskiej. 

„Odnowienie kultury“, ożywienie -jej no- 
wymi elementami, jest przedmiotem . następ- 
nego. rozdziału. Tu Czarnowski zwraca uwa- 
g< na rolę elementów, wyrzuconych poza ra- 


Czarnowskiego do dotychczasowych . 


opiekuńczość, jednając mu przywiąza- 
nie młodzieży... Może dzięki tej dobrotli- 
wości czuł się tak bardzo solidarnym z 
dążeniami rzesz cierpiących i tak bardzo 
był przejęty pragnieniem uczestnictwa 
w. tych dążeniach. 

Tadeusz Kotarbiński , 


KIEGO ar 
my klasowo zorganizowanego społeczeństwa. 
Rozumowanie ‘całe przeprowadzone jest- na 
tle zobrazowania odnowicielskiej roli śred- 
niowiecznych sekt religijnych z ruchem fran 
ciszkańskim na czele ówczęsnej kultury eu- 
ropejskiej. 

Dwa następne rodziały U , 
bleńatyce kulturalnej współczesnej klasy 
robotniczej i chłopskiej. W pierwszym Zz nich 
o. „powstaniu nowej kultury* (tzn. „kultury 
proletariackiej) — walczy Czarnowski z roz- 
powszechinionymi i dziś jeszcze: wśród czu- 
'łostkowej inteligencji poglądami 0 „wyjała- 
wianiu kulturalnym mas pracujących przez 
industrializm* i z (rzadziej już na szczęście 
spotykanymi) zdaniami o wyłącznie negaty- 
wnym charakterze solidarności "klasowej 
proletariatu w stosunku do wszelkiego ' po- 
rządku społecznego. Dowodzi Czarnowski 
tezy, że rodząca się kultura proletariacka 
jest „tak harmonijna, że rzec można śmiało, 
"iż od średniowiecza takiej ludzkość nie 
znała; W następnym rozdziale o „kulturze 
religijnej wiejskiego ludu polskiego" prze- 
prowadza przede wszystkim Autor pożytecz- 
ne i ważne dydaktycznie rozróżnienie między 
kulturą religijną danej zbiorowości a wy” 
zńawaną przez tę zbiorowość „religią. Lalej 
podkreśla on, że religia w ogóle , a religia 
wsi polskiej specjalnie „jest sprawą Zycia 
zbiorowego, a dopiero wtórnie indywiduśl- 
nego": Scharakteryzowaąawszı" zaś następnie 
-życie religijne polskiego ludu wiejskiego 
stwierdza, że główne jego cechy „ustaliły się 
jako system zorganizowany w ostatnich paru 
wiekach okresu poddańczo - pańszczyznia- 
nego". Religijność tego ludu jest to „religij- 
ność chłopa epoki pańszczyźnianej i wraz z 
wymieraniem ostatniego pokolenia wycho- 
wanego w żywej jeszcze tradycji wspomnień 
o pańszczyźnie, wraz z nowymi formami wy- 
razu zbiorowego, * których kląsie włościań- 
skiej dostarczają zmienione warunki spo- 
łeczne, dotychczasowe oblicze życia religij- 
nego ulega szybkiemu zniekształceniu". Prze- 
miany, którym ulega wieś „zdają się zapo- 
wiadać przeobrażenie życia religijnego nie- 
wątpliwie bardzo daleko idące", Zbędne do- 
dawać, jak bardzo proces ten został przez 
wojnę przyśpieszony. 
Siódmy rozdział nosi tytuł 
raźniejszość "w kulturze". 


poświęcone są pro- 


„Dawność i te- 
Poświęcony jest 


"zagadnieniom przeżytków i ich społęcznemu 
- wwarunkowaniu. 


c Spęcjalnie interesuje Au- 
tora problem przekształceń, którym przeży= 
tek podlega, przechodząc do nowej rzeczy< 
wistości, ale w ilościowo i jakościowo zmie- 
nionej formie." Dramatyczny obraz kultur, w 
których* „teraźniejszość: nie zdołała zwycię= 
żyć /nagromadzonej dawności* — przeciw- 
stawiony jest dziejom tych kultur, które po- 
trafią „nagromadzone wytwory : dawności* 
przekształcać. ` „Zmieniamy bezustannie — 
pisze Czarnowski — nasz stosunek do daw- 
ności, pracując wciąż nad jej przekształce- 
niem, nad tym, by stała się teraźniejszością. 
Albowiem dawność trwa wyłącznie: jako te- 
raźniejszość”. „cap ie: 

"Wyjątkowo piękny, zwarty logicznie i prze 
konywujący jest krótki rozdział o „wędrów- 
ce narzędzia”, w którym Autor przedstawia 
tezę, iż przejęcie wynalazku technicznego 
jednego społeczeństwa przez inne „jest spra- 
wą złożoną i powodzenie tego uwarunko- 
wane jest strukturą, organizacją pracy, or- 
ganizacją życia duchowego zbiorowości przej 
mującej*. X 

"Dwa ostatnie rozdziały poświęcone sa „za= 
sięgowi kultury“ i „oporom kultury". Pierw- 
szy temat rozważa Autor na materiale dzie- 
jów Europy średniowiecznej, który to okres 
przywykliśmy widzieć jako okres wzmożo- 
nych: partykularyzmów kulturalnych. Autor 
zaś wskazuje nam,- że „poszczególne orga- 
nizmy ' lokalne: i terytorialne, politycznie skłó 
cone, ustrojem różne, pozornie zupełnie sa- 
moistne, naprawdę zaś działały w ramach 
powszechnego systemu wymian i wzajemnie 
się uzupełniały. „Granice zasięgów kultur 
— twierdzi. Czarnowski — są granirami. or- 
ganizacyj międzynarodowego współdziałania, 
granicami systemów wymian“. Mówiąc o 
„oporach kultury* twierdzi Czarnowski, że 
„we wszystkich wypadkach (przejęć kultu- 
ralriych) o nięchęci. o potępieniu, o prześla- 
dowaniu decyduje nie tyle świadomość no- 
wości, ile słuszny czy niesłuszny sąd o zgod- 
ności Jub niezgodności z uznanym układem 
wartości i z przyjętym konwencjonalnym 
sposobem życia. Im-bardziej zróżnicowane 
jest społeczeństwo, jako to społeczeństwa 
obecnego typu europeisko - amerykańskiego, 
tym względnie mniejszy może być i jest opór, 
stawiany zapożyczeniom”. - : 

W tym miejscu Autor nas opuszcza. 
„Książka jest urwana. Projektowany ostat- 
ni, syntetyzujący wnioski rozdział — nie 
został już napisany. z 

Nie streszczaliśmy wyżej „Kultury“. Jest 
to książka, której nie podobna streszczać, 
tak bardzo jest ona treścią daładowana. czy 
nawet przeładowana. Chcieliśmy tylko scha- 
rakteryzować główne stanowiska poznawcze 
Czarnowskiego i zachęcić czytelnika, by 
ka abzka w waz rodzaju nie tylko 

szej, lecz i w światowej li 1 
książkę do ręki. DEC 

Bo „poznanie kultury jest także e 
— twierdzi Gzarńowebi. f m 

I-w tym na 'pewno mą rację. 3 
Eea 4. ~ - Witold Kula | 


Str. 6 


O teoretyczną analizę 
; nowej rzeczywistości 


ważki ciekawe z punktu widze- 
nia socjologii i teorii kult jest zia- 
wisko stosunku teorii do praktyki ps 
okresach przed i porewolucyjnych. 
Można by nawet zaryzykować ujęcie te- 
go stosunku w ramy pewnego prawa, 
a mianowicie prawa odwrotnej propor- 
cjonalności, Im słabsze jest — ze wzglę- 
du na istniejące opory — praktyczne 
wcielanie rewolucji w życie, tym żywsze 
jest odbicie rewolucyjnych tendencji 
w teorii, naodwrót, zwycięstwo rewo- 
łucji i jej praktyczna realizacja po- 
woduje wydatne obniżenie się poziomu 
jej teoretycznego odbicia. Teoria nie 
może w nowych warunkach nadążyć 
za praktyką, Oczywiście, mówimy o po- 
równaniu jednego i tego samego kra- 
ju, tego samego społeczeństwa w róż- 
nych okresach, a wcale nie o porówna” 
niu różnych krajów, w których rozwo- 
ju najrozmaitsze inne czynniki odgry- 
wać będą poważną rolę. 

Zjawisko to można zaobserwować na 
całym szeregu przykładów  historycz- 
nych. Nas ciekawi najbardziej przeła- 
mywanie się tego zjawiska w ruchu ro- 
botniczym. Jeśli w Związku Radziec- 
kim tak głośno ciągle jeszcze o niena- 
dążaniu odcinka teoretycznego za go- 
spodarczym, to nie jest to zjawisko 
przypadkowe. To samo daje się odczuć 
w ruchu robotniczym w ogóle, jeśli ja- 
ko okres przełomowy weźmiemy pierw- 
szą wojnę światową. 

Jak wytłumaczyć to zjawisko? 

Działają tu w pierwszym rzędzie 
czynniki natury czysto praktycznej. 

Dokonana rewolucja oznacza przesu- 
nięcie kadr ludzi, Ci sami wodzowie 
zwycięskiego ruchu, którzy w okresie 
przedrewolucyjnym kształtowali teorię 
ruchu, obecnie stają się mężami stanu, 
przed którymi wyłaniają się ogromnie 
trudne zagadnienia praktyczne, Oczy” 
wiście ze szkodą dla ich zajęć teore- 
tycznych, Odnosi się to zarówno do wo- 
dzów klasy robotniczej w ZSRR, jak i 
w innych krajach, gdzie wprawdzie re- 
wolucja nie zwyciężyła, ale gdzie jed- 
nak Anale się radykalna zmiana w 
położeniu ruchu robotniczego w okre- 
sie powojennym. Najtęższe umysły, 
które były predystynowane do zajmo- 
wania się teorią, są całkowicie zaabsor” 
bowane praktyką, W nowych warun- 
kach zagadnienia teorii odchodzą na 
dalszy plan, a na plan pierwszy wysu- 
wa się ich realizacja w rzeczywistości 
gospodarczej, politycznej etc.. I to jest 
zupełnie słuszne. Rozpoczyna się okres 
nieuniknionej preponderancji zadań na” 
tury ogólno państwowej, przewagi prak- 
tyki. Mimo wiślkiego znaczenia, jakie 

zywiązujemy do teorii, możemy śmia- 
6 mowieczięć, że szczęśliwe są te kra” 
je, w których ten proces stał się przej- 
ściowo koniecznością dla ruchu robot- 
niczego; jest on bowiem nieodłącznym 
atrybutem zwycięstwa. 

Na tym tle ogólnym zjawiska, które 
przeżywamy obecnie w Polsce, nie są 
czymś nadzwyczajnym. 

Często — i zupełnie słusznie — mó” 
wi się u nas o konieczności podciąś- 
nięcia teorii wzwyż, o  nienadążaniu 
teorii za praktyką. Faktycznie też teo- 
ria została mocno zdystansowana przez 
praktykę, Powstał nowy ustrój, nowa 
rzeczywistość społeczna, wyrosły ty” 
siączne zagadnienia gospodarcze, poli- 
tyczne, administracyjne i t. d, a teoria 
powołana do ich rozwiązania, milczy. 

Oczywiście można na _ usprawiedli- 
wienie powołać się na momenty natu” 
ry ogólnej, wskazane wyżej. Najtęższe 
nasze umysły muszą się dziś zajmować 
państwową praktyką, a nie abstrakcyj- 
ną teorią. I to jest świadectwem naszej 
siły, naszego zwycięstwa. Np. Minister 
Minc jest doskonałym ekonomistą-teo" 
retykiem, który wiele interesujących 
rzeczy mógłby powiedzieć o nurtują- 
cych nas obecnie zagadnieniach teore 
tycznych. Ale znacznie dla nas waż- 


*) Wacław Bielecki: Stara $ nowa demo- 
kracja, „Czytelnik“ 1946, str, 64. 
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(Na marginesie broszury Wacława Bieleckiego *) 


niejsze i ciekawsze jest, gdy tworzy 
model gospodarczy nowej Polski na 
praktyce, aniżeli gdyby miał napisać 
wielotomowe dzieło o łączących się z 
tym problemach teoretycznych, To sa- 
mo odnosi się również do szeregu innych 
naszych mężów stanu. 


Ale ta oczywista prawda jest tylko 
połową prawdy. Inną bowiem sprawą 
jest konieczna w okresie porewolucyj” 
nym preponderancja praktyki nad teo- 
rią, a inną niedocenianie teorii, ba! na- 
wet pewna nonszalancja w stosunku 
do teorii, Si licet parva magnitus com” 
parari — Lenin w okresie porewolucyj- 
nym więcej udzielał uwagi praktyce, 
aniżeli teorii. Ale ani na chwilę nie za- 
niedbał teorii, uciekając się do niej 
zawsze, gdy trzeba było wyświetlić ja” 
kieś nowe zagadnienie praktyczne. 
W tym właśnie okresie powstają tak 
fundamentalne dzieła teoretyczne, jak 
„Państwo i rewolucja”, „Dziecięca cho- 
roba lewicowości', „O kooperacji“ itd. 


Nie możemy obecnie w naszych pol- 
skich stosunkach przeżywać rozkwitu 
teorii. Zgoda. Ale nie wolno nam do- 
puścić do jej zaniku. Wyrastają przed 
nami ogromne, trudne i zupełnie nowe 
zadania. Klasycy marksizmu nie lubili 
się zajmować zgadywaniem form przy- 
szłego społeczeństwa. Tym niemniej 
coś nie coś o prawidłowościach rozwo- 
ju socjalizmu powiedzieli. Natomiast 
nic nie powiedzieli i powiedzieć, nie 
mogli o naszej specyficznej  półstacji 
między kapitalizmem i socjalizmem, 
którą nazwaliśmy demokracją ludową. 
Tym samodzielniej musimy rozwiązy” 
wać wysuwające się przed nami zagad- 
nienia. Jako marksiści wiemy, że bez 
reflektora teorii nie damy rady, Spra- 
wa „taktyki — procesu” i „taktyki — 
planu” została ostatecznie i bez reszty 
rozstrzygnięta w historii ruchu robotni- 
czego. Odrzucamy ideę żywiołowego 
rozwoju nie tylko ze względów doktry- 
nalnych, ponieważ jest ona sprzeczna 
z marksizmem, a poprostu dlatego, po- 
nieważ jest ona szkodliwa dla ruchu. 


Nikt nie przeczy też u nas potrze” 
bie teorii, postuluje się nawet jej roz- 
wój. Ale jednocześnie niezwykle mało 
się robi dla realizacji teśo postulatu. 
Poprostu panuje brak zainteresowania 
dla teorii, wąski praktycyzm. Nie ina- 
czej można sobie wytłumaczyć fakt, że 
dotąd nie było prób poważnej analizy 
szeregu podstawowych problemów 
ustrojowych * gospodarczych naszej rze 
czywistości, a te, które zostały poczy- 
nione, nie wywołały szerszego echa 
w dalszej twórczości teoretycznej. Na- 
wet tak ciekawe i płodne teoretycznie 
stanowisko, jakie zajął w tych spra” 
wach tow, Wiesław w swym referacie 
na l-ym Zjeździe P. P. R. 


Brak zainteresowania teorią. Martwo- 
ta w tej dziedzinie musi z czasem ujem“ 
nie się odbić i na naszej praktyce, je” 
Śli nie znajdzie się rada na to zło. 
W każdym razie jest to niewątpliwy 
minus w bilansie wielkich zwycięstw 
polskiej klasy robotniczej. 

Jeśli zastanawiamy się już nad tym 


zagadnieniem, należy je rozważyć do 
końca. 

Istnieje jeszcze jeden, bardzo po- 
ważny moment, hamujący rozwój myśli 
teoretycznej, moment, który wedle przy 


jętej terminologii nazwałbym  sekciar” 
stwem teoretycznym. Jeśli nazywamy 
sekciarstwem kontynuowanie starych 


metod walki politycznej i ekonomicz- 
nej w nowych warunkach, wymagają- 
cych rozszerzenia bazy tej walki, to 
niezawodnie mamy do czynienia z sek- 
ciarstwem również w analogicznym wy 
padku w dziedzinie teorii. Sekciar- 
stwem teoretycznym jest bojaźń nowej 
myśli, nowych sformułowań, która pro- 
wadzi do tego, co Stalin nazwał „zja- 
daniem i przeżuwaniem liter" (,bukwo- 
jedstwo i pereżewaczestwo '). Jesteśmy 
zwolennikami twórczego, rozwijającego 
się marksizmu, I dlatego właśnie, ponie“ 
waż dążymy do rozwoju naszej ideolo- 
gii, do adekwatnego wyrażenia rozwo- 
ju obiektywnej rzeczywistości, nie wol- 


no się nam obawiać błędów. Nie błądzi 
ten tylko, kto nic nie robi. Lenin para- 
frazując w swoim czasie słynne po% 
wiedzenie  Czernyszewskiego napisał, 
że droga rewolucji nie jest prosta i 
gładka jak Niewski Prospekt, Ten sam 
obraz bardzo trafnie zastosował i do 
scharakteryzowania ludzkiego pozna- 
nia. - Poznanie nie kroczy ubitą prostą 
drogą, a często błądzi po krętych ście” 
żynach, idzie naprzód i zawraca, by 
trafić na właściwą drogę. Jest rzeczą 
raczej konwencjonalną i często nie- 
słuszną uznawanie tego lub innego 
szczęśliwca za twórcę określonej teorii. 
Jej współtwórcami są bowiem ci wszy- 
scy, którym się wprawdzie nie po” 
szczęściło, ale których błędy pomogły 
szczęśliwemu wynalazcy uniknąć do- 
tychczasowych błędów. i znaleźć wła- 
ściwe rozwiązanie. Błądzenie jest w 
nauce rzeczą nieuniknioną i konieczną. 
W tym świetle niezwykle naiwna jest 
pozycja tych, którzy chcieliby w dzie 
dzinie nauk społecznych uniknąć tej 
konieczności i reprezentować zawsze 
100% prawdy. Powstaje odrazu zagad- 
nienie, gdzie szukać kryterium prawdy. 
Dobrze, jeśli klasycy w tej sprawie się 
wypowiedzieli. Wówczas kryterium mo- 
że ostatecznie polegać na zgodności 
z ich stanowiskiem. Ale prawdziwy 
kłopot powstaje dopiero z chwilą, gdy 
klasycy nic w danej kwestii nie powie- 
dzieli, ani w ogóle jej nie przewidzieli. 
A to niestety jest najczęściej faktem 
w interesujących nas zagadnieniach. 
IW takim wypadku zwolennicy 100% 
prawdy, która niepokalana ma odrazu 
wyskoczyć z głowy autora, zaczynają 
się wahać. I albo kastrują nową myśl, 
wycinając wszystko co nowe i sprowa- 
dzając całość do kilku oklepanych fra- 
zesów, a pismo do poziomu niebywałej 
nudy i stereotypu; albo też  hołdują 
jeszcze niebezpieczniejszej zasadzie „si 
tacuisses” i odkładają sprawę ad acta. 


ZYGMUNT RADEK 


W ten sposób można najbardziej za“ 
ciekłych zwolenników teorii naucz 
moresu i zniechęcić do pisania. Ale 
w ten sposób można również zabić i 
myśl teoretyczną, 

Po tej przydługiej dygresji — mo- 
rał, Potrzeba nam rozwoju myśli teore- 
tycznej, która nie nadąża za rewolu* 
cyjnymi zmianami naszej rzecz to- 
ści, wlokąc się w ich ogonie, Dlatego 
należy ludzi, zdolnych do rozważań 
teoretycznych, zachęcać do zajmowania 
się teorią i nie próbować myśli ich 
przekształcać w stereotyp. Z tego zaś 
wynika, że musimy się zgodzić, że lu- 
dzie będą błądzić, a prawda narodzi 
się nie z niepokalanego a 
z dyskusji i starcia się poglądów w po“ 
lemice ideologicznej. 

Wychodząc z tych przesłanek ogól- 
nych, jako zwoleńnik marksizmu i w da- 
nym wypadku jako recenzent, uważam, 
że należy z radością przywitać poja” 
wienie się broszury Bieleckiego ze 
względu choćby na samą jej tematykę, 
abstrahując nawet od rozwiązania po- 
stawionych zagadnień. Przedyskutowa- 
nie podstaw nowego ustroju Polski jest 
palącą koniecznością. Broszura wpro” 
wadza nas w świat tej dyskusji. To jest 
dobre i potrzebne, za to należy po- 
chwalić autora, który broszurę napisał 
sier wydawnictwo, które ją opubliko- 
walo. 


Czego oczekiwaliśmy od pracy? 

Autor postawił sobie odpowiedzialne 
zadanie, Dać marksistowską analizę 
demokracji ludowej. Tym odpowiedzial- 
niejsze, że mógł oprzeć się na bardzo 
nielicznych źródłach, wśród których 
najpoważniejsze w literaturze polskiej 
to odpowiednie ustępy w przemówieniu 
tow. Wiesława na I- jeździe PPR 
oraz artykuł tow. Ochaba w „I ie 
Wolności”, a w literaturze zagranicznej 
przemówienie Dymitrowa. 
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W oddali siwe wieże zamków Kopenhagi, 
Mosty i lunaparki niż perłopław bledsze 
Chwieją się w głębi fali kolorowe flagi. 


Błękitny dym parowców 


wypełnia powietrze, 


Wieża latarni morskiej bieleje jak płótno, 

W tym latarnianym grzybie mnich pobożny mieszka 
I ćmy straszy gromnicą gdy się tylko zmierzcha, 
Ale we dnie nie świeci staroświeckie pudło. 

Tylko się holowników toczą korowody 

Czarne niby barany, beczące jak trzody. 

Bzzz.. Rafineria brzęczy niby miodu plaster: 
Śpiew Dieslów, ryk sygnałów i modlitwy pszczół. 
Piersią syrenią błyszczą zbiorniki baniaste, 

W doku statek cysterna zmontowany wpół. 

Bryg starożytny z poczerniałą gębą 

W pajęczynie lin, żagli, gdzie się nietoperze lęgną 
Słucha jak statki szyprów gwiżdżą gdzieś na okarynie 
I obserwuje pestki w słońca zielonej cytrynie, 


Ci dżentelmeni o twarzach jak korki, 

Z fajką w kąciku gęby, żółci od machorki, 
Roztrząsają zalety portowego piwa. 

Kuter wraz z nimi jak zegar flamandzki się kiwa. 


Uliczki wąskie, latarenka krzywa. 


Któż potrafi przewidzieć wojaże pijaków? 
Chiromanta, karczemne koty lub lunatyk. 

Ranek jest zwykle smutnym końcem tych awiatyk — 
Wyciągają z kanału trupa niedołęgi. 


Alarmy! Dźwig, ów garbus ryży, w miarę tęgi, 
Jak włóczykij, co kocha tylko rum i żagle, 

Nie licząc dam szczypanych w tawernie pod stołem, 
Klnąc ładuje towary w cuchnące korable 

W worach, w beczkach, powrozem powiązane społem: 
Drzewo, rdzę, skóry zwierząt, śruby, kotwice ostrza, 
Wino, konserwy, północ, ropę, koziorożca, 

Kształty pokryte łuską układane w kwadrat, 
Pyski oślepłe, skrzela podobne do ryby, 
Instrumenty, turbiny, flasze, dzbany, gardła 
Gąsiorów, lecz nie ptaki, gąsiory przęzrocze, 

W których oleum dymi albo kwas bulgocze; 
Nawet przez szyjkę szklaną dym sączą zatruty. 
Wszystkie beczki dębowe, wszystkie wory -z juty. 
Pod dzwonem słońca istna wieża Babel. 

Innym językiem każdy tam gada korabel. 

Rus złotym miodem słodkie sylaby rozlewa, 

Syn Północy bełkoce, syn Południa Śpiewa. 
Twarze owoce, twarze kwiaty, geografie, 
Wyrzeźbione w koralu, wyplecione z rafii, 

Inne ciemne, metal w szkło oczu zaklęty, 
Miedziane, piegowate i błękitne twarze.. 


A przęcież, gdy na lądzie tańczą marynarze 
We wspólnym rytmie łączą stopy kontynentów. 


Nr 6 


Temat pracy nakłada na autora obo- 
wiązek zanalizowania i zdefiniowania 
demokracji mieszczańskiej i ludowej. 
Przebieg rozumowania wykazuje, że 
dla pełnego wyjaśnienia istoty demo- 
kracji ludowej konieczne jest również 
zanalizowanie demokracji _ proletariac- 
kiej, Tak sobie też wyobraża swoje za- 
danie Bielecki. Po skonstatowaniu we 


wstępie ogromnej wieloznaczności ter 
minu „demokracja', autor pisze: 
„Zadaniem niniejszego szkicu jest 


właśnie próba analizy różnic pomiędzy 
tymi typami demokracji: demokracji 
mieszczańskiej, demokracji ludowej i 
demokracji proletariackiej”, 


Do realizacji teśo zadania autor przy 
stępuje jako marksista. Stąd wynikają 
określone obowiązki co do treści i me- 
tody pracy, 


Autor miał zanalizować ustrój demo- 
kracji ludowej i to nie statycznie, tzn 
tylko z punktu widzenia opisu faktów, 
ale dynamicznie, ujmując na gorąco 
tworzenie się nowego ustroju i wska“ 
zując perspektywy jego rozwoju. Dą- 
żąc właśnie do tego celu, nowoczesne 
szkoły historyczne coraz wyraźniej wią- 
żą historię ustroju z historią gospodar” 
czą, Apelowanie do materialnej pod- 
stawy bytu społecznego dla wytłuma- 
czenia historycznych prawidłowości 
panto być monopolem marksizmu. 

la autora, jako marksisty, tymbar” 
dziej obowiązujące było uwzględnienie 
tego podstawowego czynnika historio- 
twórczego. Tak wiec należało oczekiwać 
od pracy, że analizę trzech łorm demo- 
kracji zacznie od analizy warunkującej 
je ekonomicznej podstawy ustroju 
+í że rozwój demokracji wyjaśni ewo" 
„ lucją tej podstawy. 


W społeczeństwie klasowym zjawi: 
ska społeczne stają się zrozumiałe na 
tle analizy stosunków i walk klaso- 
- wych. Drugim zadaniem autora była 
więc szczegółowa analiza stosunków 
klasowych w każdym okresie oraz wy” 
jaśnienie mechanizmu walki klasowej, 
który bezpośrednio prowadzi do zmiany 
form demokracji. 


Demokracja jest formą władzy poli- 
tycznej, formą państwa. To jest stara 
formuła marksistowska, w klasyczny 
sposób wyjaśniona przez Lenina w je- 
go pracy „Państwo i rewolucja”. Nie 


JERZY E. MILLER 
DYM 


Ledwie pamiętam twoją twarz 

o wschodzie smutnego księżyca, 
kiedy w obrazach milczał 

kolor jak nie zmieszany gwasz 

za wcześnie tknięty ostrzem rylca. 


Ostygające meteory 

tracą zdobyty w locie blask 

gdy nieruchome w czołach moren 
nad brzegiem mórz osypie piasek — 


tak moja pamięć jest nietrwała 
jak żar gasnący I umiera — 

bo nie jest jak powrotna fala 

ani trwały nad wszystko minerał. 


DRZWI 


Te drzwi już drzwiami nie są, 
zbliżają się do kresu, 


dom nie jest domem, jest jak welon 
— kiedy go kule przestrzełą? 


Ściany przejrzyste, jakby szklane, 
lecz nie przenikniesz poza Ściany 


Poszerzą się źrenica oka, 
sufit otwiera się jak okna. 


Gdy niedowidzisz, to niedomów 
co skrywa cień załomów, 


jak tłoki błędnej myśli nagli 
wróg roznoszący żagwie, 


Powietrze spała się pośpiesznie 
w myślach o śmierci wczesnej. 


Te drzwi już drzwiami nie są — 
zbliżają się do kresu, 


Namyśl się, miłą zanim 
przestąpisz drzwi, co nie są drzwiami. 
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potrafimy zrozumieć istoty żadnej z 
form demokracji, a tymbardziej róż 
nic między nimi zachodzących, gdy nie 
zanalizujemy istoty państwa, istniejące- 
cego w danym okresie, Tak więc trze- 
cim zadaniem było wyświetlenie istoty 
władzy politycznej każdego z omawia” 
nych okresów, Jest to tym ważniejsze 
i konieczniejsze, że przystępujemy do 
rozważań, dotyczących perspektyw roz* 
wojowych demokracji ludowej i naszej 
drogi do socjalizmu, 


Jako na przykład zastosowania takiej 
właśnie metody analizy demokracji lu- 
dowej. powołam się na przemówienie 
tow. Wiesława na lym Zjeździe PPR. 
Oczywista, przemówienie to sprawy 
teorii poruszało tylko ubocznie i siłą 
rzeczy skrótowo, ale analiza całego 
ustępu poświęconego demokracji ludo- 
wej, jej genezie i perspektywom roz- 
wojowym utrzymana jest w tym wła“ 
śnie duchu. 

I wreszcie na koniec zagadnienie 
konstrukcji. Praca ze wzślędu na swój 
przedmiot posiada charakter porównaw- 
czo - historyczny, Można w związku 
z tym obrać albo drogę chronologiczne- 
go przedstawienia, przechodząc od jedh 
nej formy demokracji do drugiej, wy- 
kazując przyczyny tych przejść i róż- 
nice omawianych form. Tę drogę obrał, 
jakby na to wskazywał ostatni ustęp 
wstępu, autor. Można też obrać drogę 
inną: Odrazu dać analizę demokracji 
ludowej, omawiać poszczególne zagad- 
nienia i przy tej okazji porównywać 
formy demokracji i sposób rozwiązy- 
wania przez nie tych zagadnień. Moż- 
na wreszcie stosować metodę mieszaną. 
Ale wymogiem jasności konstrukcji jest 
trzymanie się jakiejś jednej koncepcji 
w tym względzie,  Recenzując pracę, 
musi sie w ocenie uwzględnić i moment 
metodologiczny. 


Jak wygląda realizacja? 


Broszura Bieleckiego, świadcząca o 
przemyśleniu zagadnień i wielkiej pra- 
cy-włożonej w ich rozpracowanie, jest 
niezawodnie poważnym wkładem w na“ 
szą literaturę społeczno-polityczną, tak 
słabo, niestety, się rozwijającą, Pod 
kreślając jej cenność, a przede wszyst- 
kim wagę samej inicjatywy, musimy 
jednak wskazać zarazem na jej niedo- 
ciągnięcia, 

Zacznijmy od uwag metodologicz“ 
nych. Autor obiecał na wstępie zana- 
lizować trzy formy demokracji, stosu- 
jąc chronologiczną metodę analizy, W 
rzeczywistości demokracja proletariac 
ka zupełnie wypadła z analizy, z wiel- 
ką zresztą szkodą dla całości, Nie moż- 
na bowiem uważać za analizę tego nie“ 
zwykle skomplikowanego zagadnienia 
paru ogólników, które znajdujemy na 
końcu 4-$o rozdziału. Zwłaszcza wobec 
poważnych rozmiarów drugiego i trze- 
ciego rozdziału, które poruszają zagad” 
nienia peryferyjne i bardzo luźnie wią* 
żą się z właściwym tematem. 


Struktura pracy również nie jest 
bez zarzutu. Autor zaczyna od demo- 
kracji mieszczańskiej, w dalszych dwu 
rozdziałach zajmuje się demokracją 
ludową (ściślej: pewnymi jej wydźwię” 
kami), by w czwartym rozdziale zno- 
wu powrócić do demokracji mieszczań- 
skiej, Metodologicznym błędem jest roz- 
praszanie się autora na zagadnieniach 
ubocznych, przy czym niejednokrotnie 
takie ustępy urastają do roli samo- 
dzielnych artykułów, jak np. rozdział 
drugi i trzeci, zaciemniając obraz ca- 
łości, 


Ale ostatecznie umiejętność jasnego 
wykładu nie jest sprawą  najważniej- 
szą. Decydującą rolę odgrywa sposób 
rozwiązania postawionych zagadnień. 
Wysunęliśmy poprzednio zupełnie okre- 
ślone dezyderaty, jak należy przepro- 
wadzić interesującą nas analizę, Czy 
zostały one w omawianej pracy zreali- 
zowane? Wydaje mi się, że nie. Są 
oczywiście próby postawienia proble- 
mów, są rozsiane w pracy okruchy ich 
rozwiązania, ale brak planowego prze- 
prowadzenia analizy. 


Autor zaczyna od analizy demokra- 
cji mieszczańskiej i ten rozdział jest 
bodajże najbardziej udany w całej bro- 
szurze. Teza autora, że demokracja 
mieszczańska jest klasowa i ogranicza 


się do formalnych postulatów nie jest 
nowa, lecz słuszna. Podobnie jest słusz- 
ne twierdzenie, że proletariat docenia 
znaczenie i tej ograniczonej demokra“ 
cji walcząć w jej obronie przeciw fa- 
szyzmowi. Brak jednak i tu wytłuma- 
czenia, dlaczego ta demokracja musia 
ła być taka, a nie inna, co można uzy- 
skąć drogą klasowej i ekonomicznej 
analizy kapitalizmu. Brak wyraźnego 
postawienia zagadnienia demokracji 
mieszczańskiej jako państwa burżuazyj- 
nego. Ale tu jeszcze można się tych za” 
gadnień domyśleć, zrekonstruować bra- 
kujące ogniwa rozumowania. 


Po wykazaniu ograniczonego charak- 
teru demokracji mieszczańskiej i zana“ 
lizowaniu znaczenia walki o demokra- 
cję przeciw faszyzmowi, autor przecho- 
dzi do demokracji ludowej. 


Rozdział drugi przeprowadza myśl, 
że nowa demokracja różni się od starej 
tym, że jednoczy siły demokracji w 
skali międzynarodowej i narodowej. 
Rozdział trzeci dopatruje się cechy cha” 
rakterystycznej nowej demokracji w 
zdecydowanej walce z faszyzmem, zry- 
wającej z polityką ustępstw. 


Zachodzi tu wyraźne  nieporozumie- 
nie. Autor zasugerowany własnymi wy 
wodami na końcu pierwszego rozdzia” 
łu, zamiast omówić istotę ustrojową 
nowej, t. zn. ludowej demokracji, mó- 
wi o nowym etapie walki demokracji 
przeciw faszyzmowi, wyrażającym się 
w zjednoczeniu sił demokratycznych i 
w zerwaniu z polityką ustępstw. Czy 
na tym polega istota demokracji ludo- 
wej? Oczywiście, że nie. Demokracją 
ludową nazywamy określoną formę 
ustrojową, t. zn. formę władzy państwo- 
wej z właściwą jej strukturą ekono“ 
miczną i układem klasowym. Nie to 
decyduje o charakterze demokracji, czy 
hołduje ona polityce zdecydowanej 
walki z faszyzmem. Prawda, kraje no- 
wej demokracji przodują w tej walce, 
ale np. Anglia i Stany Zjednoczone 
w okresie wojny prowadziły tę walkę 
konsekwentnie, wcale nie przekształca- 
jąc się w demokrację ludową. Nie de- 
cyduje o charakterze demokracji rów” 
nież zjednoczenie sił demokratycznych, 
choć przodują w tym kraje nowej de- 
mokracji. W Grecji np. demokracja 
zjednoczyła swe siły, w Hiszpanii rów- 
nież, a panuje tam ustrój dyktatury 
faszystowskiej, Jeśli natomiast w ja- 
kimś kraju władza znajduje się w rę” 
ku przedstawicieli ludu pracującego, 
jeśli została stworzona trwała podsta- 
wa tej władzy: ekonomicznie — przez 
zlikwidowanie karteli i trustów, drogą 
unarodowienia decydujących gałęzi 
przemysłu, klasowo — przez likwidację 
klasy obszarników i wielkich kapitali- 
stów, — tam mamy do czynienia z de- 
mokracją ludową. To, o czym mówi 
autor w drugim i trzecim rozdziale, to 
są zagadnienia wtórne. A wysuwając 
zagadnienia wtórne na plan pierwszy, 
tym samym zaciemnia się cały problem. 


Rozdział czwarty, najodpowiedzial- 
niejszy w całej pracy, przechodzi do 


sedna sprawy. Ale to przejście jest 
osłabione poprzedzającymi je dwoma 
rozdziałami oraz pierwszymi dziesięcio- 
ma stronicami czwartego rozdziału, na 
których autor niepotrzebnie wraca do 
zagadnień stosunku klasy robotniczej 
do demokracji mieszczańskiej. W dru- 
giej części czwartego rozdziału autor 
analizuje klasową, ekonomiczną i poli- 
tyczną istotę demokracji ludowej, Po 
dane tu sformułowania są zasadniczo 
słuszne i będą pomocne w wyjaśnieniu 
sobie istoty demokracji ludowej przez 
ogół czytelników. Ale oczekiwaliśmy 
od autora czegoś więcej Jest szereg nie- 
zwykle ciekawych zagadnień, które 
czekają na rozwiązanie teoretyczne. 
Np. problem naszego ustroju gospodar- 
czego. Powiedzieć, że nie jest on ani ka- 
pitalizmem, ani socjalizmem, to za ma“ 
ło. Czekamy na pozytywną odpowiedź. 
Czy jest to kapitalizm państwowy, czy 
inna forma ustrojowa? Dalej, niezwyk- 
le ciekawy problem pokojowego przej- 
ścia do socjalizmu, możliwość ominię- 
cia dyktatury proletariatu. To są pro” 
blemy nowe w liłeraturze marksistow- 
skiej. I otóż tu, gdzie trzeba szerzej 
omówić zasadnienie, autor -przechodzi 
obojętnie mimo, zbywając je paru sło- 
wami, podczas gdy poprzednio często 
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całe stronice poświęcał na przypomina- 
nie ogólnie znanych faktów historycz” 
nych. 

Mimo niedociągnięć praca przedsta” 
wia jednak pozytywną wartość, jako 
próba sformułowania zasadniczych za- 
gadnień oraz jako materiał dyskusyj- 
ny, Poza tym raz jeszcze należy pod- 
kreślić twórczy charakter podjęcia za” 
niedbanej u nas tematyki. 

Wyławiając niedociągnięcia  broszu- 
ry, robiliśmy to ze specjalnym celem. 
Naszym zdaniem rozwiązania wystinię- 
tych zagadnień można szukać tylko na 
drodze szerokiej dyskusji.  Niedociąś- 
nięcia broszury w poważnym stopniu 
są wynikiem panującej u nas martwo” 
ty teoretycznej. Zagadnienie odpowie- 
dzialności za front ideologiczny wyła- 
nia się przed nami raz jeszcze na tle 
omówionych przez nas niedociągnięć 
broszury Bieleckiego, 


Kto winien? 


Recenzja niniejsza, jak to czytelnik 
łatwo zauważy, nie jest dla nas celem 
samym w sobie, Raczej posłużyła nam 
jako punkt wyjścia. Idzie bowiem © 
znacznie ważniejsze zagadnienie, ani- 
żeli ocena jednej broszury, a mianowi- 
cie o całość naszego frontu ideologicz* 
nego. Postawione wyżej pytanie spro- 
wadza nas znowu w krąg zagadnień, 
którymi zajmowaliśmy się na wstępie. 
A więc, kto odpowiada za niedociąg- 
nięcia? Oczywiście autor, ponieważ nie 
tak napisał, jak należało. Otóż wcale 
niel Produkcja naukowa nigdy, mimo 
pozorów, nie jest tworem czysto indy“ 
widualnym, Uczestniczy w niej zawsze 
szerszy ogół i jego polemiczna inter- 
wencja pomaga w korygowaniu błędów. 
Izolujmy teoretyka — zmniejszamy tym 
samym szanse trafnego rozwiązania za” 
gadnienia. 

Cztery rozdziały broszury Bieleckie- 
go były kolejno drukowane w „Lewym 
torze", Czy ktoś spróbował polemizo* 
wać z autorem, czy ktoś spróbował 
wskazać mu na popełnione błędy? W 
naszej literaturze artykuły te nie zna- 
lazły oddźwięku, mimo, że tematyka 
była interesująca i że powinny były 
wywołać polemikę. Dlaczego? Ponie- 
waż nie ma odpowiedniej atmosfery i 
zrozumienia wagi teorii. 


Kto ponosi za to główną winę? 
W pierwszym rzędzie teoretyczne pi- 
sma partyjne, które winny stać na stra* 
ży teorii, a zachowują w tej sprawie 
niepokojące milczenie, zajmując się du” 
blowaniem artykułów publicystycznych, 
o charakterze ogólnym. 


Dlaczego pisma te tak skrzętnie omi- 
jają żywotne zagadnienia teoretyczne? 
Ponieważ chciałyby być nieomylne, a 
tymczasem niewiadomo jeszcze co jest 
100% prawdą. Za 20 lat można będzie 
napisać „na pewniaka” o demokracji 
ludowej. Tylko, że wtedy z punktu wi- 
dzenia praktyki będzie to musztarda 
po obiedzie. 


Czy przemilczanie pewnych zagad- 
nień jest wyjściem z położenia? W żad 
nym wypadku, Powiadają, że lepiej nie 
pisać, aniżeli tworzyć ludziom mętlik 
w głowach. Nieprawda. Właśnie, gd 
się nie mówi o żywotnych problemac 
(wydra się na wzrost tego mętlika, 

rawda nie przychodzi drogą- objawie” 
nia w postaci gotowej, a tylko drogą 
polemicznego starcia się poglądów. Na- 
leży zerwać z praktyką pozostawiania 
pismom o bezpartyjnej nalepce przy- 
wileju poruszania zagadnień teoretycz- 
nych, przy jednoczesnym  przemilcza” 
niu ich przez pisma partyjne. Należy 
śmiało wziąć inicjatywę w ręce, plano- 
wo rozruszać front ideologiczny. Niech 
ludzie piszą i niech się nawet czasem 
mylą. Poprawi się błędy w polemice i 
walcząc przeciw błędom nauczy się lu* 
dzi prawidłowo myśleć i rozwiązywać 
zagadnienia. Wprowadźmy dział arty- 
kułów dyskusyjnych, praktykujmy to 
najszerzej, a wówczas z pewnością wy” 
jaśnimy szereg niejasnych jeszcze pro- 
lemów. 

Potrzebujemy teoretycznego  oświe- 
tlenia naszej nowej rzeczywistości. Aby 
je zdobyć, musimy rozpocząć walkę z 


teoretycznym sekciarstwem, podobnie 
jak przeprowadziliśmy ją z  sekciar- 
stwem politycznym, A- Schait 
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RYSZARD MATUSZEWSKI 


Paweł Heriz 


„Chodzi o natężenie tak w anielstwie: jak 
w diabelstwie —a tego brak jest w naszej lite 
raturze'* — te słowa St. Ign. Witkiewicza daje 
Jarosław Iwaszkiewicz jako motto jednego ze 
swych opowiadań zawartych w tomie „Nowa 
milość“. Choroba rozcieńczenia wszelkich wa. 
lorów właściwa jest u nas zarówno literatu- 
rze jak malarstwu, i rezultatem jej jest tak 
rzadka u nas skończoność, bezkompromisowa 
odwaga literackich stylów, pójście po jakiejś 
linii konsekwentnie do końca, brak kompro- 
misów tak w treści jak w formie, 

Poezja Pawła Hertza — najskrajniejszy wy- 
kwit tego, co Francuzi nazywają le gout de 
Fartificiel — i co jest w najtrafniejszym wy- 
ezuciu tego najbardziej wrażliwego na sztukę 
narodu jej żródłem i istotą — u nas wzbudza 
powiedzmy odrazu, poważne opory, U nas lubi 
się naturalność, bezpośredniość i prostotę, 
styl swojski i „chwytający za serce“, A je. 
żeli już „sztuczność* — to niech będzie obra- 
zoburcza, łamiąca formy i nowatorska: niech 
będzie niepodobna do niczego i „odkrywcza*. 
Žile jest być u nas rzeźbiarzem form nawią- 
zujących do tradycji, jeśli to nie są tradycje 
„rodzime”, form innych niż te, które napoty. 
kają na łożyska. skojarzeń upowszechnionych: 
wolno estetyzować w klimacie swojszczyzmy 
— parnasizm według wzorów europejskich 
oceniany jest u nas jakże często!—jako wyraz 
„śnobiznu*, a więc jakiegoś. obiektywnie nie- 
uprawnionego, psychologiczńiego stosunku au- 
tora do elementów własnej twórczości, 

Nie tu miejsce na dowodzenie jak wiele w te- 
go rodzaju podejściu kryje się czynnika nie- 
sprawdzalnej insynuacji, ile u jego podłoża tkwi 
pierwiastka ksenofobii i swoistego „sarmatyz_ 
mu“, A jednak zdobywają u nas poklask i to 
niemały utwory Cocteau i Giraudoux, ich 
Bztuczność i estetyzująca maska intryguje 
i podnieca smak „wybredniejszej* publiczno. 
ści. Dlaczego tak się dzieje? Bo w wyobraże- 
niu garstki konsumentów tego rodzaju sztuki 
na naszym terenie pod cieniutką, dekoracyjną 
mgiełką symbolizmu tych utworów kryje się 


r. 


Luźne 1 meuporządkowane wrażenia pod- 
różnego mają chociaż tę przewagę nad grun- 
towną monografią, że mówią o tym, co bije 
w Oczy. 

Oczywiście, to co się narzuca i zostaje w 
potoku wrażeń zapamiętane zależy nie tylko 
od widzianego, ale i od widzącego. 

Przed niewielu tygodniami byłem w Mo- 
skwie wraz.z kilkunastoma działaczami To- 
warzystwa Przyjaźni Polsko-Radzieckiej, 
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Po powrocie podzieliliśmy się pracą. Wans 
da Mełcer ogłosiła kilka reportaży, min. 
Świątkowski polityczne charakterystyki o- 
becnej fazy w życiu Związku Radzieckiego, 
Janek Król rozważania o społecznej stronie 
gospodarki rolnej w ZSRR. Drukował to 
„Głos Ludu“, „Robotnik“, „Wieś... 


Mnie zostały do poruszenia dość luźnie 
wiązane sprawy. Te, które musi uważać za 
najpilniejsze każdy pracujący nad zbliżeniem 
polsko-radzieckim, zwłaszcza nad utrwale- 
niem więzi kulturalnej. 

To będą wnioski nie tylko z przeżyć i wra- 
żeń moskiewskich, ale i polskich, Wnioski z 
odczytów sprawozdawczych, które miałem 
po przyieździe z. dyskusii no tych odczytach, 


Moskwa — Most Krymski, 


KUŹNICA 


jakaś ich „wyższa racja”. Wynajdzie się w 
nich zawsze jakieś „świtanie”, jeśli sięgnąć 
choćby do niedawnego przykładu „Elektry“, 
pod które by można różne rzeczy podkładąć.. 
Otóż trzeba podkreślić, że w tomie wierszy 
Pawła Hertza p. t. „Dwie podróże“ takich 
luk, w których by miożna umieszczać różne 
emocjonalne uproszczenia — mie ma. Jest 
„czysta forma“, ornament i intelektualna 
oschłość, pod którymi autor przemyca swój 
osobisty bagaż zamiłowań do klasycznej kul. 
tury, do sztuki i jej form, nie ma jednak pre- 
tensji sugerowania czegokolwiek blaskami 
owego ,„sztucznego* świata. Jest to poezja z 
okresu blisko dziesięciu lat. Składają się na 
nią wiersze pisane w czasie podróży do 
Włoch i Francji w latach: poprzedzających 
wojnę i w czasie innej , mniej turystycznej 
wyprawy w latach 1941—1944 w głąb Związku 
Radizeckiego. Te „dwie podróże* uzasadniają 
tytuł książki, złożonej z utworów krótkich, 
klasycznych w formie i bardzo jednolitych w 
swym wyrazie artystycznym. Mimo to trudno 
nie dostrzec w nich charakterystycznej rysy. 
Poezja klasycyzujących Francuzów jest ko- 
kieteryjna i zakochana w sobie, pełna wiary 
w swe niedopowiedziane przedłużenia i katar. 
tyczne sensy. Poezja Hertzą, jeśli nawet jest 
taka, u swych początków, nieświadoma swego 
ograniczenia, co najwyżej dekoracyjnie upo- 
zowana w zwierciadle modnego w tym czasie 
„katastrofizmu* — w okresie nieco później- 
szym staje się wyniosła i zastygła, 'czymś 
wręcz odpychającym w swej. własnej wobec 
siebie surowości „Jest w niej sztuczność i Śry. 
mas, ale nie ma tego, co zwykle łączy się z 
nimi, jednym tchem wymieniane: nie ma po- 
zy, bo: nie ma kokieterii. Jest rosnąca coraz 
bardziej świadomość istotnego znaczenia wła- 
snej postawy. świadomość umiejscowienia w 
epoce — już zamkniętej. Ona jest ową rysą, 
jest głębokim, tragicznym rozdarciem, o któ. 
rym mówią strofy Hertza nie umiejące wy- 
razić świata imaczej niż przez zalkrzepłe sym- 
bole. Jest właśnie czymś, co mimo piękna, jak 
dusząca woń kwiatów, które wkrótce prze. 
kwitną, napełńia obawą, zachęca do ucieczki 
— zarówno pokolenie nierozumiejących „bar- 
barzyńców*, jak korowody szczurów ucieka- 


jących z tonącego okrętu sztuki późnomiesz. 
czańskiej. 


Autoportret jak martwą naturę Holendrów 
wypada mi malować, Ty wiesz, mój Marceli, 
jak duszą świeże kwiaty, dopóki nie zwiędną, 
jak pali żywy ogień, nim się spopieli. 
(„Proust*) 


Ten charakter przekwitania i schyłkowości 
ma. znakomita. większość. wierszy poety.. Nie 
walka i nie budowanie nowego świata, ale co- 
raz bardziej napełnione goryczą i świadome 
swej bezpłodności p e do dawnego 
stanowi ich treść Nie jest to jednak już przy- 
wiązanie do jakichś zjawisk konkretnych, do 
prawdziwych treści cywilizacji, w której poe. 
ta, żyje, do mieszcząńskiego świata z epoki 
faszyzmu i kapitału finansowego. O tym świe- 
cie poeta pisać może mię chce, a może po pros 
stu mie umie. Kiedy z czasem z ust jego po. 


Wycieczka działaczy, Towarzystwa Przyjaźni 
Polsko - Radzieckiej w Pałacu Zimowym 
w Leningradzie, od lewej do prawej: dr. Kor- 
natowski, sędzia Bzowski, inżynier Drzewiec- 
ki, prof, Nawroczyński, Żółkiewski, Wroński, 
Kuiisiewicz, Gomolicki. 


z kierunku zainteresowań i stanu informacji 
na temat Związku Radzieckiego w” środowi- 
sku polskim. 


II, 


Mówiąc 6 cennych i pobudzających wpły- 
wach kulturv radzieckiej na polską można 
-wskazać wyraźne dowody. takiego przy- 
swajania w Polsce aż po rok 1959 dorobku 


słyszymy słowa, świadczące, że jego obraz nie 
jest mu'obcy, będą to słowa oskarżenia. Nara- 
zie następuje to, co nastąpić musi tam, gdzie 
istotny sens i prawdziwe motory ludzkiego 
działania stają się dla oczu człowieka ukryte 
i anonimowe. Zamiast mówić o nich, poeta 
mówi o tym, co je przesłania — o rzeźbie 
greckiej i mitach, o których uczy się w mu- 
zeach i galeriach, oraz o własnych uczuciach, 
które umie analizować zbyt dobrze, aby mogły 
się one w nim rozpalić ogniem jakiejkolwiek 
prawdziwej namiętności. Sam da z czasem 
diagnozę tego faktu. 


Oprócz znużenia, oprócz pustych źrenic, 
serca, które nie kocha, co dałaś mu matko? 
Rentier, posiadacz dwóch smutnych kamienic, 
żyje z cudzej miłości, a sam kocha rzadko! 
(„Portret z roku 1938'') 


Ale ten obraz poetycki jest może zbyt suro- 
wy, tam gdzie chodzi o dyskwalifikację wła- 
snej wrażliwości poety. Okupiona tragicznym 
nienasyceniem schyłkowości, daję ona nietyl- 
ko trafne diagnozy, („nie dzieło trudne, lecz 
piękna robota zostanie po mnie“) ale i uza. 
sadmia ich trafność: robota jest istotnie pięk- 
na i precyzyjna. Niewielu jest w Polsce poe- 
tów o równej Hertzowi kulturze słowa. Za. 
kres znaczeń tych słów po hezlitosnej reduk- 
cji dokonanej przez historię jest wprawdzie 
wąski i sprowadza się całkowicie do obrazów 
wyznaczonych przez umierający porządek 
świata, ale gramice dzielące epoki przebiega- 
ją często inaczej niż to sobie wytyczają pa. 
tykiem na piasku ci, co zakładają, że przez 
proste przekreślenie form dawnych i postano- 
wienie stworzenia nowych — zdolni są kreo- 
wać nową kulturę. Zostają one wytyczone o. 
statecznie właśnie przez wypełnienie okresu, 
który przemija, do końca konsekwencjami je- 
go form, stających się już trucizną: świado= 
mość ich sztuczności i przerafinowania jest 
właśnie przekroczeniem tej granicy, za którą 
już jest tylko kotum i śmieszność, lub tra. 
gizm t samounicestwienie. 


Nie jest moim okrucieństwem krytyka, ale 
okrucieństwem poety wobec siebie samego 
stwierdzenie, które da się odczytać z jego 
wierszy, że poza tymi granicami, które wy- 
znaczają „Dwie podróże“, poza tymi strofami 
zimnymi i odważnymi — nie ma już żadnej 
dalszej drogi. Pozostaje tylko budowa świata 
zupełnie. immego z okruchów tego, który się 
rozpadł. Czy leży ona w mocy poety tak bar- 
dzo związanego z formami dotychczasowymi ? 
„Dwie podróże“ nie mówią nam o tym, trudno 
bowiem.za okno na świat nowych uczuć i do. 
świmdczeń uważać sztywne bukiety zdań, mó- 
wiących o przekroczeniu granicy złudzeń i ze- 
tikmięciu się z prawodawcami nowego porząd- 
ku historycznego. Mówi nam o tym dopiero 
nowa, świetna proza Hertza. f 

Paweł Hertz daje nam do poznania, 
że rozumie mechanikę dziejów i umiejsco- 
wienie zjawiska własnej formy artystycz- 
nej w świecie zjawisk innych, Ale przez 
to nie.tworzy jeszcze własnej formy — no. 
wej — pozwólmy sobie na paradoks — nie 
usiłuje być sztucznie maturalny. Przeciwnie, 


radzieckiego. ale prawie wy:ącznie dorobku 
pierwszych 10—15 lat po rewolucji, Dla przy- 
kładu można by wymienić wpływy na lite- 
rature polską pierwszego pokolenia porewo= 
lucyjnego poetów. Aby zdać sobie sprawę z 
głębokości i cenności tego wpływu wystarczy 
zestawić tak doskonałą syntezę sztuki poety- 
ckiej „epoki Skamandra* jaką jest „Bal w 
operze“ Tuwima z charakterystycznymi od- 
kryciami poetyckimi pisarzy typu Selwiń- 
skiego. A wystarczy poszukać źródeł nowa- 
torskich poczynań naszych uczonych star- 
szych jak Kridl i młodszych jak Siedlecki, 
poczynań, które pchnęły naprzód, zrewolu- 
cjonizowały polską wiedzę o literaturze, by 
przekonać się, że korzenie tego ruchu tkwią 
w dorobku radzieckiego literaturoznawstwa, 
ale z lat 1920—1930. 

Oczywiście mówiąc o tych wpływach, o ich 
zasięgu trzeba mieć zawsze w pamięci przed- 
wojenne warunki polityczne w Polsce, anty- 
radziecki kierunek naszej masowej propagan- 
dy. Wpływy mamy tylko w kręgach samo- 
dzielnej, twórczej inteligencji. Jednak te 
dość ścisłe i wielorakie związki postępowych 
kół polskich z kulturą radziecką na ogół nie 
objęły ze szkodą dla nas dorobku drugiego 
porewolucyjnego piętnastolecia. 

Tymczasćm jakkolwiek przyswojenie sobie 
dorobku pierwszych lat porewolucyjnych by- 
ło cennym wkładem w naszą kulturę, ożywi- 
ło jej tendencje postępowe, to jednak dopie- 
ro osiągnięcia tego drugiego piętnastolecia 
w ZSRR noszą cechy oryginalności właściwej 
nowej kulturze i możliwie szerokie przyswo- 
jenie ich kulturze polskiej, stanowi warunek 
jej postępu, warunek historycznie konieczne- 
go rozszerzenia jej horyzontów społecznych. 

To co było dorobkiem pierwszego rewolu- 
cyjnego dziesięciolecia w kulturze radziec- 
kiej zostało w następnych latach przezwy- 
ciężone w naturalnym pochodzie naprzód. 
Tymczasem dla naszych postępowców żyją- 
cych w innych stosunkach społecznych — 
było to do dnia wojny ciągle jeszcze aktual- 
ne. Bo dorobek lat późniejszych wyrosły z 
innych zupełnie nowych warunków społecz- 
nych socjalizmu zbyt. wybiegał naprzód, by 


„Dwie podróże“ Pawła Hertza 


pozostaje w sposób dla siebie naturalny — 
sztucznym, tą sztucznością jaką mają w 850- 
bie zastygłe w przegiętych i śmiesznych dziś 
dla nas pozach postaci naszych ojców i dziad. 
ków na fotografiach z epoki fin de siecle'u, 
tą sztucznością, jaką ma zawsze epoka! po- 
przednia wobec tej, która po niej następuje, 
sztucznością którą jeszcze wczoraj, dla sa- 
mego pisarza zaczęła się jako sprawa natu. 
ralna, przeszła ze sztuczności mimowoli w 
sztuczność uświadomioną czyli, powiedzieliby 
niektóry w coś, co jest istotną cechą sztuki — 
tout court. 


Dobrze — mógłby ktoś zapytać — ale 
czyż obowiązkiem pisarza nie jest poszue 
kiwanie nowej formy, a nie eksploatacja i sty- 
lizacja dawnej? Zapewne. Miałby wiele słusz. 
ności. Ale mie słuszność całkowitą. Drogi po- 
szukiwań pisarskich nie są skodyfikowane 
i nikt nie ma na to patentu. Krytyka może 
wskazywać literaturze kierunki rozwojowe 
jedynie na podstawie danych o rozwoju form 
społecznych, a zarzuty formalne stawiać moż- 
na tyłkóo na gruncie zamkniętych systemów 
estetycznych i poetyk normatywnych. 


Poezja Hertza jest charakterystycznym 
i świadomym siebie przejawem ostatecznych 
konsekwencji sztuki mieszczańskiej, sztuki, 
która już z drugiego jakgdyby brzegu ujrzała 
samą siebie i obwiodła obraz stanowczym, 
mocnym i wyrazistym konturem. Wiersze 
Hertza oznaczają celowe zamknięcie arty. 
styczną klamrą tego, co dotąd było otwartą 
rzeczywistością. Amaliza uczuć i doznań 
smutnego i znużonego schyłkowca, zakocha- 
nego w klasycznych marmurach, przestaje być 
w nich czymś rzeczywistym, a staje się orna- 
mentem, mitem „pełną sztucznością, na którą 
można patrzeć z ubocza z uśmiechem drwiny. 
Natomiast mie można jeszcze oczyma Hertza_ 
poety patrzeć na rzeczywistość mną, nową, 
ną świat zwycięstw, pragnień i męki nowego 
człowieka, którego Hertz ogląda przez szybę 
więcej niż klasycyzującego chłodu: przez szy- ` 
bę nieprzenikalnej obcości, W tym spojrzeniu 
pełnym istotnej nieporadności uszminkowane- 
go tancerza, zmuszonego nagle do poruszania 
się i wykonywania swych ewolucji pod otwar_ 
tym niebem na sportowym boisku jest właśnie 
tragizm i poruszająca do głębi prawda arty- 
styczna, w której blasku, jakże wymownie, 
brzmi końcowy akcent zbiorku, apostrofa do 
paryskiej Nike: 


skrzydlata 

matko moja 

uśpiona w paryskim Louvrze 

syn marnotrawny powraca do ciebie po hitach 
Tu popiół tu była Troja 

tutaj chcę umrzeć. 


Smutek i zapatrzenie w klęskę rzeczy naj- 
bliższych, w świat wartości, które złożyły się 
na mit mieszczańskiego nieba stylu, smaku 
i piękna przeżyły wiarę w ich zbawczy 
sens. Bo style w literaturze żyją dłużej niż 
to, czego są odpowiednikiem, Hertz to rozu. 
mie, wypowiada z odwagą i wielką szczero- 
ścią artystyczną, 


Ryszard Matuszewski. 


sami 

lewej 

Minister Świątkowski, Prezes Tow. Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej. ) 


Pod gmachem teatru w Moskwie ci 
uczestnicy wycieczki, nadto 3-ci od 


jego twórcza akutalność mogła być łatwo i 
szeroko: oceniona w Polsce do 1939 -r. Pamię- 
tam, że w środowisku teoretyków literatury 
przed 1939 r. nie starczyło nam po prostu 
czasu, aby przyswoić nauce polskiej odkrycia 
i sugestie tych pierwszych lat radzieckiego 
literafuroznawstwa. Ciągle nie było kiedy 
sięgnąć po prace nowsze z ostatnich lat. A i 
trudności techniczne kontaktu wpływały na 
to stałe opóźnianie się. 


III. 


Opisany stan rzeczy był przecież szkodif- 
wy. Z tego zresztą już w 1939 r. niektórzy w 
Polsce zdawali sobie sprawę. Korzystaliśmy 
bowiem z osiągnięć początkowych, z natury 
rzeczy niedoskonałych. 

To co nas w nich tak urzękało — rozmach 
i krańcowość konsekwencji, było jednocze- 
śnie ich słabością i jednostronnym nastawie- 
niem na walkę z przeżytkami przeszłości. 
Tak walczącą była i poezja Majakowskiego I 
literaturoznawstwo Szkłowskiego. Teraz, gdy 
w czasie swej podróży i potem w świeżo za+ 
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opatrzonej bibliotece Towarzystwa Przyjaźni 
Polsko - Radzieckiej zetknąłem się z późny- 
mi pracami starych znajomych i zwłaszcza 
nowymi dziełami ich następców, mogłem 
przekonać się jak bardzo charakter kultury 
radzieckiej stał się pozytywny, jak słusznie 
ograniczone miejsce zajmuje w nim walka z 
tym co obce i szkodliwe a jak znaczne twór- 
cze, pozytywne budowanie nowej kultury 
społeczeństwa o strukturze dotąd nieznanej 
historii, 


Szukałem prac starych znajomych: badas 
czy literatury. Z półartystów publikujących 
wraz z poetami stali się dziś uczonymi. Ich 
rrace już bywają ogłaszane w sprawozda- 
niach Akademii Nauk ZSRR. Tak się doszu- 
kałem i Żirmuńskiego I Winogradowa. To 
bardzo znamienne przeobrażenie. Nowator- 
ska siła ich pomysłów nie osłabła. Ale zjawił 
się nowy czynnik, Ich metodyczne nowator- 
stwo, oryginalność spojrzenia zostały wpro- 
wadzone w nurt poszukiwań formowanych 
przez zbiorowy wysiłek nauki współczesnej 
tak jak ona została ukształtowana przez eu- 
ropejską tradycję badań, przez historie po- 
trzeb człowieka. Wyzbyli się wielu zamąco- 
nych przejaskrawień, które przed laty na- 
rzucała im negacja starzyzny, a nauczyli się 
pozytywnego, empirycznego, społecznie po- 
stępowego nowatorstwa marksizmu w huma- 
nistyce, O żywotności bowiem radzieckiej 
wiedzy stanowi przede wszystkim to, iż tak 
już dziś sę iw ożywcze metodologiczne 
założenia marksizmu stały się tam nieodłącz= 
nym czynnikiem wzrostu empiryczności roz 
wiązań, problemów, dociekań, zwłaszcza na 
gruncie humanistyki. 


Iv, 


Nie wszyscy zdajemy sobie z daleka spra" 
wę jak bardzo zmienia typ życia kulturalne- 
go fakt, że uczestniczą w nim na równych 
prawach ilościowo tyle potężniejsze masy 
narodu niż zwykle to bywa w klasowej, ostro 
zróżnicowanej kulturze społeczeństw kapita- 
listycznych. Stawia to zupełnie nowe zadania 
przed nauką, stawia zupełnie nowe zadania 
kulturalne przed sztuką, prowadzi do zupeł- 
nie nowego typu rozwiązań metodologicz- 
nych i rozwiązań formalnych, 


Wystarczyło krótkiej podróży, potem nie- 
wielu — wobec nawatu prac przedwybor- 
czych — przeczytanych -rozpraw, aby po- 
twierdzić na dawnych studiach oparte prze- 
konanie, że dorobek kultury radzieckiej o- 
statnich 15 lat zawiera treści, które mogą 
i powinny stać się czynnikiem takiego same- 
go przełomu dla nas dziś, jak treści pierw- 
szego piętnastolecia, były dla pokolenia mo- 
jej wczesnej młodości. 

Dawno nie przeżyłem tylu wzruszeń inte- 
lektualnych co ostatnio nad tomami Izwiestij 
„Klademii Nauk SSSR. I to co np. Grekow po 
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wiedział o periodyzacji historii chłopów, i to 
co Winogradow o problematyce historii języ- 
ka Jiterackiego i to co Blumin o teoriach eko- 
nomicznych Keynes'a otwierało w tak róż- 
nych dziedzinach humanistyki równie szero- 
kie możliwości postępu naukowego, odno- 
wienia polskiej wiedzy o człowieku w spor 
sób najbardziej odpowiadający społecznym 1 
intelektualnym potrzebom naszego pokolenia, 
naszego życia zbiorowego. 


y. 


Ale współżycie kultur może rozwinąć się 
tylko w określonych warunkach technicz- 
nych, 


Mówię współżycie — bo zainteresowanie 
Polską i jej kulturą jest w Związku Radziec- 
kim duże, Miałem tam dwa odczyty, o litera- 
turze polskiej w latach 1044—1946 i o teatrze 
w tymże okresie, Pierwszy w Instytucie im, 
Gorkiego, przy Uniwersytecie Moskiewskim, 
drugi we Wszechrosyjskim Towarzystwie Te- 
atralnym. Mówiłem po polsku, nietłumaczo- 
ny. Specjalistów rozumiejących nasz język, 
interesujących się  niepopularnie pomyśla- 
nym wykładem i sztuką polską zebrało się w 
obu wypadkach tylu, że wypełniali spore sa- 
le. W Instytucie Gorkiego mówiłem półtorej 
godziny, potem drugie tyle trwała ożywiona 
dyskusja i pytania w gronie młodych i sta- 
rych filologów. Podobnie rzecz się miała 
wśród teatrologów. Znali się na rzeczy do- 
brze. Tylu tak oczytanych w sprawach rosyj- 
skich humanistów, ilu w tym jednym mieś- 
cie rosyjskim polonistów, nie znalazłbym w 
całej Polsce, Charakterystyczną była żarli- 
wość ich pytań o najnowsze życie kulturalne 
Polski. Znają bowiem rzeczy raczej klasycz- 
ne, Nowych materiałów brak im bardzo, 


Nam także, jeśli znów chodzi o ZSRR. I to 
jest doprawdy katastrofalny stan rzeczy. 
Wymiana kulturalna ciągle jeszcze szwanku- 
je. Aparat ten wymaga naprawy na gwałt, 


Trudno mi bez dostatecznej znajomości 
rzeczy krytykować aparat radziecki, Wiem 
tylko tyle, że ciągle jeszcze brak książek ra- 
dzieckich, ciągle radzieckie periodyki są 
rzadkością. Ostatnio po paru przesyłkach dla 
redakcji myślałem, że się poprawiło. Ale 
gdzie tam! Znów płyną tygodnie i nie widzę 
ami tygodników ani miesięczników litetac- 
kich. Znakomitego pisma „Sowietskaja kni- 
ga" dostałem dwa numery. Wyszło już bo- 
daj 10 i żaden nie trafił do redakcji. O cie- 
kawym podobno periodyku literackim Simo" 
nowa „Nowyj mir* wiem z rozmowy z re- 
daktorem i czytelnikami. Nie inna jest sy- 
tuacja naszych bibliotek, seminariów slawi= 
A dw prywatnych odbiorców i miłośni- 
ków. 


Ale nie inaczej jest również z zaopatrze- 
niem Związku Radzieckiego, jego redakcji 1 


instytucji kulturalnych w polskie materiały. 
I tam błagano mnie o pisma, teksty, książki. 
Wydawnictwa radzieckie planujące przekła- 
dy polskie nie mają egzemplarzy dla tłuma- 
czy, 


Podkreślam od razu nie ma w tym winy 
naszych attaché do spraw sztuki i kultury 
przy Ambasadzie RP. Podziwiałem ich pracę 
w najtrudniejszych warunkach. Ludzie ci 
pozbawieni są wszelkiej pomocy z kraju. Dr 
Lissa dała mi cztery strony maszynopisu 
bez interlinii zawierające spis spraw, któ- 
rych kraj nie załatwił mimo jej wielokrot- 
nych, rozpacziiwych listów (zwłaszcza do Wy- 
działu Zagranicznego Ministerstwa Kultury 
i Sztuki). A więc: 1) nie przysłano jej egzem- 
plarzy sztuk teatralnych polskich, o które 
ZSRR prosił, 2) nie przysłano jej propagan- 
dowego materiału teatralnego (fotografie ar- 
tystów itp); 3) nie dostarczono zamówione- 
go przez Rosjan tekstu broszury o Ja- 
raczu, 4) wydawnictwa nie przysyłają jej o- 
kazowych egzemplarzy nowych polskich pu- 
blikacji literackich, 5) nie przysłano jej ani 
jednego wydawnictwa muzycznego, mimo, iż 
zorganizowała wymianę tych wydawnictw i 
wysłała 1000 (tysiąc) pozycji radzieckich z 
tej dziedziny do kraju, 6) nie przysłano za- 
mówionych materiałów do rosyjskiej mono- 
grafii o Szymanowskim, 7) nie odpowiedzia 
no nawet na prośby o materiały propagando- 
we dotyczące polskiej urbanistyki, 8) nie 
przesłano materiałów dotyczących polskich 
organizacji młodzieżowych dla odpowiednie- 
go pisma moskiewskiego, 9) nie przesłano 
egzemplarzy polskich przekładów z literatu- 
ry radzieckiej na wystawę „książki radzięc= 
kiej za granicą”, na która wysłały eksponaty 
wszystkie inne narodowości, 10) nie przesła- 
no płyt muzyki polskiej dla Radia Radziec- 
kiego. 


No, nie będę ciągnął tej listy, która jest 
bardzo długa, smutna, groźna. A chyba war- 
to interesować się propagandą naszej kultu- 
ry w kraju, który ma dla niej tyle życzliwo» 
ści i zainteresowania jak bodaj żaden ną 
świecie. Od roku 1918 do 1946 — mimo jak 
wiemy poważnych trudności przełożon? 
tam 47 polskich autorów, Mieli oni w sumie 
372 wydania, prawie 10 milionów egzempla- 
rzy. (Konopnicka miała 18 wydań, 250 tysie- 
cy egzemplarzy, Orzeszkowa 15 wydań 270 
tys„ Sienkiewicz 43 wydania — 900 tys. -— 14 
języków, Słowacki 3 wydania, 386 tys.) czyn- 
niki oficjalne, nieszczęsne Ministerstwo Kul- 
tury i Sztuki musi uczynić wszystko, aby wy= 
miana kulturalna polsko-radziecka stała się 
łatwa, częsta, systematyczna, Myślę, że wy” 
działy zagraniczne naszych wielkich spół 
dzielni wydawniczych winny również wziąć 
sobie moje słowa do serca. 


Ale to nie wszystko. Nie będziemy umieli 
korzystać z dorobku kultury radzieckiej, na- 
wet gdy będziemy zaopatrywani w odpowie- 
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dnie dzieła, jeśli nie poprawi się stan naszej 
rusycystyki. 

Przecież w tej chwili na żadnym uniwersy” 
tecie nie mamy rzeczywistych znawców lite= 
ratury i kultury rosyjskiej i zwłaszcza ra" 
dzieckiej, Wojna i w tym zakresie pozbawiła 
nas fachowców. 

Obecnie na uniwersytetach rusycystów zas 
zastępują albo językoznawcy — slawiści, 
albo polomiści, Nie wierzę, aby największy 
nawet znawca starobułgarskiego, dla którego 
ostatnim krzykiem mody literackiej są pi- 
sma Cyryla i Metodego, albo „Słowo o wy” 
prawie Igora“ był dobrym przewodnikiem po 
współczesnej kulturze radzieckiej, Tacy lu- 
dzie jak Brueckner są bodaj niepowtarzalni, 

Nie tylko uniwersytety cierpią z tego po” 
wodu. Żadne pismo literacko - społeczne nie 
jest w stanie, mimo wysiłków redaktorów — 
prowadzić poważnej kroniki radzieckiej, Aby 
ten dział był na prawdę interesującym musi 
zapełniać go rusycysta, człowiek siedzący w 
tych materiałach, erudyta, orientujący się w 
przeszłości kulturalnej ludów ZSRR. Takich 
też nie ma, Nie ma ani jednego. Nieprawda 
są, Pollak 1 Gomolicki. Ale dwóch ludzi nie 
obsłuży potrzeb całego społeczeństwa, 

Powtarzam: przyswojenie sobie zdobyczy 
kultury radzieckiej jest sprawą pierwszo” 
rzędnej wagi dla postępu naszej kultury. Te- 


go nie urzeczywistnimy bez specjalistów: 
przewodników i pośredników. 
Wyspecjalizowanie w  rusycystyce wy* 


kształconego filologa to sprawa (na początek) 
dwu lat. Musimy przynajmniej dziesięciu 
młodych kandydatów na te funkcje wy- 
kształcić, wykształcić dając im rządowe sty” 
pendium i uzyskując dla nich prawo studio- 
wania w Moskwie, To jest pilne, podstawo» 
we, konieczne, 

Myślę, że może dałoby się tu z korzyścią 
dla nas zorganizować wymianę stypendy- 
stów, by paru młodych polonistów radziec= 
kich mogło na miejscu w Polsce uzupełnić 
luki w swoich wiadomościach powstałe na 
skutek całkowitego zerwania kontaktów mię- 
dzy naszymi krajami w okresie wojny. 

Rzecz jasna — spraw ważnych i pilnych 
nie można odkładać nawet na dwa lata, Trze- 
bn wykorzystać pomyślną dla postępu i dla 
naszej kultury zmianę stosunków politycz 
nych polsko - radzieckich. 

Na razie należy zastosować wszystkie 
dostępne środki i półśrodki, by polsko = ra» 
dziecka wymiana kulturalna była istotnym, 
twórczym czynnikiem naszego życia literac= 
kiego i naukowego. By wymiana ta przeni- 
knęła już teraz do życia kulturalnebgo mas. 
Sygnalizuję obecnie niezadowalający stan 
rzeczy przede wszystkim ludziom dobrej woli 
z Towarzystwa Przyjaźni Polsko - Radziec- 
kiej. Zrobili do dziś wiele, często za innych, 
niech zrobią jeszcze, 


Stefan Żółkiewski 


SPÓR O ESTETYKĘ KOMUNISTYCZNĄ 


(Garaudy, Hervé, Aragon) 


Artykul Garaudy'ego w „Ants de France“ 
pt. „Artistes sans uniforme" wywołał ożywio* 
ną dyskusię w kołach komunistów francu- 
skich. Streszczenie tego artykułu wraz æ 
wypowiedzią Hervćgo na łamach „Action“ 
znalazło sią już w ostatniej kronice francu” 
skiej („Kuźnica” Nr 1 (70). Sprawa nabrała 
we Francji rozgłosu. Stanowisko Hervé — 
Garaudy wydało się niektórym zbyt liberalne, 
Czy rzeczywiście nie ma estetyki komuni” 
stycznej? Czy z zasad materializmu dialęk= 
tycznego nie wynika jakaś określona konoep- 
cja świata, która powinna znalęźć jednolit 
wyraz w sztuce? Przeciw Hervć mu wystąpił 
jako walny adwersarz Aragon z artykułem 
p.t. „Art, zone libre?" (Sztuka jako wolna 
strefa), 

Garaudy tezę swobodnej twórczości popie” 
rat przykładami z plastyki, Dowodził, że for” 
malnie nowatorska twórczość Picassa nie wy” 
łamuje się z jego światopoglądu społeczno = 
politycznego; Picasgo - komunista ma prawo 
malować jak maluje, Zaś odbiorca - komuni- 
sta ma prawo być wielbicielem łego sztuki, 
lub przeciwnikiem. „Ilekroć dorzucacie jakiś 


szqzęgól do ludzkiego kształtu, choćby to był: 


tylko nowy środek ekspresji, wykonujscie bo” 
ski gest i za to iesteśmy wam wdzięczni, W 
innym układzie politycznym sztuka wasza bę” 
dzie służyła innym oelom — pisze Garaudy. 
Hervé popiera Caraudy'ego, przenosząc zaga- 
dnienię w dziedzinę literacką, Tu postawa 
jego musi ulec pownym zmianom: Hervé sta- 
wia postulat sztuki politycznej, Niechże jed” 
nak artyści korzystają z pełnej swobody po” 
szukiwań formalnych. Nie ma estetyki komu- 
nistycznej. 

Aragon reprezentujący krańcowo przeciwne 
poglądy estetyczne zarzuca Garaudy'emu, że 
wypowiedź jego pozostaje w bardzo luźnym 
związku z całością doktryny marksistowskiej: 
„losl! bowiem partia komunistyczna nie ma 


jednej estetyki, nie może wynikać z tego Że 


wszystkie estetyki są dobre. Gdyby tak było, 
po co Garaudy atakowałby egzystenciona” 
lizm? Czy komunista może być surrealistą? 
(Pytam, czy może, nie czy wolno mu). Mó- 
wiąc ogólnie, czy iednakowo cenić będziemy 
sztukę poszukującą prawdy i sztukę opartą na 
kłamstwie? Powle mi ktoś. że można być ko- 
munista i wierzyć w Boga, materializm nie 
przestaje być mimo to pozycja „oflcelalna” 
partii. Czy to znaczy, że wszyscy jej człon- 
kowie maja nosić uniform? Szczególny to libe- 
rallem, który domaga sie, aby ograniczono 
prawa partii do wypowiadania się w zakresie 
astetyki. Liberalizm w imię którego żąda się 


neutralności partii wobec zagadnień estetyki, 
Czy to chce powiedzieć Garaudy?" 

„Wiem, że są ludzie, którzy przyklasną 
stworzeniu malego ogródka, oazy, w którsi 
można będzie bezkarnie popełniać wszystkie 
głupstwa, Żałuję — mówi dalej Aragon, — że 
Garaudy udziela tym ludziom aprobaty partii 
po to tylko, by usprawiedliwić w ten sposóh 
ucieczkę w dzledzinę sztuki, nienaruszalność 
sztuki, pozwolić im zatruwać twórczość jada” 
mi ideologii klasy panującej pod pozorami 
eklektyzmu. Takie tendencje panują aż nazbyt 
wyraźnie pośród artystów | pisarzy, nawet 
tych którzy są członkami partii”, Następnie 
Aragon atakuje zdanie Garaudy'ego: „Tym” 
czasem nie gardzę niczym, co zostało stwo- 
rzonę. Trzeba byśmy oczekując na pełne sca* 
lenie się człowieka, który powstanie dopiero 
w ustroju jednoklasowym, przystosowali się 
do obecnego stanu rzeczy. Ten „stan rze” 
czy”, to przecież kapitalizm — mówi Aragon, 

Znam sposoby, pozwalające pewnym lu“ 
dziom dowodzić, że ich eklektyzm jest „mar- 
ksistowski”*, Marks, mówią oni, podziwiał Bal- 
zaca, który był monarchista. Czyż nie znaczy 
to, że estetyka i polityką, to dwie oddzielne 
dziedziny? Oczywiście nie, Marks podziwiał 
Balzaca realiste. Proszę mi pokazać, gdzie 
Marks chwalj te książki Balząca, które mają 
na przykład charakter mistyczny. 

„Wydaje mi sie niemożliwe, by partia, któ” 
ra uważa się za marksistowską, przekładała 
indyferentyzm nad prawdę. Realizm wydajs mi 
się tą koncepcią, która odpowiada w sztuce i 
w literaturze materiafizmowi historyczn*mu", 

Wypowiedź Aragona wywołuie obszerna 
replikę Hervć'go w „Actłon*. Artykuł ten za” 
tytułowany „Nouveaux propos sur l'estetiqu:“ 
(Nowe rozwiazania nad estetyka) cytulemy 
niemal w całości, 

Hervé podsumowiule w nim ciekawie całą 
dotychczasowa dyskusje dążąc do stawiania 
postulatów wykonalnych, dostosowanych do 
obsenel praktyki estetycznej, odsłaniających 
jednak szerokie perspektywy na przyszłość, 

„Żdanow, sekretarz Komitetu Centralnego 
Parti Komunistycznel ZSRR — pisze Hervé— 
domaga sie „sztuki w służbie ludu", „sztuki 
przępojonej wzniosłymi ideam! i spełniającej 
ważne posłannictwo społeczne”, „sztuki, wal- 
czącej o najwznioślejsze ideały”, „sztuki rea* 
listycznej o kierunku społecznym, Jakiż ko” 
munista nie podpisałby się pod takim progra” 
mem? i 

To co marksiści rozumieją przez realizm w 
sztuce, mie opiera się bynajmniej ną jakichś 


wyłącznych wzorach francuskiej szkoły lite: 
rackiej AIA wieku, Lenin mówił, że realność 
jest jak rzeka, w której pod powierzchniowy” 
mi prądami trzeba dostrzec głębinowe prądy 
nowe, Artyści są autentycznymi realistami nie 
wtedy, gdy wprowadzają do swoich dzieł bru“ 
talna rzeczywistość taką jak ią sobię wyo” 
braga „obiektywista”, rzeczywistość rozwija" 
jaca się przed obserwatorem umieszczonym ja» 
koś ponad klasami społecznymi, nie wtedy na” 
wet, gdy odtwarzają prostą rzeczywistość 
„codzienną”, ale wtedy dopiero, gdy odtwa” 
rzwią dramatyczne stawanie się epoki, ia] dąż- 
ność do stworzenia nowego społeczeństwa i 
nowego życia. Literatura współczesna depis- 
ro wtedv może być realistyczna, gdy ożywia 
ią, jak mówił Lenin, „idea socializmu i sympa” 
tli ruchu robotniczego”, gdy staje się „litera” 
turą o szerokim zakresie, urozmaiconą, po- 
wszechna, zwiazana ściśle i nierozerwalnie z 
ruchem robotniczym“, Jak można by mówić a 
realiźmie w sztuce w ogóle, gdyby nie to o- 
znaczał właśnie realizm? Czy można by mó” 
wić o realizmie w poezji, muzyce, czy archi” 
tekturze? Czyż nie trzeba by w innym wy” 
padku uważać za reakcionistę Rabelals'a Cer- 
vantesa, Szekspira i Voltaire'a. Czy twórczość 
wielkich pisarzy rosyiskich, takich jak Tol 
stoj i Gorkij nie wykracza nieskończenie poza 
granice naturalizmu? 

Komumisia winien pamiętać o swoim do” 
świadczeniu, inaczej mówiąc powinien wpro” 
wadzać do sztuki swoją filozolię, materializm 
dialektyczny, Któryż artysta nie służy w spo” 
sób bardziej lub mniej świadomy jakiejś kde" 
ologii? Porzucenie względów „ideologicz” 
nych* oznącza tylko wydanie artysty pod 
wpływy ideologii reakcyinych, Ale trzeba by 
posiadać doświadczenie! Jedna z zasad mar- 
ksizmu głosi, że człowiek działając na Świat 
zewnętrzny i przemieniając go przemienia swą 
własną naturę, Ale ani prawienie kazań dni 
wydawanie przepisów mie prowadzi do urze” 
czywistnienia tych żądań. 

Lenin pisał pod koniec 1905 roku w artyku” 
le zatytułowanym „Organiżacia partyjna i lite” 
ratura partyina*: . „Pewne iest, że literatura 
mniej od innych dziedzin nadaje się do me- 
chanicznago zrównania, uiednostalnienia, nie 
może w niej decydować przewaga większości 
nad mniejszością, Jest absolutnie pewna że 
trzeba w tei dziędzinie zapewnić większą 
swobodę inicjątywie osobistej, skłonnościom 
indywidualnym, myśl i wyobraźni zarówno 
w formie iak i w treści, Odoinek literacki par” 
tii nie może być mechanicznie identyfikowany 
z innymi odcinkami naszej pracy, 


Nie wydaje nam się oczywiście, żebyśmy 
mogli zrealizować za jednym pociągnięciem 
przemianę literatury, Jęsteśmy dalecy od za” 
lecan'a sztywnego systemu i nie sądzimy, by 
zagadnienie udało się rozwiązać przy pomocy 
kiiku regul. Nie, ta dziedzina jak najmniej na- 
daje się do schenatyzacji. Uwagi powyższe 
dotyczą literatury członków partii, Mają one 
jednak olbrzymie znaczenie dla pisarzy | ar: 
tystów, którsy są naszymi „towarzyszami 
drogi”, Jeśli wygłosiłem parę pochwał dla pe” 
wnych obserwacji Garaudy'ego. wydrukowa” 
nych w „Arts de France”, chodziło mi właś- 
nie o sprawy tego rodzaju, Dlaczego miałbym 
czytać artykuł Garaudy'ego przez cenzorskie 
okulary? Zrozumiałem, jak mi się wydawało 
słusznie że Garaudy domaga się, aby artyści 
nie gubili się w próżnych sporach, aby ne 
wolagali partii do spraw swoich kapliczek, 
lęcz zajęli się tworzeniem. Rada wydała mi 
się dobra, Piekło wybrukowane jest dobrymi 
intencjami, Przez nieuwagę wszedłem do pie: 
kła Aragona, 


W swojej przemowie do pisarzy i boiowni* 
ków partii komunistycznej w Leningradzie 
t, Żdanow stwierdza: „Olbrzymię straty wy” 
rządzi! brak krytyki. Towarzysz Stalin pou* 
Cza nas, że dla wykształcenia, przeszkolenia I 
zachowania kadr ludzkich nie trzeba obawiać 
się obrazy kogoś, nie trzeba obawiać się kry* 
tyki zasadniczej, odważnej, otwartej, nie 
liczącej się z pobocznymi względami, Przy 
braku krytyki każda organizacja czy to zwią” 
zana z literaturą, czy z Inną dziedziną zacz” 
mie się rozkładać”. 


Czyż obserwacje te nie powinny dostar 
czyć materiału do rozważań dla wielu na- 
szych towarzyszy? 


, Mówiąc o poetce Achmatowej. Żdanow wy- 
licza dobrze znane nam tematy twórczości, 
występujące w okresach sohyłkowych. „Prze“ 
ważną u niej — powiedział — motywy mito" 
sno i erotyczne obok motywów smutku, niepo 
koju, śmierci mistyki, fatalności*, Nie jedón 
z francuskich artystów i pisarzy komunistów 
odnajdzie w tych kilku wierszach charaktery: 
stykę własnej twórczości, Oczywiście zdaję 
sobe sprawę z tego, że żyjąc w społ:czeń” 


stwie, w którym klasą panująca jest jeszcze 
mieszczaństwo nie możemy wyzwolić się cał- 
kowicie od tematów, jakie nasuwa naszą epo. 
ka, Alę zadanie komunistów polega na tym, aby 
wyrazić je w perspektywie „wzrastających sił 
rewolucyjnych., 


Muszę wyznać, że niektórzy malarze — mof 
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skim, a najzaciętsi przeciwnicy jedno mają 
towarzysze — zdum'ewają mnie dziwactwami 
swoich pomysłów. których wprowadzenie nie 
wydaje mi sę bynajmniej konieczne. Dziela 
ich zbijają mnie z tropu i mimo nailepszei 
woli nie budzą we mnie zrozumienia, Naicie” 
kawsze. że wszyscy ci malarze zasłaniają się 
lak tarczą terminem „realzm“, Czy nie lepiej 
ńy było. gdyby rozpoczęli od wprowadzania 
go w życe? Słowo „realizm“ nie jest etykie” 
tą, którą można nakleić na byle jakim towa- 
rze po to, by służyło uśw.etnieniu osobistych 
przyjaźni, lub chwały jakiejś kapliczki, 

Często mówi się, że Balzac bedąc monar- 
ch'stą, tworzył dzieła prawdziwie realistycz” 
ne. Rzadzej mówi się, żę George Sand bę- 
dąc socialistką tworzyła dzieła reakcyine. 

Aragon jest wielkim pisarzem, wspaniałym 
poetą. Przynosi zaszczyt swemu krajowi 1 
partii. Podobnie jak wielu innych czytałem 
wielokrotnie jego płomienne wezwanie w pra- 
sie konspiracyjnej. Ale to nie przeszkadza za- 
cytować tego, co G. Mounin napisał o tomie 
„Oczy Elzy“ w „Lettres Francaises". (Tu cy” 
tuie Hervé zdanie Mounin, że „Oczy Elzy“ 
tworzą antulogię klasycyzmów francuskich. 
Znajdujemy tam strofy jak z Bellay'a, poematy 
jak Baudelaire'a, tu dolatuią nas echa Feredi:, 
tan Ronsarda i Maurrassa, Zaś powieści Ara" 
Zona, na przykład „Aurelen* dźwięczą pogło- 
sami spóźnionego surrealizmu). Jakże dale” 
ko odbiegl'śmy od realizmu socjalistycznego! 
Gdy krytycy zaczynają pisać o Aragonte sło” 
wa: mistrzostwo, łatwość, zręczność — same 
podsuwają im się pod pióro. Aragom iest rze” 
czyw ście wielkim artystą, Jednak pozwolę 
sobie wyrazić wątpliwość, czy utwory iego są 
wyrazem realizmu socialistycznego, 

Któż może zaprzeczyć, że w dziedzinie sztu- 
ki tak jak w każdej innei trzeba brać pod u- 
wagę pewne konieczności polityczne. Czy rze” 
czywiście jestem „oportunistą* jak mówi Ara" 


STEFAN OTWINOWSKI 


.KUŻNICA 


KRONIKA WYDAWNICZA 


gon? Jeśli tak, to uprawiałbym oportunizm tak 
jak pan Jourdain mówił prozą. Bezwiednie!''... 

Odłóżmy na chwilę słowo „estetyka“, które 
jak mi się wydaje jest powodem zamieszania, 

Czy istnieje komunistyczna koncepcia świa- 
ta, która winna znaleźć wyraz w sztuce? Tak. 

Czy partia komunistyczna wydaję wyroki 
a priori na pewne Środki wyrazu? Nie. 

„Celem jest, jak mówił Lenin, sztuka na- 
prawdę nowoczesna, naprawdę wielka, sztuka 
komunistyczna, która stworzy forme adek” 
watną do treści”, 

Lenin mówił jeszcze: „Sztuka należy do na” 
rodu. Powinna zakorzenić sie jak naigłębiei 
pośród szerokich mas pracuiących. Masy po- 
winny ją rozumieć i kochać“, Życzę naszym 
pisarzom i artystom, aby przełamali tę prze- 
grodę, która zbyt często dzieli ich od publicz” 
ności, pragnącej znaleźć w ich dzielach obraz 
własnych dążeń i nadziei. Zbyt często zapo” 
mina się o tym, że realizm socialistyczny to 
nie jest recepta pisarska; realizm ma własne 
wymagania natury praktyczne: i społecznej. 

„Komunizm jest nie tylko dyscypliną, komu- 
nizm poczyna się w samym sercu rzeczywi- 
stości, Być komunista nie znaczy być jak nai” 
bardziej krańcowym, obrażać i urządzać skan” 
dale dla zasady, uważać partię za sektę — 
przeciwnie, być komunista znaczy przekony- 
wać, przyciągać, zagrzewać do walki, I to nie 
pod wpływem kaprysów i upodobań osobi- 
stych, ale według pouczeń i wskazań polityki 
partii, której jesteśmy członkami, partii ko” 
munistycznej,,, 

Jak mówi Aragon estetyka nie iest „wolną 
strefa, „oazą. gdzie można dopuszczać się 
bezkarnie głupstw”. Dorzuciłbym jeszcze, że 
komunizm to także braterstwo. Niech więc 
wspaniałomyślność nasza nie zasklepia sie 
wobec żywych, złewając swe łaski tylko ma 


umarłych, Opracowała Julia Hartwig 


W KRAKOWIE 


(list dwunasły) 


Także i w Krakowie dwie sprawy ogólne 
odsunęły wszystkie inne — drobne, osobiste 
czy nawet artystyczne. Te ostatnie nie łatwo 
odsunąć w kąt. Każdy niemal mieszkaniec 
Krakowa ma jakieś — jeśli nie aspiracje — 
to poglądy, częściej maniactwa, artystyczne, 
Ale i spory wokół teatru ustały na chwilę wo- 
bec wyborów i drugiej rocznicy wyzwolenia 
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Osiemnastego stycznia mogli mieszkańcy 
starożytnego miasta oglądać defiladę Wojska 
Polskiego uzbrojonego bardzo awangardowo. 
Podobała się wszystkim postawa naszej no- 
wej armii. Rzeczywiście dla narodu, który 
przez sześć lat wzdychał do siły militarnej— 
zobaczyć ją pewną i własną to satysfakcja nie 
tylko narodowa ale i psychologiczna. A kra- 
kowianie są przywiązani do psychologii na- 
rodowej. Na czołgi i zmotoryzowaną artyle- 


rię patrzyli z podziwem — na ułanów ze łzami 
w oczach. 
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A propos ułanów. Staje mi przed oczyma 
bardzo wzruszające i trochę zabawne wspom- 
. nienie z przed dwóch właśnie lat. 

Po powstaniu dzięki zarówno przypadkowi, 
jak i dzięki przyjaźni znalazłem się w Zale- 
siu o dziewięć kilometrów od  wiślanego 
frontu. Byłem w kontakcie z grupą leśną, zło- 
żoną z elementów dziwnych, zarówno prawi- 
cowych jak i skrajnie lewicowych. Wszyscy 
psioczyli na Londyn i wszyscy kombinowali 
przeprawę przez Wisłę. Los sąsiadującej z 
nami grupy opisał już w „Kuźnicy“ Kott. 
Nie zdobyliśmy się, jak „Lanca“ na atak, ale 
mieliśmy już prawie pewną przeprawę indy- 
widualną. Motało się to do stycznia. Posyłałerma 
właśnie żonę do Brandysów nad Pilicę, żeby 
iść razem z przyjaciółmi, kiedy nagle ożywił 
się front na Wiśle. 

To ożywienie było bardzo piękne dla czło- 
wieka, który po raz pierwszy w życiu, zaczął 
się wojskiem interesować niemal zawodowo, 
Przez całą jesień i pierwszy miesiąc zimy Z 
rzadka tylko tu i ówdzie zagrały kulomioty, 
w nocy dłużej rechotał daleki przyczółek, ra- 
kiety oświetlały niebo. W dzień na tym niebie 
pojawiał się samolot lub dwa. Oho — mówi- 
ło się — Iwan idzie na swój zwykły spacer. 
Samolot zaiwaniał rzeczywiście kilka razy z 
działka pokładowego, często trafiał w słupy: 
elektryczne i znikał. Niemcy naprawiali in- 
stalacje — i wieczorem znowu było światło, 
Ale po ataku lotniczym 16-go zgasło światło 
na dobre. Był to widok piękny, kiedy miast 
jednego Iwana całe zaiwaniało się niebo. Prali 
z dziesiątek samolotów przez kilka godzin 
bez przerwy. Wieczorem nawet najstarsi en- 
decy uwierzyli w siłę Sowietów. 

Na drugi dzień rano nie było sceptyków. 
Wszyscy zaczęli się przekonywać do poglądów 
przyjaciela mego Zbyszka Gosławskiego, któ- 
ry.nie wstawał od fortepianu i mimo, że tu 
i ówdzie błąkali się jeszcze Niemcy, grał na- 
przemian „Jeszcze Polska“ i „Jeśli zawtra 
wajna*.. Front się ruszył, padł sąsiedni Gró- 
jec, Niemcy nie kryli, że są w kotle. Starzy 
endecy zaczęli szanowaćć moją literacką pro- 
fesję i znajomość z Wandą Wasilewską. „Do- 
brze, jak ich przywitać, jak się do nich zbli- 
żyć?“ Zbyszek wstał od fortepianu, podniósł 
zaciśniętą lewą pięść. „Da zdrastwujet“!.. 
Kiedy nagle za oknami rozległ się dziwny 
warkot i wraz z nim klaskanie kopyt końskich. 

Spojrzeli wszyscy po sobie nie bez tremy. Na- 
gle drzwi się otworzyły, wpadł mały Jacek 


i krzyknął: „Ułani polscy“. Stary pan Pomian- 
Racięcki porwał się, jakby go kto ostrogą 
przynaglił. Gdyśmy wyszli przed dom, szlo- 
chał w ramionach konnego zwiadowcy armii 
gen. Popławskiego. „Niech was Bóg błogo- 
sławi* — witał. 
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Dziś się znowu pisze o psychologii narodo= 
wej. Jedni w nią wątpią zasadniczo, inni po- 
wołują się na nią wtaśnie — jeszcze inni pró- 
bują ją kształcić. Ale jest coś innego jeszcze. 
Trzeba powiedziec, że przymiotnik, określają- 
cy miasto przyjmuje się, czasami sprawied!'i + 
wie, czasami krzywdząco. Określa »ię Kra- 
ków jako miasto konserwatywne. Konserwa- 
tywny — to bądź co bądź szlaąchetniejszy spo- 
sób powiedzenia, że: reakcyjny. Kraków kon- 
serwatywny. Owszem i to prawda. Alec praw- 
da także, że Kraków: socjalistyczny, z bardzo 
uświaądomioną klasą robotniczą. Ale jeszcze 
prawda i to, że Kraków praworządny, lojal- 
ny do granic nawet groteskowych. 

A więc wybory. Przypatrzcie się z kolei kra- 
kowskiemu obywatelowi lojalnemu do granie 
groteski. 

Agitacja wyborcza była w Krakowie sto- 
sunkowo mała. Jeszcze w sobotę rano miałem 
kłopot, skąd wezmę numerek do głosowania, 
Wreszcie „Dziennik Polski* w południe przy- 
niósł mi cztery trójki, które można było wy- 
ciąć i wrzucić do urny. Właśnie w południe 
złapał mnie znajomy buchalter instytucji, w 
której jestem członkiem zarządu. „Panie re- 
daktorze, skąd wziąć trójkę, żeby była na 
prawdę prorządowa, dobra“. „Wyciąć z „Dzien 
nika“ — odpowiedziałem. „E, proszę pana, 
ten „Dziennik* mówią bezpartyjny — to i nu- 
mer może być fałszywy“. Autentyczne. Mia- 
łem na prawdę kłopot. „Niech pan kupi sobie 
„Echo Krakowa* — to jest na pewno pismo 
demokratyczne”. Stary przyjął moją radę se- 
rio. Kupił sobie gazetę, dał mi do obejrzenia 
numer. Jeszcze kiedy odchodziłem, sprawdzi- 
wszy autentyczność cyfry, patrzał na papier 
pod słońce, długo, z przejęciem — lojalnie. 
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A wiec 19-ty stycznia. Miasto jest poważ- 
ne. W wietrze, poprzez mgłę lekkiego śnie- 
gu, łopocą flagi państwowe. Przed lokalami 
wyborczymi ogonki. Związki zawodowe, idą- 
ce wspólnie do urny, korzystają z: pierwszeń- 
stwa, maja zarezerwowane swoje godziny. 
Popołudnie bez teatrów i kin jest naprawdę 
wolne, Przeglądam gazety. 700-ny numer 
„Dziennika Polskiego". Dorobek i plany mia- 
sta. „Przekrój“ dowcipnie reklamuje „cyfrę 
Bloku. K. Wyka, krytyk, wspomina dzień wy- 
zwolenia Krakowa. Trzeba przyznać, że ten 
zwolennik porządnej, typowej prozy — pisze 
naprawdę porządnie, typowo. Czytelnik widzi 
wszystko, co autor chce pokazać. A więc wi- 
dzi znowu tamten ważny dzień, porównuje 
swoje dni z przed dwóch lat. Bitwa o Kraków 
trwała zaledwie trzy godziny. Manewr okrą- 
żający udał się w stu procentach. Szczęśliwy 
Kraków. Spoglądam na miasto — całe, spo- 
kojne, bezpieczne. Z jakimż trudem dostaliś- 
my się do tego miasta — nawet wtedy, kiedy 
jedyną przeszkodą ruchu były warunki tyl- 
ko fizyczne. W ten dzień radości i wspomnień 
— myślimy znowu o Warszawie. Są pod ręką 
i pisma warszawskie. Jest znowu bilans — 
dorobek i nadzieja. Dzień 19-tego stycznia — 
kamień milowy nowej przyszłości. Dzień wzru- 
szeń i nadziei 


WZNOWIENIA POETYCKIE 


Leopold Staff — Wiersze wybrane „Czy- 
telnik* 1946. 


Wyborem poezji Leopolda Staffa otworzył 
„Czytelnik* niezmiernie pożyteczną i po- 
trzebną serię wydawnictw poetyckich, które 
naszym zdewastowanym zasobom bibliotecz- 
nym zapewnią obecność dobrych i wypróbo- 
wanych przyjaciół poetyckich. Rozpoczęto 
słusznie od wierszy nestora żyjących poetów 
polskich, którego ogromną twórczość w stanie 
nieliczni tylko zapewne będą w przyszłości 
poznawać w całym jej bogactwie, Przeszło 
setkę utworów poety wybrano z imponującej 
dziś poetom młodego pokolenia liczby 15 do- 
tychczas wydanych tomików, a zaznaczyć 
trzeba, że liczbą tą nie objęto według nasze- 
go obliczenia conajmniej sześciu innych zbio- 
rów lirycznych („Siew Doli“, „Oczy otchła- 
ni“, „Pieśń o skowronku*, „Sady“, „Szumiąca 
wierzba“, „Żywiąc się w locie“) nie mówiące 
o licznych utworach dramatycznych poety. 
Ta niekompletność źródeł nie zmniejszyła 
jednak pedagogicznej i praktycznej wartości 
wydawnictwa, które w wielkim skrócie obej- 
muje cały czterdziestopięcioletni dorobek 
Staffa od „Snów o potędze“ aż do ostatniej 
powojennej „Martwej pogody*. Zadziwiająca 
jest przytym i aż niepokojąca dzisiaj jedno- 
litość tych wierszy, obok których dwie 
wojny, zmiany kultur, ustrojów, estetyk i 
prądów literackich przetoczyły się w ni- 
czym prawie nie odbijając się na ich struk- 
turze. Dla dzisiejszego, wchodzącego w życie 
pokolenia czytelniczego, Leopold Staff — to 
już historia, į jej zwięzły zarys — to rzecz 
ważna i konieczna. Nowy typ wydawnictw 
poetyckich „Czytelnika* posiada szatę ze- 
wnętrzną piękną i estetyczną, zachęcającą do 
czytania. 

Odczuwa się natomiast, zwłaszcza jeśli 
chodzi o Staffa, brak pewnych szczegółów 
historycznych, przynajmniej dat pierwszych 
wydań poszczególnych książek, z których 
dokonano wyboru. Sam wybór wydaje się 
trafny, celowy: i dobrze charakteryzujący 
twórczość poety. 

Antoni Słonimski — Wybór poezji „Czy- 
telnik* 1946. 

W wykerze wierszy Antoniego Słonimsk'e- 
go całość rozbita została na trzy działy. 
W pierwszym znalazły się wiersze wybrane 
z całego dorobku poety, objętego już przed- 
wojennym, zbiorowym wydaniem jego utwo- 
rów (wyd. Przeworskiego 1933), w drugim 
—wiersze z ostatniego, przedwojennego tomu 
poety „Okno bez krat“, w trzecim przedruko- 
wany został w całości, a nawet uzupełniony o 
pięć nieobjętych nim poprzednio wierszy 0- 
statni tom Słonimskiego „Wiek klęski*. Dwa 
pierwsze działy noszą odpowiadające mu tytuły 
„Młodość górna i chmurna* i „Wiek męski“. 
Rozgraniczenie trzech etapów twórczości Sło- 
nimskiego wydaje się trafne, istotnie bo- 
wiem trzem wyraźnie zarysowującym się 
z dzisiejszej perspektywy okresom histo- 
rycznym (lata iluzji powersalskich, lata na- 
rastającego faszyzmu i lata wojny), odpo- 
wiadają trzy różne odcienie tej samej, bę- 
dącej ich zwierciadłem postawy poetyckiej. 
Książka jest cenna zarówno jako rzut oka na 
całą dotychczasową twórczość autora „Okna 
bez krat“ jak również jako ponowne udo- 
stępnienie czytenikowi mało rozpowszechnio- 
nego wydaniem z przed roku „Wieku klęs= 
ki“. Zawarte w książce wojenne wiersze Sło- 
nimskiego były już omówione w „Kuźnicy“ 
(Nr. 39-46 art. „W kręgu nostalgii i dobrej 
wiary“). Z niezamieszczonych tam na uwagę 
zasługują pełne goryczy wiersze o londyń- 
skiej emigracji („Braciom emigrantom“ i „11. 
XI. 1943“). 

Jarosław Iwaszkiewicz — Wiersze wybrą* 
ne „Czytelnik 1946, str, 240. 

„Wiersze wybrane* Jarosława Iwaszkiewi- 
cza stanowią trzeci tom omawianej serii 
„Czytelnika“, Doniosłość tej pozycji wydaw- 
niczej jest tym większa, że jest to pierwsze 
po wojnie wydanie wierszy autora „Lata 
1952“, niestety ograniczone wyłącznie do 
przedwojennego jego dorobku i nie obejmu-= 
jące twórczości okresu wojennego i powo- 
jennego, której ukazanie się w oddzielnej 
książce pozostaje w dalszym ciągu poważ- 
nym postulatem pod adresem instytucyj wy- 
dawniczych. Przegląd twórczości Iwaszkie- 
wicza zachowuje układ wydanych w latach 
międzywojennych tomów poety: począwszy 
od „Oktostychów** poprzez „Dionizje*, „Księ- 
gi dnia i nocy“, „Podróż zimową“, „Lato 
1932“ i „Powrót do Europy“, kończąc na „In- 
nym życiu”. 

Wybór pozwala zorientować się i prześle- 
dzić w sposób pełny linię rozwoju dwudzie= 
stu lat twórczości Iwaszkiewicza iako liryka. 
Książkę poety w najbliższym czasie omówi- 
my szerzej. 

Bolesław Leśmian 
„Książka* 1946, str, 166. 

Niezależnie od akcji wydawniczej „Czytel- 
nika* ukazała się czwarta ksiażka poetycka 
o podobnym charakterze — „Wybór poezji“ 
Bolesława Leśmiana w wydaniu „Książki“. 
Pozycja ta różni się o tyle od pozostałych, 
że dotyczy pisarza nieżyjącego. Wybór doko- 
nany został przez Leopolda Staffa, a więc 
poetę najbliższego Leśmianowi epoką i kli- 
matem artystycznym. Mimo to, stwierdzić 
trzeba, że zapoznanie się z wyborem pozo- 
stawia wrażenie niedosytu, Nie jest to opra- 
cowanie krytyczne, lecz podobnie jak omó- 
wione wyżej wydawnictwa  „Czytelnika* 
zbiór wierszy przeznaczonych do czytania i 
obcowaniu z tekstami poety. o którym za- 
kładamy, że jest znany nam j bliski. W prze- 
ciwnym razie nie byłoby celowe wydawanie 
wierszy poety minionej epoki bez odpowied- 
niego komentarza krytycznego, zwłaszcza 


Wybór poezji — 
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przez wydawnictwo takie jak „Książka”, 
Otóż jako ewokacja twórczości Leśmiana, 


objętościowo niewielkiej, ale, zwłaszcza je- 
Śli chodzi o takie zbiory, jak „Łąka* i „Na- 
pój cienisty“, niezwykle ważkiej, wybór ma 
zdecydowane luki. Słusznie, że z „Sadu roz- 
stajnego* pozostawiono tylko kilka wierszy. 
„Łąka* jednak i „Napój cienisty* zostały 
pozbawione najlepszych i najczytelniejszych 
utworów. Brak całego cyklu „W malinowym 
chróśniaku*, wszystkich prawie „Pieśni kale- 
kujących*, większości tak charakterystycz= 
nych dla Leśmiana erotyków z „Napoju cie- 
nistego* (cykl „Powieść o rozumnej dziew- 
czynie“). Zubaża to i redukuje obraz poezji 
Leśmiana o pewne aspekty, których nie od- 
daje nam ilość i rodzaj wierszy zamieszczo- 
nych w „Wyborze*. Sprawa pełnego wyda- 
nia utworów czołowego polskiego symbolisty 
pozostaje nadal otwarta. Szata zewnętrzna 
wydawnictwa korzystna. 
r.m 


LEON KRUCZKOWSKI „KORDIAN 
I CHAM* POWIEŚĆ 

Wznowienie powieści Kruczkowskiego jest 
cenną i pożyteczną pozycją wydawniczą. 
„Kordian i cham“ uprzytamnia bowiem czy- 
telnikowi, jak zaciążyło w ciągu ubiegłego 
stulecia na rozwoju Polski i na losie powstań 
odsunięcie od życia narodowego najsilniej- 
szej jego warstwy chłopskiej. Kruczkowski, 
pisząc powieść z czasów powstania listopa* 
dowego, oparł się na pamiętniku oświecone- 
go chłopa, przeniósł punkt optyczny z pozycji 
drobnej szlachty niepodległościowej na po- 
zycję chłopstwa, zepchniętego w niedolę 
pańszczyźnianą. Na tym polegała inowacja 
tej powieści, ale równocześnie jej słabość, 
właściwa całemu „rewizjonizmowi historycz- 
nemu* lat międzywojennych. Podnosząc bo- 
lesną sprawę chłopską, Kruczkowski zacieś- 
nia równocześnie pogląd na powstanie listo= 
padowe i nie ukazuje rozmaitości jego nur- 
tów. Powieść ogranicza pole widzenia do 
spisku podchorążych i zwęża motywy ich 
działania nieledwie do sprawy awansów ofi- 
cerskich, nie daje się więc epickiej pełni hi- 
storycznego obrazu powstania, Maniera sty- 
listyczna, która usiłuje archaizację języka 
typu szlacheckiego zastąpić inną archaizacja, 
jakoby bardziej zbliżoną do plebejskiej, 
szorstka i niekiedy pokrętna, idzie w parze 
z niedostateczną obiektywizacją tematu, 
Wznowienie tej powieści będzie omówione 
szerzej na oddzielnym miejscu. 

awk 


JAN PARANDOWSKI „DYSK 
OLIMPIJSKI" 

Warszawa, Gebethner i Wolf 1946, wyd. 
IV, str. 254. 

W roku 1875 archeologowie niemieccy do- 
kopali się ruin antycznej Olimpii. Podziw 
dla kraju i epoki, która stworzyła zręby eu- 
ropejskiej cywilizacji, objał mie tylko sferę 
antycznej sztuki i filozofii, ale i tego, co sta- 
nowiło niewątpliwie jeden z zasadniczych 
elementów kultury greckiej — kulturę fi- 
zyczną. W jej odrodzeniu upatrywano słusz- 
nie możliwość sublimacji ludzkich instynk- 
tów walki i współzawodnictwa, ale niesłusz= 
nie wierzono, że to one leżą u źródeł kon. 
fliktów' społecznych. Zbyt wielka wiara jaką 
mieszczański psychologizm pokładał w 
kształtowaniu ludzkich idej i charakterów 
na „wiecznotrwałych* wzorach greckich za- 
łamała się pod ciężarem faktów, które poka- 
zały, że idea greckiego piękna i harmonij- 
nego fizycznego rozwoju, będąc jednakowo 
bliska jasnowłosym i długowłosym wnukom 
odkrywców olimpijskich wykopalisk, co ich 
przeciwnikom, nie zawsże zapobiega paleniu 
milionów ludzi w krematoriach. Dziś skłonni 
jesteśmy o wiele sceptyczniej patrzeć na 
wartości wychowawcze klechd i: baśni wy- 
snutych w oparciu o źródła kultury helleń- 
skiej, o ile ńie zawierają właściwej każdej 
epoce prawdy o realnej grze sił i interesów, 
które zrodziły cywilizację tej epoki. Tym 
niemniej opowiadania o szlachetnych zaba- 
wach warstwy rządzącej antycznym  społe- 
'czeństwem z przed dwu tysięcy lat pod pió- 
rem świetnego stylisty są lekturą żywą i po- 
uczającą, zwłaszcza, jeśli potrafi im się na- 
dać właściwy, historyczny sens. r. m. 


TEDEUSZ KUDLIŃSKI „MONTELUPA* 
wspomnienie 

Kraków, skład główny księgarnia „Czytel- 
nik“, 1946, str. 246. 

Wspomnienie Kudlińskiego jest publiczną 
manifestacją poglądów i refleksyj pisarza, 
osnutych na tle opisu ponurych chwil, jakie 
przeżył w więzieniu na Montelupich. Rze- 
czywistość więzienna odmalowana jest prze- 
zeń żywo i plastycznie, natomiast uczucia 
i refleksje przeplatane cytatami z Norwida, 
wyglądają mniej więcej tak: 

„Sztuka, uprawa piękna, najwyższej har= 
monii tajemnic, której przeczucie mamy w 
piersi, umiejętność wyrażania niepoznawal- 
nego, tłumaczenia sposobem najbardziej .bli- 
skim i ludzkim zagadki świata, — Sztuka — 
jasność stu słońc — wobec ciemności tajem- 
nic", 

„..To tęczowe pogranicze kręgu ludzkiego 
i boskiego, Ciała i Słowa, Zasługi i Łaski, 
styku materialnego z niematerialnym. ogla- 
danie wieczności i nieśmiertelności doczes= 
nym okiem, zachwycenie się nią, wpracowa- 
nie w nią, zespolenie, najpiękniejsza wizja 
zbawienia zanurzona w rzeczywistości. Skąd 
posądzenie o mdłe majaczenie, gdy to siła 
realna, dostosowana do współczesnych pojęć 
społecznych? 

„„„|Mało kto wie istotnie, co to znaczy nasz 
romantyzm, miesza go z romantyzmem ew 
ropejskim, ośmiesza zjawiskami schyłkowy= 
mi, myli mesjanizm Wrońskiego z Towiań- 
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zawołanie bojowe: mistycyzm! Nim kryją 
własne nieuctwo i miałkość duszyczek lilipu- 
cich, nieznoszących obcowania z tymi praw- 
dziwymi twórcami i geniuszami naszego na- 
rodu, Jesteśmy jednak skazani na wielkość 
i nic na to nie pomoże”. 

„Tymi myślami nasycony byłem przed 
uwięzieniem. Teraz dojrzały we mnie do 
pełności, stałem się romantykiem i jestem 
szczęśliwy“. 

»-Przyjąłem dopust więzienia jako próbę 
rzeczywistości: romantyzm mój wytrzymał 
próbę, Zatem — 

Nie mogę inaczej odnieść się do sprawy 
mego pobytu w więzieniu jak tylko uważa- 
jąc je za potrzebne doświadczenia, za pierw- 


KUŹNICA 


sze w mym życiu prawdziwe rekolekcje“. 

Nie dziwnego, że dopiero w więzieniu po- 
jął autor. że: 

„Istotę małżeństwa — pojmuje się ze zdzi- 
wieniem pewnym dopiero, gdy miną unie- 
sienia pierwsze miłości młodzieńczej a z jej 
odpływem burzliwym, który cię kołysał 
swawolnie, wyłaniają się zwolna trwalsze za- 
rysy lądu pod stopą, podstawy współżycia 
z kochaną kobietą...“ 

„Sakrament małżeństwa — o ile pojmu- 
jemy życie, jako próbę twórczej harmonii na- 
tury zwierzęcej z ludzką — o ile do takiej 
harmonii dążymy i ją wcielać pragniemy — 
ma swą głęboką treść i przy dobrej woli 
a przy błogosławieństwach Łaski, prowadzi 


do rozwiązań najpiękniejszych, wartościo- 
wych, trwałych, wyzwalających, — to też 
należałoby sumienniej do tego sakramentu 
przystępować i błagać o to błogosławień- 
stwo zrozumienia, dobrej woli i chęci, o łas- 
kę pełnego, chrześcijańskiego życia, w któ- 
rym małżeństwo zakwitnie po latach próby 
— najwdzięczniejszą różą — symbolem mi- 
łości, której odurzający i słodki zapach: 
amor: — stowarzyszy się z krystalicznie czy- 
stą i świeżą wonią — charitas — 

U progu historii płci leży jakaś głęboka 
tajemnica“ itd. 

Jak widzimy, zasługi krakowskiego gesta- 
po dla zbawienia duszy ludzkiej są niespo- 
żyte. rm. 


PRZEGLĄD PRASY 


Omawiając przed kilkoma tygodniami no- ` 


we | wydawnictwa  periodyczne miałem 
okazję stwierdzić, iż pojawienie się no- 
wych, poważnych miesięczników czy kwar- 
talników naukowych, świadczy wyraźnie o 
zdecydowanym odwrocie z pozycji czasopiś- 
mienniczych typu popularno - propagando- 
wego na pozycje przerwanej przez wojnę 
pracy teoretycznej, Pisma tego typu nie są 
jednak oderwane od rzeczywistości, przeciw- 
nie — większość zawartego w nich materiału 
pogłębia naszą teoretyczną wiedzę o prak- 
tycznych zagadnieniach rzeczywistości pol- 
skiej, czy to z zakresu ekonomii, czy socjolo- 
gii względnie z zakresu innych działów wie- 
dzy o świecie. Najlepszym przykładem mógł- 
by tu służyć ostatni numer „Myśli Współ- 
czesnej* poświęcony sprawom Ziem Odzys- 
kanych. 

Wobec równoległego do politycznej i eko- 
nomicznej stabilizacji w kraju dążenia ku 
stworzeniu solidnych fundamentów teore- 
tycznych pod nową polską rzeczywistość, 
stało się rzeczą jasną, że partie robotnicze, 
które odegrały i odgrywają decydującą rolę 
w formowaniu tej rzeczywistości muszą dbać 
nie tylko o masową i szeroko pojętą propa- 
gandę swoich programów politycznych, lecz 
jednocześnie muszą pracować nad nieustan- 
nym teoretycznym pogłębianiem swojej ide- 
ologii. Polska Partia Robotnicza wydawała 
w tym celu w ciągu wielu miesięcy „Trybu- 
nę Wolności“, Polska Partia Socjalistyczna 
— „Przegląd Socjalistyczny“. W obu tych 
pismach znaleźć można interesujące artyku- 
ły i prace, dotyczące właśnie teoretycznych 
zagadnień. „Trybuna Wolności“ w ciągu wie- 
lu miesięcy wypełniała właściwie zadania 
wielokierunkowe, poświęcając swoje szpalty 
zarówno materiałowi propagandowo - poli- 
tycznemu, niezbędnemu w pracy partyjnej w 
terenie, jak i artykułom teoretycznym. Z na- 
każ | e y„ten ostatni dział przedstawiał się 


Marksizm w Polsce przedwojennej był 
prawie że nieznany. To co wiedziano o nim 
w szerokich kołach inteligencji zawodowej 
czy też wśród specjalistów ograniczało się 
raczej do wiedzy o praktycznej realizacji 
jego postulatów na terenie Związku Radziec- 
kiego. Natomiast ogromna literatura marksi- 
stowska teoretyczna była u nas zupełnie nie- 
'znana, Tymczasem wystarczy przypomnieć 
sobie treść zeszytów teoretycznych pism 
marksistowskich w przedhitlerowskich Niem- 
czech, lub też zapoznać się z treścią wyda- 
wanego przez wiele lat w ZSRR „Pod zna- 
mieniem marksizma*, by ocenić jak wielki 
"był wkład marksizmu do wszystkich prawie 
dziedzin życia umysłowego, czy to w ekono- 
z w naukach przyrodniczych lub filo- 
zofii. 

Jak nas przekonały o tym lata wojny i lata 
'powojenne marksizm nie jest martwą teo- 
"ią, niezwiązaną z życiem. Niewątpliwie w 
"polskim życiu politycznym i umysłowym 
„marksizm pośrednio czy bezpośrednio odgry- 


wa po wojnie wielką, zasadniczą rolę. Dla- 
tego też ukazanie się pierwszego numeru 
„Nowych Dróg“ — teoretycznego organu 


Polskiej Partii Robotniczej winno spotkać 
się z aplauzem ze strony tych wszystkich, 
dla których pogłębianie się polskiego życia 
umysłowego w kierunku nowoczesnej wie- 
'dzy o Świecie jest równoznaczne ze wzros- 
tem naszego stanu posiadania w kulturze. 
Jest rzeczą niezmiernie ważną, by inteligent 
w Polsce wyzbył się błędnego przekonania, 
że teoria marksizmu jest wąskim i ciasnym 
katechizmem, którego na pamięć uczą się 
członkowie partii robotniczych, że partie ro- 
botnicze walczą jedynie o polepszanie bytu 
klasy robotniczej. Historia dwóch lat naszej 
państwowości pokazuje nam obiektywnie, że 
granice między interesem klasy robotniczej 
i interesem narodu zatarły się i że marksizm 
nie tylko nie zubożał, lecz przeciwnie, wzbo- 
gacił niepomiernie kulturę narodową. 

Redakcja „Nowych Dróg* postawiła sobie 
za ambitne zadanie zaznajomienie inteligenta 
polskiego z treścią marksizmu i oświetlenie z 
punktu widzenia marksistowskiej ideologii 
tych problemów, które rozwiązujemy obec- 
nie w Polsce, „Walce ekonomicznej i poli- 
tycznej towarzyszyć musi walka na trzecim 
froncie — froncie ideologicznym. Przodować 
„w tej walce pragnie Polska Partia Robotni- 
cza — czołowa, marksistowska partia klasy 
robotniczej i Narodu Polskiego. Czerpiąc ze 
skarbnicy myśli i walki ruchu narodowo- 
wyzwoleńczego i robotniczego w Polsce, ze 
skarbnicy całego dorobku kulturalnego Na- 
rodu Polskiego, z doświadczeń innych naro- 
dów pismo nasze pragnie stać się orężem 
tej walki“. 


Powyższa deklaracja ideowa redakcji „No- 
wych Dróg* określa wyraźnie cele nowego 
wydawnietwa. 

Treść numeru pierwszego obejmuje tekst 
części przemówienia Władysława Gomułki, 
wygłoszonego na zebraniu aktywu warszaw- 
skiego PPR i PPS. Znajdujemy tu wyczerpu- 
jące uzasadnienie przyczyn dla których na- 
stąpiło zawarcie umowy o współpracy mię- 
dzy obiema partiami robotniczymi oraz ana- 
lizę sytuacji politycznej w Polsce. Władys- 
ław Gomułka wyjaśnia tu istotę „polskiej 
drogi do socjalizmu“, wskazuje dlaczego: 
można było uniknąć w Polsce gwałtownego 
przewrotu społecznego i dlaczego można było 
przeprowadzić doniosłe zmiany w ustroju go- 
spodarczym i społecznym naszego kroju bez 
wprowadzenia dyktatury proletariatu. „Dyk- 
tatura klasy robotniczej, która stała i stoi na 
czele obozu demokratycznego — mówi Go- 
mułka — była niepotrzebna, gdyż opór re- 
akcji nie wylał się: szeroką falą kontrrewo- 
lucji. Reakcja nie była w stanie zorganizo- 
wać takiego oporu. „W dalszym ciągu daje 
autor obszerną analizę istoty „demokracji lu- 
dowej* w Polsce. O znaczeniu pracy teore- 
tyczno - ideologicznej w szeregach partii pi- 
sze w artykule „Na posterunku“ Jakub Ber- 
man, „Bez jasności ogólnych założeń teore- 
tycznych -— czytamy — nie podobna trafnie 
rozwiązywać nawet drobnych codziennych 
kwestii, pozornie odległych od ogólnych za- 
łożeń, Dlatego wypowiedzieć należy wojnę 
ignoracji, dyletantyzmowi ideologicznemu, 
zarozumialstwu i pyszałkowatości. Stoi przed 
nami zadanie krytycznej oceny dotychczaso- 
wego dorobku myśli marksistowskiej w Pol- 
sce. Musimy położyć fundament teoretyczny 
dla polskiej drogi rozwojowej do socjaliz- 
mu“. Autor wysuwa w artykule kilka ta- 
kich problemów, które winny zostać prze- 
myślane i teoretycznie opracowane przez 
marksistów polskich: analiza polskich Kon- 
cepcji imperializmu, ocena procesów „żacho* 
dzących „w monopolistycznym kapitalizmie 
Stanów Zjednoczonych i Anglii“, sprawa 
Ziem Odzyskanych i jej znaczenie dla poko- 
ju i demokracji w Europie, 

Stanowisko PPR wobec rzeczywistości 
przedwyborczej omawia Roman Zambrow- 
ski w artykule „Partia przed wyboram: SĄ 
Artykuł ten zawiera ocenę sił partii i anali- 
zę taktycznych posunięć przeciwnika — 
PSL. ` 

Obszerną pracę teoretyczną, której niespo- 
sób streścić dokładnie w kronice zamieszcza 
Franciszek Fiedler („ideologiczne koncepcje 
reakcji*); omawia ona przyczyny orientacji 
na Niemcy, a przeciw ZSRR, jakimi kiero- 


wały się przedwojenne sfery. rządzące. Sporo 
miejsca poświęca autor analizie faktu posia- 
dania przez Polskę ziem wschodnich. Fied- 
ler wykazuje w jaki sposób fakt, iż posiada- 
liśmy te ziemie zaciążył nad osłabieniem na- 
szego kraju,. Z czynniką postępu, jakim po- 
czątkowo było — posiadanie ziem wschod- 
nich stawało się stopniowo czynnikiem 
uwstecznienia stosunków gospodarczych, po- 
litycznych i kulturalnych Polski, ze źródła 
siły — źródłem słabości“, Prace Fiedlera po- 
winien przeczytać każdy, kto zapoznał się 
z omówionym niedawno w kronice artyku- 
łem Marii Dąbrowskiej na temat Ziem 
wschodnich. Nawiasem wspomnę tu, że oce- 
na Fiedlera, wskazująca na historyczną ewo- 
lucję znaczenia tych ziem dla Rzeczypospo- 
litej, trafnie koryguje obszerny artykuł Ce- 
liny Bobińskiej w „Odrodzeniu* w którym 
autorka stara się nas przekonać, że posiada- 
nie tych ziem nigdy nie odegrało pozytyw- 
nej roli w historii naszego kraju. 

Trzy kolejne artykuły: Stefana Jędrychow- 
skiego, Jerzego Tepichta, Eugeniusza Szyra 
omawiają sprawy ekonomiczne w związku 
z planem trzyletnim, udziałem wsi w wyko- 
naniu tego planu oraz znaczenie inicjatywy 
prywatnej. 

Monograficzny artykuł o PSL zamieszcza 
Z. Rybacka. Z prac tłumaczonych znajduje- 
my w tym numerze pracę A, Leontiewa 
„Demokracja i życie gospodarcze", 

Szeroko rozbudowały „Nowe Drogi“ dział 
kronik, not i artykułów dotyczących proble- 
mów międzynarodowych. I tak w nr. l-ym 
znajdujemy m, in. artykuł znakomitego teo- 
retyka  marksistowskiego Francji, Rogera 
Garaudy: „Komunizm i równość". Jest to 
odpowiedź komunisty na zastrzeżenia libera- 
łów i prawicy, które sformułowane zostały 
dobitnie w encyklice papiekiej przeciwko 
komunizmowi: Komunizm pozbawia człowie- 
ka wolności. Garaudy polemizując z egzy- 
stencjalistami odpowiada ńa v e „draż- 
liye“ pytania, zbija punkt po punkcie trwo- 
żliwe zastrzeżenia liberałów j udowadnia, że 
liberalistyczne gesty łatwo przekształcają się 
w faszystowskie czyny. 

O polskim życiu kulturalnym piszą: Ste- 
fan Żółkiewski j Leon Kruczkowski. Poza 
tym w numerze znajdujemy omówienia no- 
wych prac nauowych i wydawnictw, dział 
„Z życia partii" oraz interesujące „Materiały 
i Dokumenty*, gdzie opublikowano fragmen- 
ty tekstu I. Deklaracji ideowej PPR oraz 
fragmenty referatu Wład. Gomułki, wygło- 
szonego na historycznym posiedzeniu KRN 
z dnia 31 grudnia 1943 r. 

Pierwszy numer „Nowych Dróg“ przynosi 
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rys. M. Piotrowski 


Kilka tygodników społeczno-kulturalnych ogłosiło w ostatnich dniach ankietę wsród 

czytelników na temat: jaką książkę dwulecia uważa Pan za najlepszą? W wyniku 

ankiety ma być wręczona nagroda pieniężna, podobna do t. zw. „Nagrody Mas“, 

którą na Salonie Plastycznym w Warszawie otrzymały krowy Kazimierza La- 
sockiego. 
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treść bogatą i interesującą. Jednakże czytel- 
nik odczuwa pewien brak bardziej pogłębio- 
nego materiału z zakresu teorii marksizmu. 
Być może byłoby rzeczą interesującą dla pol- 
skiego czytelnika, gdyby redakcja „Nowych 
Dróg“ postarała się np. o uzupełnienie włas- 
nego matriału, materiałem z teoretycznej 
prasy francuskiej lub radzieckiej. I to właś- 
nie w tych dziedzinach, które są jeszcze u 
nas stosunkowo zaniedbane: a więc wszyst- 
ko co dotyczy marksistowskiej interpretacji 
kultury, prace omawiające sprawę narodo- 
wościową, prace wyjaśniające istotę obecnej 
fazy ustroju kapitalistycznego i in, 
Wydaje mi się, że zainteresowanie dla 
marksizmu jest dziś duże, nie tylko wśród 
zwolenników, lecz i wśród przeciwników ide- 
ologicznych, Z tego względu „Nowe Dro- 
gi* odegrać mogą wybitną rolę w kształto” 
waniu się świadomości i ideologii wśród in- 
teligencji polskiej. I to zarówno tej, która 
współpracuje w praktycznym wykonaniu 
postulatów ideologii marksistowskiej, jak 
i tej, która najczęściej wskutek  tradycyj- 
nych oporów, dotąd biernie czeka, Teoretycz- 
ne, poważne pismo marksistowskie skutecz” 
niej może przełamać te opory niż choćby na 
najlepszym poziomie utrzymana propapmdia 


Korespondencja 


WOJNA — WOJNIE, ŁATKA — ŁATCE 


Panowie Tadeusz Wojno („Tyg. Powsz.* nr 
95) i St. Łatka — Jerzy Wyszomirski (jak wia- 
domo z polemiki prasowej z Janem Huszczą, 
p. Wyszomirski jest zwolennikiem ujawniania 
pseudonimów) w nr. 26 „Tygodnia“ atakują 
mój wiersz satyryczny o Szwajcarii, zamie- 
szczony niedawno w „Szpilkach”. W obu tych 
„notach dyplomatycznych”, ostrzegających na 
przyszłość poselstwo szwajcarskie, aby nie 
udzielały mi wizy wjazdowej, wyrzuca mi się 
pogwałcenie prawa gościnności i marginesową 
znajomość życia szwajcarskiego itp. itp. 

Bezkrytycznym wielbicielom demokracji 
(hm!) szwajcarskiej postaram się, być może, 
wkrótce otworzyć oczy na pewne problemy 
ustrojowe i obyczajowe, z którymi zapoznałem 
sie w czasie mego blisko pięciomiesięcznego 
pobytu za granicą. Wydaje mi się, że mógł< 
bym na ten temat coś ciekawego opowiedzieć, 
przede wszystkim p. Łatce-Wyszomirskiemu, 
którego trud cytowania całych ustępów z en* 
cyklopedii Guttenberga oddawna już czczę i 
podziwiam. Nie ma to jak prawdziwa znajo- 
mość tematu! Bardziej dziwię się p. Tadeu» 
szowi Wojnie, który, jak wynikałoby z jego 
tekstu, kiedyś w czasach Słowackiego, bywał 
w Szwajcarii. Ależ, proszę Panów! Od czasów 
Winkelrieda i Wilhelma Tella, Pestalozzi'ego, 
Secsetana i Henryka Dunant 1828-1910 (Tak, 
Panie Łatka, ja. też mam encyklopedię) wiele 
się zmieniło! Radziłbym zapoznać się trochą 
z „mniej zrównoważonymi Szwajcarami', Z 
Polakami internowanymi w czasie wojny w 
szwajcarskich obozach, z „uciekinierami* nie- 
mieckimi żyjącymi dostatnio w Szwajcarii 
(azyl?), z eksportem wyrobów przemysłu pre- 
cyzyjnego dla pewnego sąsiada w latach 1914- 
1943 i tonem prasy, nietylko urzędowej, w 
tychże latach. Nikt rozumny nie mógł żądać 
od Szwajcarów wypowiedzenia wówczas woj- 
ny Niemcom, ale też nie sztuką jest nakryć 
teraz proaliancki film „Ostatnia szansa“, I 
bywa również tak, że osławiona filantropia 
staje się z biegiem lat rodzajem przemysłu, 
„ot taką jeszcze jedną świetnie zresztą zorga- 
nizowaną — fabryką zegarków na eksport. 
Przyjaźń — przyjaźnią. W pewnych kołach 
istnieje ta przyjaźń dla Polski na pewno i nie 
regulują jej cyfry wydobycia naszego węgla... 

Szwajcaria, na szczęście, nie zaznała wojny. 
Od blisko 150 lat(!) żaden kataklizm nie na- 
wiedził tego rezerwatu spokoju i dobrobvtu, 
A pan Wojno rozczula się nad „bezustannym 
zagrożeniem przez cały czas ostatniej wojny“ 
i nad „ceną jaką za to zapłacić musieli“. Przy 
pomina mi się b. popularna anegdota, którą 
niedawno A ACE słyszałem. Cudzoziem- 
cy opowia ją ajcarom o m logii 
krajów podbitych przez Niemcy. No tako tak, 
— potakuje jeden ze Szwajcarów — ale nie 
wiecie co myśmy przeżywali? „Jakto — pyta 
cudzoziemiec — przecież u was wojny nie 
było?“ „No tak — odpowiada Szwajcar — ale 
RY Ar) AC oni do nas lada chwila 
mogą wejść!“ iej więc cenie wspomin 
pan Wojno? 2 jà 

Za bardzo szanuję niektóre strony życia w 
Szwajcarii i zbyt wielu znam prawdziwie 
„zrównoważonych“ Szwajcarów, abym mógł 
sądzić, że wiersz mój mógłby oburzyć ich jak 
to się stało w wypadku obu moich przeciw- 
ników. Szwajcarzy przede wszystkim nigdy 
nie zakwestionowaliby prawa do satyry, czy 
choćby nawet pamfletu. O ile wiem, trochę 
lepsi ode mnie pisarze (Encyklopedia. panie 
Łatka!) używali sobie na Szwajcarii ile wle- 
zie. W Szwajcarii właśnie mogłem się nau- 
czyć, że prawa satyry nie mają nie wspólnego 
z poszanowaniem czyjejś gościnności. A na 
koniec muszę Panów jeszcze zmartwić. Wiem. 
że mądrzy Szwajcarzy wolą udzielać wiz ży- 
czliwym złośliwcom,. aniżeli bezkrytycznym 
pochlebcom. Leon Pasternak 


Szanowny Panie Rzdaktorze! 
Aby zapobiec wszelkim nieporozumieniom, 
oświadczam, że p Stanisław Piolun - Ła- 


szowski, wymieniony ostatnio w prasie jako 
współpracownik Nowego Kuriera Warszaw- 
skiego z czasów i 
krewnym, 

Ni3 mam z nim nic wspólnego. 


Alired Łaszowskł 


okupacji, nie jest moim 
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Z przemówienia Joliot-Curie 


„Daleko jeszcze do zniszczenia hitleryzmu 
w Niemczech, przeciwnie, pobłażliwość pew- 
nych kót Zachodu dodaje mu nowych nadziei, 
Upiór Niemiec szowinistycznych i agresyw= 
nych straszy wciąż jeszcze w naszych obu 
krajach. W tych samych kotłach odmawia się 
nam należnych od Niemiec reparacji terytorial 
nych i ekocomicznych, a dzieje się to w 
przeddzień ostatecznego ustalenia losów N'e- 
miec na forum międzynarodowym. Czy w ten 
sposób nie podsyca się nacionalizmu niemiec- 
kiego, budząc nowe nadzieje odwetu nad Świa- 
tem? 

Zewsząd dobiegają nas zgodne głosy wro- 
gów ludu: tych, którzy wczorai mieli przyw- 
leje i władzę, a dziś ją utracifii, i tych, których 
zawiodły nadzieje władzy na przyszłość; spis- 
kowców Andersa w Polsce i złych doradców 
pewnych generałów francuskich, Wielbiciele 
bomby atomowej wiedzeni wspólną nienawiś- 
cią do Rzeczypospolitej łączą się w ponurym 
pragnieniu trzeciej wojny Światowej, która 
stałaby się wyprawą krzyżową przeciw 
Wschodowi. Spodziewają się odzyskać w ten 
sposób utracone pożycie į przywileje oawet 
za cenę zwałów ruin ; trupów”. 
za cenę zwałów ruin i trupów”, jk 

Za oceanem 


Redakcia miesięcznika „Wiedza i Życie” 
otrzymała od zarządu nowojorskiej biblioteki 
New York Public Library Astor, Lenox and 
Tilden Foimdations Ist następującej treści: 
(podajemy w przekładzie polskim) 

Wiedza i Życie 

Towarzystwo Uniwersytetu Robotniczego 

AI, Róż 7. 

Warszawa, Poland 

Panowie: 

Śpieszymy wyrazić nasze podziękowanie za 
przesłanie nam egzemplarzy I * 2 n-ru (maj, 
czerwiec 1946) „Wiedzy i Życia”, które las- 
kawie przesłaliście nam w ostatnim czasie. 
Pragniemy podkreślić naszą prawdziwą radość 
z powodu otrzymania waszego wydawnictwa. 


Mamy nadz'eję, że będziemy w da!szym cią 
gu regularnie otrzymywać numery Waszego 
pisma, w miarę ich ukazywania się. 

Ponieważ brakuje nam dotychczas roczni- 
ków 8 — 14 (lata 1939 — 1945), mamy nadzie- 
ję, że Panowie będą mogli przesłać nam te 
roczniki. Jest to bardzo ważne ze względu na 
możność oddania pełnego kompletu pisma do 
oprawy. 

Zechce Pan przyjąć... etc. 

Podpisano R, A. Beals 
Dyrektor. 
Komentarze są chyba zbyteczne, 
rm ) 
Rozrywanie cielaka 


Właściwie co ma piernik do wiatraka? Bo 
to, że ja liczę sobie dwa razy mniej Jat niż au- 
tor powieści „W rozwalonym domu“ nie zmie- 
ni przecież faktu, iż powieść ta wbrew założe- 
niom swego twórcy nie oddaje ani ideowei 
prawdy powstania, na której łamią zęby naj- 
tężsi publicyści, ani artystycznej, na której 
złamał ząb p. Dobraczyński, nie pierwszy zre- 
sztą ; miejmy nadzieję, że nie ostatni. Zapew- 
ue i to, że rysując horyzont myślowy autora 
pierwszej powieści o powstaniu, wspomeiia- 
łem złośliwie o Courts-Mahlerowej, nie zmie- 
u: faktu, iż z olbrzymiej problematyki arty- 
stycznej powstania autor wybrał — trójkąt 
madżeński, z jego boleśnie palące treści ideo- 
wej — niefrasobiiwie „zawcześnie lub zapóź- 
no”, z jego sensu etycznego — „moralną od- 
budowę domu” czyli zgwałcenie niewiernej 
żony in spe. Ejże — węc to ma być ta „gorz- 
ka prawda życia”, której doświadczali ludzie 
z barykad warszawskich? 


Nie bardzo więc rozumiem, dlaczego dla obu 
Tygodników: Warszawskiego i Powszechne- 
go piernik uporczywie jest przyczyną wiatra- 
ka? Bo przecież nawet gdybym miał lat sto 
z okładem i wreszcie nauczył się czegoś, prze” 
czytawszy calego Aischyłosa, Szekspira, Bal- 
zaka, Helenę Mniszek oraz „Obyczaje towa- 


KUŹNICA 


rzyskie" Marii z Colonna Walewskich Wielo- 
polskiej, to i tak gie napisałbym o powieści p. 
Dobraczyńskiego nic innego niż to, co napisa- 
tem przed paru miesiącami, Chyba, że treści- 
wiej, jaśniej i złośliwiej, Tak, jak na to owa 
— zabawa przez swoją bezbrzeżną naiwność 
myślową i artystyczną — powieść zasługuje- 
Co naiwyżej rozwiaąłbym twierdzenie, że re- 
prezentuie ona szpetny pogląd na sens pow- 
stania jako emocionatnego wybuchu narodo- 
wego, za który nikt nie ponosi odpowiedzial- 
ności. „Karabia był załadowany i wystrzelić 
musial", Jasne, no nie? 


A jeśli wielbicieli owei powieści ubodły cy- 
taty z Plauta į Kniażnina o cielęciu (ti. o „roz 
walonym domu” a nie o p, Dobraczyńskim, 
publicysto z „Tygodnika Warszawskiego" !), 
to cóż? Jedno tylko pozostaje: aby położyć 
kres bezmyślnej dyskusji, którą komu jak ko- 
mu, ale autorowi powieści na dobre nie wy-. 
szła, wypadnie zacytować jeszcze jeden 
ustęp, dotyczący cielęcia, przepisany z listu 
słyanego publicysty do pewnej pisarki, przed 
staw'onej niegdyś do nagrody Nobla, Początek 
listu, datowany z dnia 14.3, 1886 brzmi: „Sza- 
nowna Pani. Od pewnego czasu stało się dla 
mnie dogmatem. kiedy widzę, że jakiś Polak 
chce obiąć i włożyć sobie na plecy Montblanc, 
przypuszczam, że on może przeniesie tę lub 
inną górę, ale gdy widzę, że dwu Polaków 
podnosi jedno cielę, wierzę, że mu  oberwą 
ogon i głowę a nie ruszą go z miejsca”, 

Prorocze słowa? 


PS. Autor notatki „Krytyk na hulajnodze”” 
(Tygodnik Warszawski nr. 2), jak równiez 
autor „Mydłenia oczu” (Tygodnik Powszech- 
ny nr, 3) zechcą łaskawie odgadnąć autora 
cytowanego urywka. W nagrodę prześlę «m 
odpisy komeqtarzy do „Pieśni nad pieśniami” 
w przedwojennym wydaniu księgarni Św. 
Wojciecha. Jeszcze zabawniejsze niż powieść, 
która im tyle krwi zepsuła, tb 


Kapelusz i reakcja 


Muszę. wyznać,. że zaskoczyły mnie, żółc:0- 
we uwagi źbk w „Kuźnicy”” (nr. 3) ną margine- 
sie mei  utarczki z Koitem o „nkrojabłów” 
(„Odrodzenie”, ar. 1 — 3). Sprostowanie 
przezę muie fapsusu Kotta rozrosło się w 
„Kuźnicy* w uięciu żłk do nieoczekiwanycii 
i dość dziwnych rozmiarów. Gdzie się dwóch 
biie, tam trzeci korzysta; tym razem przysło- 
wie zawiodło. 


Żłk bierze Kotta w obronę i podkreśla z na” 
ciskiem, że „zaważył on na życiu literackim 
dzisiejszei Polski”. Ba, już w kwietniu ub. ro- 
ku nazwałem Kotta „jednym z naiwybitniej- 
szych współczesnych krytyków literackich w 
Potsce" („Przekrój”, nr. 55), sądu od tego cza 
su nje zmieniłem, wobec mnie bronić zatem 
Kotta nie potrzeba. Wcale jednak nie uważam, 
by to stanowisko miało być rówmoznaczne z 
zamykaniem oczu na omyłki czy nieścisłości, 
Hodie tibi, cras mihi — napisałem w „Odro- 
dzeniu” ż nikt na podstawie wytknięcia „drob- 


nych omyłek” aie zakwestionuje pozycii Kotta 
we współczesnej krytyce. Bo nawet słońce — 
he he — ma plamy. Co więcej, iestem zdania, 
iż zwłaszcza pisarz o „jednoznacznym sensie 
społecznym ji funkcji politycznej” winien prze- 
strzegać maksymalnej ścisłości nie tylko w 
sprawach zasadniczych, ale i w swoich uwa- 
gach marginesowych, i że ieśli się pomyłi, na- 
leży jego omyłkę coprędzei sprostować. Nie 
sądzę, bym się błąkał, wyzaając takie zasady. 

A jeśli chodzi o „inkrojablów”, którzy taką 
burzę ściągnęli aa mnie, przypominam moim 
dyskutantom, że określenie to nie ma w ogóle 
nic wspólnego z jakimikolwiek bitwami Napo- 
leona (Waterloo czy Piramidami), ponieważ 
pochodzi z czasów, by tak rzec, przednapole- 
ońskich : jest po prostu nazwaniem dziwacz- 
nego, „eieprawdopodobnego” kapelusza, no- 
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szonego przez „inkrojabłów” (Encykl. Mayera, 
V wyd., IX tom, s. 196). A więc raz jeszcze: 
najpierw byli „inkrojable”, u schyłku Konwen 
tu, potem Dyrektoriat, a potem dopiero Napo- 
leon z takimi czy siakimi zwycięstwami, Ta- 
kie są fakty, i nie widzę celu mówić w tym 
wypadku „tym gorzei dla faktów”, Tym bar- 
dziej nie mogę w żaden sposób zrozumieć cze- 
mu sprostowanie niewątpliwei omyłki, mialo- 
by być „dogadzaniem dzisiejszej reakcji", jak 
to — z niemałą brutałnością — ocenił żłk. 
Jaszcz. 


Prostowanie faktów, rzecz cenna. Sytuacia 
polityczna i metody reakcji, obiektywnie włą- 
czyły niewtme uwagi Jaszcza do reakcyjnej 
kampanii. A poco? Kiedy z noty Jaszcza wy- 
nika, że głupstwo, że nikt się nie pomylił, în- 
croyable byli wcześniej, byli i za Napoleona. 
Niech żyje jaszcz i Kott! Żłk 


Uczestnicy walki o filmie 
„Zakazane piosenki“ 


Z Sekretariatu Głównego Związku b. więź” 
niów politycznych otrzymaliśmy artykuł, oma- 
wiaijący stosunek polskiego ruchu oporu do 
wyświetlanego filmu p. t. „Zakazane piosenki“, 

„Nie będziemy omawiać strony artystycznej 
tego filmu oraz jego niedomagań  techmicz- 
nych, Interesuje nas, jako organizacię b. więź- 
niów politycznych strona ideowa tego widow:s 
ka i zawarta w nim „prawda”, 

Okupacja niemiecka miała na celu zniszcze- 
iie moralne i materialne calego narodu pol- 
skiego, była epoką grozy, jakiej nie zna hi- 
storia polska. Niewątpliwie śpiewano i nadra- 
biano humorem — ale piosenki zakazane, re- 
produkowane na ekranie nie charakteryzują 
faktycznego ducha oporu polskiego. Piosztrki 
podziemia naszego tchną innym nastrojem, nie 
pływają po powierzcimi ulicy, jak większość 
piosenek z naszego filmu, lecz obrazują nai- 
głębsze uczucia patriotyzmu, zagrzewają do 
walki, jakkolwiek i'te piosenki mają melodie 
lekkie, a nawet skoczne, 

Wystawiając aa ekranie „Zakazane Piosen- 
ki”, trzeba się najpierw z tymi piosenkami za- 
poznać, i ZW 

Nie ma w filmie ani śladu tei grozy, którą 
odczuwała cała Poiska przez 6 lat okupacji, 
nie widać śmiertelnego strachu, wywoływa- 
nego masowymi aresztowaniami, łapankami. 
Nie usłyszeliśmy „anelodii” madieżdżającego 
nocą auta z gestapowcami, Zapomniano 0 wę- 
drówkach tysięcy ludzi z jednej dzielnicy mia 
sta na drugą, w obawie represji za zabicie ja- 
kiegoś Niemca. Nie widać głodu, rosnących 
szubienice i krzyżów na omeatarzach, nie Wi- 
dać pociągów, jadących do Oświęcimia czy 
Bełżca,.. 

Nie znaczy to, że chcemy oglądać na fime 
same tylko tragedie czy makabry. Można by- 
ło jednak pokazać choć cząstkę prawdziwego 
oblicza Polski i Polaków. 

Film przedstawia Niemców tak, że lepiej so- 
bie tego sami Niemcy nie mogliby życzyć. 
„Michałki” hitlerowskie dają biednym dzie- 
ciom polskim pieniądze i pozwalają się przaz 
nich okpiwać. Gestapo rob; rewizję w miesz- 
kaniu w sposób tak ogiędny i kulturalny, że 
po takim akcie "wc więcej nie pozostaje, jak 
zagrać na fortepianie, Właścicielce mieszka- 
nia nic się mie stało, jakkolwiek niebezpiecz- 
ny syn nie wrócił — przeciwnie. córką wra- 
ca do domu i wszystko się dzieje jak najlepiej. 
Maszerujące woisko, legion szpicii tajnych 
i muadurowych spokojnie się przygląda, jak 
polscy muzycy grają na stopniach Filharmon- 
nii „Warszawiankę”, zwołuią się po mieszka- 
niach i rewolucionizują społeczeość warszaw- 
ską. lmspekcia w wagonie kolejowym to po 
prostu szczyt hitlerowskiej dobrofliwości. 
Wchodzą żołdacy, markują rewizję bagaży, 
biorą łapówkę publicznie zebraną, życzą dob- 
rego apetytu z powodu „schpeck” i opuszczają 
wagon, przepełniony kiełbasam:. wódką i bro- 
nia. 

Oczywiście, że i takie wypadki mogły mieć 


mieisce, lecz w żadnym razie nie były oae 
ani charakterystyczne dla tych czasów, ani 
nagminne. 

Faktycznymi łobuzami według filmu tego 


byli sami Polacy. 


wyaawca: źespół „Kużnicy™. 


STEFAN ŻÓŁKIEWSKI. 
czwartki | soboty od godziny L1 do 13. 


CENY OGŁOSZEŃ: 


Kolumna zł 60.000; 1/2 kolumny zł 30.000; 
zi 8.000; 1/16 kolumny zł 6.000. — Drobne 


1/4 kolumny zł. 15.000; 15 kolumny 
ogłoszenia 26zł za 1 mm aa 1 Szpaltę 


D-o12812 Drukarnia Nr 4 Sp. Wyd. „Czytelnik'* — Łódź, żwirki 2. 


hw 


Chowającego się Żyda wytropił i aresztuje 
z zimaą krwią polski policiant. Przeważającą 
ilość „wsyp powoduie polski student. Nie- 
trudno sobie wyobrazić, co o takim filmie po- 
myśli sobię zagranica. 


Z głębokim smutkiem spogląda na to wido- 
wisko ten, kto przeżył osobiście gehennę 
i tryumi więzień, obozów, walki podziemnej, 
zmagania się o głodzie i chłodzie polskich la- 
sów. Po prostu odnosi się wrażenie, iakoby 
film ten siabrykował ktoś, kto z okupacią nie- 
miecką bliżej się nie zetknął an: Kzycznie, ani 
psychicznie. 

Film polski ma wdzięczaą rolę do odegra- 
nia. Powinien sięgtiąć do epopei polskiej i po- 
kazać zagranicy rzeczywiste obl:cze hitlerow= 
skich okupantów, tak jak to zdążyli już zro- 
bić np. Czesi. 

Jeden z b. więźniów politycznych zapropa- 
nował, ażeby film omawiany nazwać nie „Za- 
kazane piosenki“, lecz „Zakazany film, 

Dobrze by było, gdyby w przyszłości takie 
propozycje nie musiały Sie rodzić”. 


Metoda insynuacji 
W nr, 5 „Dziś i jutro*p, h. d. preparująt 
tekst przeglądu prasy z nr. 4 „Kuźnicy“, ins 


synuuje, że omawiając ataki prasy reakcyj- 
nej na „Kuźnicę* i traktując te ataki jako 


zorganizowaną akcję, którą szczególnie 
wzmocniła się w okresie przedwyborczym, 


włączono „Dziś i jutro” do wachlarza owej 
reakcyjnej prasy. 

Stwierdzenie p. h, d. jest niezgodne z 
prawdą. Oto tekst, dotyczący „Dziś i Jutro"; 

„Nie «wiem, co skłoniło redakcję „Dziś i Ju- 
tro“ do zamieszczenia w numerze 2 notatki 
p. t. „Krygujemy się”. Nie wiem, ale śmiem 
się domyślać, że to wciąż ta sama metoda. 
Ganicie nas panowie za to, że przedstawiliś- 
my w krótkiej notce na ostatniej stronie 
istotny stan rzeczy w literaturze współczes- 
nej. Irytują was fakty, żłk. bowiem podał 
tylko fakty i nazwiska. Trudno, tym lepiej 
dla faktów! Piszecie o wielkich materialnych 
możliwościach  „Kużnicy*. Proszę panów, 
oba nasze pisma i „Kuźnica* i Dziś i Jutro“ 
mają łatwy dostęp do „Czytelnika“, możecie 
łatwo sprawdzić nasze możliwości, prywatnie 
jednak, ceniąc bardzo pracę waszej redakcji 
nie radzę jej zamienić się z nami, oczywiś- 
cie, o ile chodzi o warunki materialne. 

Kampania przeciwko „Kuźnicy“, podjęta 
przez reprezentantów kołtuństwa w literatu- 
rze świadczy tylko o przodującej roli, jaką 
odgrywa pismo we współczesnym życiu kul- 
turamym. Jeśli w zespołach, których nie tyl- 
ko nie pomawiamy o kołtuństwo, lecz prze“ 
ciwnie, radzibyśmy prowadzić z nimi poważ- 
ne dyskusje, zdarzy się, że ktoś do kampanii 


tej się przyłącza, gotów. jestem to _wytłuma- 
czyć słabą odpornością nerwową. Nie wierzę 
bowiem, by w zespołach tych istniała jaka- 
„kolwiek inklinacja do zakładania wspólnego 
frontu z p. Dzikowskim, Ejanem et consortes 
przeciwko zdrowemu rozsądkowi”. 

Druga insynuacja p. h. d. polega na tym, 
jakoby stwierdzono w przeglądzie prasy, że 
redakcja „Dziś i Jutro* jest opłacana z tych 
samych funduszów, z jakich jest opłacana 
redakcja „Kuźnicy“. Powyżej zamieszczony 
tekst przeglądu jest wystarczającym świa- 
dectwem, że zdanie takie nie zostało wypo* 
wiedziane. „Dziś i Jutro“ nie jest wydawnie- 
twem „Czytelnika“. Poza tym przypominamy 
p. h. d, że materialnymi możliwościami 
„Kuźnicy“ interesowało się pierwsze właśnie 
„Dziś i Jutro“. "de. 
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Ehrlich — Reforma studiów prawniczych. 
Andrzej Braun—Wiersze. Rozmowy „Kuź- 
nicy“. Jan Szczepański — W sprawie al- 
koholizmu. Jan Kott — Nieoczekiwany 
Sojusznik. Ryszard Matuszewski — Roz- 
sądek i pasja. Stefan Otwinowski — List 
z Krakowa. Kronika Radziecka. Przegląd 
Prasy. Kandyd — Tak toczy się światek, 
Korespondencja. Noty. 


„oi R O 


